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Wielka szansa 
RYSZARD ROWI~SIU 

Nast·e stosunki z najbliiszymi e:ą.siadami, jak długo Pol.~k~ Ludowa istnie.Jc, 

pomijając rzadkie incycleii'ty~ były tawsze v~łne oficjalnej serdccznoścJ. Ze w·.igJę_­

du na to, i.c wschod11i sąsiad je~t rzec.z~twistą, światową potęgą, propagaulla na. 
, ' 

~za, w klórcj .,lie za"tS7;C bywamy mistrzami, ;usiłowaJa w.szystko co x tamt~j 

~lrony poebodzi, ri.ee·~y m'atedalno i duchowe, przedstawić nam Jako jedyne .i 

najlcJ)s-z.e. 

- Być mO'łe - mówiono, samochód 
taporoiec ji!s:t w sensie technic~nym i 
ek-onom~cznym przestarzały. ale w oj-· 
cz.yżnie !<"'orda biją Muny.nów. 

Każdy przywódca tego zaprzyJaŻll!o­
ncgo kt•aju, jaka by jego osob!>wO'~ć 
nie była, JlneC W(sarionow!c't, Nikdla 
S argiejewicz. Leonid lljicz, 1\ ndropow, 
Czernienko. m :eJi u oas równe\, ofic­
jalną populan>Ość. l jest to uozumia­
łc, tważywszy nasze narodowe interesy, 
u.r-<ład~. mi~dtynaroCowe sy~uacje. 

Co o tyn> wszystkim myślała polska 
op:nia publiczna, to calk.ie m inna sPra 
wa. Często w}·ratała swoje .st-ano\visko 
antnadzieckomi dowcipami. Dwutoro­
\\'Ość opin i!olo. St>rzeczność mic:dzy ofic­
jalną i nieoticialną. z same!' s wej na­
tury ma charakter stresująCy. Zaś w 
dlużst)·m J?Uedtiałe czasowym gróz.i 
polityoi.ną schi2olreni~. 

a :storja stosunków polsko-rooyj-
&k ich nigdy n\c by la prosta. By walis­
my jakó napastnicy w Ki>jow~e i w 
moskiewskim Krem tu. ZaS , ... i-eki ost.a 
tnie to dla ryas rotł)iory, krwawe po 
\wtanła, zsylkit ral)owanie. Wst ystko 
to żostalo zakodowane w zb!orowcj pa 
mię-et 

Nleprzenikl\lny mur mi~dzy dwqp>a 
5ąsiednimi. bratnlmi słowi.:ul.s-kim! na-. 
rodami wzniósł potwol"l'IY system car­
ski z je.~o czynown ikami i stupajkami: 
Z powod;t tel(o wlaśnie systemu wspa 
niale cechy narodu. lu<iu rosyjs!<iego. 
icso ta len ty, pracowitosć. , niczn:ierna 
l:Ości:mość, serde<w.>ośi:. toleranc)a, o-

cą ksiąikę o n;oop!ertonej rewolucji 
dostał ta:<ie cJęg~ krytye;a\e~ że paml~ 
~al o ufch do końca swoich dni. 

~ tamlej sttony mieliBmy podol)ną 
,...,k-c~. .Wypowiedt Mołotowa o Pol­
sce juko o bękarCie Wersalu, która 
nareszoie p(zestała istnjeć, bynajmniej 
nie bYła il\dywidua!nym wybry)<iem. 
'ta opO.>ia >niala oparcie w zaplce?.u 
spolecz.nym, Jeśli mówię o anty,·ad1.1ee 
kich nast-rojach pokutujących w nie­
których kręgach społecznych. zwlasz­
""" koltui1skich . .funkcjonujących nie 
ty!ko pod kłos~iem z piwem. w kru­
chcie. ale w czcigodnych pt·ezydiach. 
po cichu w niektórych eg-<ekutywach, to 
pamiętajm)', 7.e kollun jako ~aki. nie 
jest polską wjasnością, ma on charak-· 
ter uniwersatny i funkcjonuje takie w 
Związku Radzieckim. Radziecki kollun 
żywi się lakte antypolskością. 

Myśl~. że wspólna polsko-rad?.!ecka 
kom:sja hi~toryków zajmując<> się ba­
dlin'em białych plam w naszej wspól 
nej najnowszej histori~. mot.e wykOTl'a6 
pracę niezmiemie watną dla higleny 
psychicznej naszych narodów. Mote o 
czyśctt- powiet-rze. któ-rym wspólnie od 
dychamy. J ednak taka komisja ~ jej 
caJym poo?.uciem odpowiedz;.a,ln<>ści, 
~rqzum~caiem \\~g! powjer zonej jej 
misji, nic składa si~ z cudotwórców. 

· Białe plamy Ulgospodarowane pełną 
prawd'ą, Jak bok)sna by ona nie była. 
n!e vcz.ynią t~utomatyoz.,tlie pnyja_i ni 
po!sko-radz!cck!cj t'ZYSiym ideal~m. I 
nie dlatego. t~ ide."lłów czys.ty<:h na 
lym świecie n:~ ma. ' 

• twartość na walory innych kuttur:. e-d 
płacanie dobrem t.~ dobro. to wstystko 
do nas Połaków nie doc,erało. 

Poslut.ę si~ tu być moie nieoo demn­
gol{!<:znym przykładem: c~y w st-':l· 
sunk<lch f1·anc)i z.e Stanami Zjednoczo 
nymi h~toria J>Qzostawiła jakie~ baga 
że. rAchunki do w-y-róWrh.Wl'ia. krzyw­
dy? Odpowiedź na takie pytan:e jest 
ne;:at vwna. Stosunki między Francją 
a Stanami Zjednoezo•~ymi były zaw-

' Ok"es mię,dt>·wojenny, w sensie kon 
taktów .:ospodarczych zupełnie zmar­
nowany wyłąct.nie z nasz~j, PO,Js.k.:ej 
·w,ny. b•tdowal narod,owq 1deoloetę na 
a!ltysowi.etylłm:~. żero~slti, n~es>adwa­
i.alny autorytet duetrowy Polak'ów. był 
n.is<t-c~on.y za jcCno zdanie: - .,;miej­
cie odwagę L~n~na". \Vybitqy pofski 
reporte:· Melchior Wańkowicz, ia'den 
przetici: lewicowiec, za oblcktywrz~rJą- l Ci~ dalszy oa str. 4 

l 

:srowo wybrane r-ildy narodowe rozpOC'Z(Iy kacleneję 

:-oie. Pelnia la-ta, urlopy, wakacje. Na termometr,~;e 

w ole na,Jtepsxym okre .. 
< 

tnydtidoi stopni. Komu 

się t'hce sied.:deC godzinarol w sali i gJowtć nad sprawami, które od dawna 1\')'<la· 

ją się nie do załatwienia? A spraw t-akich w mi.~taeh l ws iach wo}e\,·ódz.t.wa ~e· 
l 

tOnogórskiego ot:ax w samej ZieloneJ Gón:e jest przecież mnóstwo: 

Z nadzieją 
na chrupiące bułeczki 

HALl Ni\ Al'IS:KA 

Najwi-t!<szą bolączką, która w· doda­
tku wciąt narastll, jest brak miesr,lta''· 
~ozwój poszO'<egó!nych dz:cdzin życia 
s.połccz.nego. tunkcjonowmlic fab:-yl<, 
szk6ł, st.pita ti. słowem - wszystko u­
warunkowane jest m:eszkaniami. Cz.ło 
w~ek aby iyl i pracowa-ł, musi gdzieś 
mieszkać. 

w kraju co rol<u pnybywa pięć no 
wvch mieszkań na kał.dy tysiąc l)>ie­
szkańc,ów. Cty mor.e być pocieszające, 
li w wojewódzlwie lJlelonogórskim na 
każdy ~~siąc glów mamy co roku S'~ść 
miesz.kań? • 

Ze budujemy trochę' szybciej ha. in­
ni a także - podobno - (rochę ta­
ni~j. to takt. Ambicją nowej Woje­
wódz.!<iej Rad)' Narodowej będz!e spo­
,VodO\\o--anie · jeszcze więk-szego tempa 
budO\\o·:nictwa rnieszkan:owe.;o i osiąg­
ni~cie ośmiu mieszkań rooz.flie na ty · 
siąc obywateli.. 

Drugi z kq!ei pakiet- spru. w uznanych 
za najwa·ż.l.liejS:te', dotyczy, przet wórs­
lwa rolniczeg() i spoiywc:zeg o oraz tA'\ 
opatrzenia rynh."U . Qbecna sytuacja w 
zit'lonogór,sktm handlu j.,;t, krótko mó 
wiąe. fatalna. Paranoiczne kolejki po 
kosU<~ mar.<:ar)~ly. Czekarue godt.lna-
mi, aż .,rzu,cąu o lej. · 

.Jeśli w rodzinic nie ma babci-emc­
ryl'<i, wrow{>j ; cMtnej do bięgan:a 
po s~lcpach. motna sol>ie skreślić z 
jadłospisu np~ żółty ser. Wszędz:e na 
~wiecie jest pad do:;tat.k·iem po 200-300 
gatunków Mitego s<~ra. U nas ser !(In 
jc~t rorytaśem. 

Zniknęły hi ale t war.og; o rói11ych 
~mak·,~~ Jajka są wylącz:n;e nieśw;e. 
'te. 'Mteko $tę war7.y. Dnwno zresz.tą . ' mm~ł t7.a$. ~dy było ono ~w·arancJą 
zdrowia. Teraz raczej nie należałoby 
u.chęcać d%ieci do picia mleka ... 

' Od daM·na JJie ma mąki ziemniacza-
nej. a mc11sa tortowa .i k'l'upc7.atka 
~pt-z~dawanc są t..y łko znajomym, s.pod 
lady. W >k!llfi):tch rybnych jedyne co 
ks~ zaws~. to - ci~!ikatnlc · mówiąc 

• 

- zapach. Jaki. wolę 1\:e określać. O 
chlebie 'ziełonogórsK'iO'\ nawet nic wspo­
mnę. Octyw.iście nie wymieniłam wSzy­
st.kich braków, 11a które natykamy się 
CQ dzjer\. 

J oto do,v.iaduję się, ;.., Jest ln~źłi~ 
wpść popra)vi'eniQ tej sytuacji! Z pew 
nośoią nie w s}>osób całkowity i rady­
ka·lnY, a le są pewne widoki na lepsze. 
w Wo!sztyn!e buduje stę mlee"tarnię, 
Urządzenia zostoaly z.akupiouc w Danii. 
Będziemy mieć własne l'll!eko w pro­
szku i sproszkowaną serwa,1k~. Część 
uriqdze1\ l'US<y już 1.a kilka mi-c<;ięcy. 
Calość - za tny, cztery la ~<l. 

· Zeby tylko ... krowy były wl'Owe l da 
wały dużo mleka. Bo w ko!\cu od nich 
\\t~zYstko się .z·a.czyna! J żeby lud~~(lm 
chc;alo się (e~yta·j: OJ>Iacalo) je hodo­
wać. 

J.nfO!'macja ' maja br.: w oleju 
.,drgnęło"! \Vłniatnia ztelonog6rsi<a u-· 
ruchomiła roz!ew.nię - i ka-żdego dn-ia 
z taśmy zjeidia 180 litrów tego tak 
ponuki wanego płynnego tłus~u . Po­
cząwszy od l maja br. co miesiąc do 
zielonogórskich sklepów tra Cia !ączn:e 
11 O ton oleju. Mii'O"o to butelek . stoją­
cych na pólkach jakoś nie 'vid~ć. Zła 
dystryb~cja? Wykupywa<>ie Pl'U.: ki! · 
entów na zapas? 
Bsć może jedno i dn>gie. Podobno 

w Nowej Soli jest t~lc i skłep, w kt9-
rym .oteju n ;g'dy nte brakuj<!. Ale nie 
chce mi si~ ,;; to wierzy~. Tak czy o­
wa;k. 7..a:opatrżen:e s!.:!ep6w - tak w 
olej, jak w inne tłuszcze ro~Hnne. jest 
anormalne. 

Przez cale lata wbijano spolecżens­
twu do głowy, że smate<:, to pewna 
miatdiyca, a masło. to cholesterol. Kto 
chce być zdrowy i dluP.o żyć. ton 
niech jada w~fłąoznie tłuswu roślinne. 
Ja:< to tetaz odl<ręcić? 

Winiarnia w Zielonej Ciór'll<l »'"'.Ymfe 
' rza s:ę do budowy chłodni. Spóldziel-

nta Produkeyjt\a we \Vroniaraeh - do 
budowy z..~kła<lu uty!lucyjnego. W Ko 

' ' 
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żuchow;ie ) U"t. na ukol\,~.eniu ~t prze 
twórni-a owoców. 

To tylko trzy spośród jas'n:ólek, k~ó­
re mają nam uczynić•wi<>.$llę. J edno 
m otna powieclzi..eć z pewnością: ie na 
s taje dobry czas dla małych zakładu ­
Jców. Małe przetwór-nie rolne ·i spoiyw 
cze mogą Jic~yć na prdercncję w bi.e 
:.\ącej kadencji rad narodpwych. 

Trze~i spośród tematów. które w naj 
bliższych czterech latach znajdą: s!~ 
na pierwszym planie-. to ochrona śro­
dowiska. Wysuwa si~ z.asaQnkza rola 
spółek· wodnych l wodno-ściekowych. 
~dą one b'!dowac własne o,czy.suzal­
nie. Ka~dc nowe uJęc!e wody, kaidy 
wodociąg w miastec?,.k.u czy wsi, musi 
być pl~nowany i realizowany łącz.nle 
% OOZYSZC'ta!llią . 

Jest lo w skali wojewó<izlwa zum:e­
nenie du~c i kosztowne. Poza tym -
skąd btać oczyszczah\ic? Jak slę oka­
zuje, Pailstwowy Ośrodek NlaS'.tynowy 
w Kisielirtic kolo Zielonej Córy w da t 
szym eiągu szczęśliwie W)ttwarza te u­
rządzenia. Oczys:o.eza lnlt-' l<isielińskle 
mają wydolność 150 metrów sześcien­
nych na do])<:. Są niewielkie i lat we do 
dost.osowan.}a w r61.nych w:rrunkach . 
Dwie takle ocży.s.zcz.alnie dostatccz:n~ 
spe(niają swą role: w DrZ~onkowic, o 
czym już pisalam przy innej okazji. 
Ochroną środowiska, poza wodą, o­

bjęta być musi r.lemia ze w~zystkim co 
,na ni~j jeszcze rośnie - ota2. 1)0\vie­
trze. Strach pomyśtec, czy.m oddycha­
my. - Zyoiodajny Uen wypierany jest z 
~o,Vieirr.a przez składniki trujące ...., 
n ie będę już wymieniać jakie. Brudne 
poWietrze po\voduie. ie nasilaJą siQ 
choroby płuc. 

\ V ce:1t-rum Z{eion2:j Góry, nota be­
ne właś,nie tu. gdzie mieS?-~am, jak wy 
kazują badania, powiotrw iest nic 
rnniej s.kaione. jak w pt-2.emysłowej 
Łodzi,, czy wśród kopa!ri i hu\ Sląska. 

Ratunek :... w dr7.ewach i zieleni. 
Leoz drz.cwa i zieleń, niestety, ppes-· 
t..~ly być oc>.kiem w glow!e. Bczlfto~­
n:e trzebione ~ą lasy. To, oo w samej 
Zielonej Górze zostało jesuze, z!elone, 
jest, poza parkiem ł okolicami amfiłe­
aku, jedynie dekoracją. 

A pr1.eciei to za mało dla ponaa . O'tu 
tysięr.y płuc! Jest to temat a!a~mislyc• 
ny dla. mie js't<ieh i wojewóct-lł(ich raj~ 
ców. 

SkaZona \\<"Oda. chora ziem:a, _skazo­
ne pow ietr2e. Jak w taki0j syfuacj~ 
mówić o zdrowiu? O Jakiejkolwiek 
pro!ilakiycę? Jeśli nie pOprawią si~ 
warunki naturaine: ś.rodow~ska. w któ 
rym człowiek tyje, nie pomote nawet 
dziesięć szpitali! 

• 

l Ci~g dals1.y na str. 4 

' 

l 



• 

• 

Wzorem 
Afganistanu . 

• 

W AugoW ~ylcm dwadtic!cia lat te· 
mu c:yli w t amlenchleJ epoce. 'l'en kraj, 
cztero.<rotn!e "~~k.sży od Polskl, zamies• 
kały Prt.ez niespełna pl~ć millonów łu­
dZJ, w tym około sto tys.~y .Portugalc<y 
ków, stanowił zamor-'cq posiadłość Por­
tugalii, po prostu jej kolonit:. w Benlice 
L>Zbona gr.lł wtedy słynny J::usebio, po­
chodzący \YprawdLlc z Mozambiku, ale 
1 w Angoli uw~tnny z.a swego. Po Luan­
dZle spacerowały pr.ep!Qkne Mu latki. 
Cza.rni i biali policJanci kicrow&li ru­
chem ulic:r.nym a w porcle zdominowa­
nym pne< białych praoowników ladowa 
no na europej$kie statki, tal<te i na nasz 
,,Lublin", tys!~ce worków x kawą. Ale 
iut kilkadziesiąt ld.lometrów od slolicy 

• • w pncpastne) ueJoności, do której 
a;.rac.n .w9-jś~ runvet obut~ nogą, toczyły 
& •• ę WOJIIY. Jedna t armią portugalską •l 
ruepodleg!ą Angolt:, druga o to, jak:> 
bt:dzie Angola, kiedy przestanic być por­
tugalską. 

Ruc.h party:r.ancld podtlelll się na trzy 
orgamz.acje. Lewicową, ludową MPLA 
zaloty! wyb!tny poeta, późniejszy, pierw 
o:r.y prezydent Angoli - Agostinho Neto 
i 0.'\8 to kor1ystnla z pon\ocy ZSRR i 
K<Uby. l'ront Narodowy dla Wyzwolenia· 
Angoli czyli FNLA by! dziełem !Wde.-.a 
Roberto, bodaite zl~la Mobutu, prezy­
denta Za!ru, dawn!eJ,szego belgijskiego 
Konga, który tnm zresztą pracowal w 
i:rmie prowadzoneJ prtez Belgów. Wresz 
cle pot~żny, barezyłly J onas Sa>imbi, 
syn u~nika kolcjow(}gO, dziś prywat­
nie rozmawiający z nicktórymi szefami 
rządów pań:.tw zachodnich, zorganizo­
wał "l.neelą siłę" czyli UNITĘ, PO,Piera­
ną pnez bogatych Portugałc"yków, k't~­
rzy chcieli oder<vać się od Portugali:i i 
s~wonyć wlasn~ rządzoną przez b!ałycb 
Angol~. Wszystkie te or&anl~cie na po­
czątku 1975 r . w Alvor, portugalskiej 
mleiseowoścl wczasowej. podpisały urno­
w.; o utwor>enJu rządu koalicyjnego, kie 
dy tylko Portugalczycy OJ)<US7.CZ<J An:!O!ę 
a P<> :o:vyc;ęsk:iej . .rewolucJI gotdzikÓw~ 
było to już tylko problemem tecllnict­
nym, jak zwykł mnwluć pewien dyplo­
mata. 

Z prasy radzieckiej_ 

... Był to (Juri.j Czurbanow - dop. 
red,) nędzny typ. Człowiek jeszcze mio­
dy, bez jakiegokolwiek wyksualcenla, 
rozwląt.ly, pc>gardujący wszysll<iml wo­
kół, kl<\ry nagle otrzymał ogromną wła 
d~, lecz potądal jeszcze - jak to dzlś 
wiemy - tal<te bogactwa w najbardz!~j 
dosłownym, materialnym poj(Ciu. Oo­
tychcz.as windomo, że został a resztowa­
ny, zakof1czono już dochodzenie, u jawnia 
Jąc ogromne lapówi<i i nndutycla. Ale 
to \l/$zystko bylo pótnlej. Jak na razie, 
w drugiej polowie lat 70., ten zięciulek 
Bretnlewa, kolejny mąt jego rozpustnej 
córeczki, słynącej na całą chyba l\1osk 
wę u swych przygód, robi! błyskawicz­
ną kariert:. Szybko wdrapywał sJ~ w 
górt: w ciągu niespełna trteeh lat ze 
tw)'l<lego podpuli<ownika zos\81 genera­
łem-pulkownildem na .stanowisku 
pierwnego zastępey ministra spraw we 
wnętrznyeh, a jego pierś przyozdobiły 
niezliczone odznaczenia - krajowe 1 u 
gran!cznc. co u ws:r.ystkich wokół bu­
dziło umleję~nie skrywany drwiący uś 
m!cnck ... 

1 oto ten wyuzdany Ignorant nagle n3 
pot.kal na swej drodze Krylowa. Los n !e 
mÓlll zetknąć bardziej skrajnych prze­
c:wlefl.stw. Rezultat mógl być tylko Je­
den: wujcmna nienawiść, &a jadła i o­
krutna po stronie C:urbanowa, pełna po 
gardy l fizycznego wręcz wstrętu po 
stronie KTylowa. 

Krylow był naczelnikiem nowego two 
ru - sztabu ministerstwa, k tóry wbrew 
zajadłemu spr.eeiwowi powclony ~os­
tal z jego Inicjatywy przet tądn,cgo wla 
d.zy Szczelokowa (ówczesnego mlnlstr" 
spraw wewnętrznych - dop. red.). Prze 
clwnlcy Krylowa musieli ustąpi/:. Ale 
wnystko, co zamierzał i realizował Kry 
low, , bylo absolulnie obce i nlezr01umia 
Ie dla Czurbanowa. budtąc w nim tylko • 
d Me 

' 

wrtst:eie ode~!e te sztabu. Damy mu 
nawet stopień uenerala - lejtnanta, po 
tostawlmy czloo1kostwo w kolegium, oz 
najmirny, te to pruniesienJe jest. donios 
lym uhonorowaniem i pozbo:<itiemy się 
Krylowa t ministerstwa. 

• 
Tak widnie trobll Szczcłokow, z la t 

wością ,,przepychoj~Sc" odpo"'iednie de 
cyzje przer. wszystkie instancje. Kry­
low zadaJąc ~:wnlt samemu sobie podpo 
rządkowal się, choclat doskonale rozu· 

• 

l • 

,), 
rów. Warto j0.$zcze dodać, te z lnicjaty 
wy Krylowa w akademii utworzono 
wapanialy uniwersytet k4ltury pod kie 
rownlct we m słynnego kompozytora. A­
rama Chaczaluriana: Organizując kon­
certy, wystawy, spotkania z pisarzami, 
arty&taml Itp., placówka ta rca Uzowala 
stArannie prz~myślany pro~ram wycho­
wania obyczajowego i eslctyetnego. 

Aknd~mia :'<!SW awa.,sowala do gro­
na największych i najbardtlej prestlto­
wych placówek naukowych w k•·aju. a 
jej dyrektor na oosiedunlnch kolcęlum 
ministentwa zachowywał sie z dutym 

Historia jednego samobójstwa 
Ni~dawno tnodn lk OGONlOK opisał Jak dos1lo w 1979 r. do samobójc,lwa gen. 

Kryłowa, wysokieJ rangi funkcJonariusza • 1\'lhristerstwa Spraw U'ewn~trznxc:b 

ZSRK. człowieka o wyb!lnych zdolnościach i>aukowych 1 orgaui;.,.cyJnycb. Sprę-. . 
iyną tych trarlct nle ukończonych wydarzeń był zięć Leonida Or~iolewa. JuriJ 

Csu.rbanow. ówc&ettny l·sxy wic.eminlstt-r Spraw \V~wnętnoycb. are!lizlOwany \V 

1987 r., który wkrólee ma stanąć przed s,dem pod unutem korupcJI l nadubwa ­
nla wlad&y. 

Zamie.<xczamy rrarmenty lego tekstu. 

mial o co chodu. Pogrątyl się bez resz 
ty w nowe plany. Opracowana przez 
l< rylowa koncepcja akademii była nie­
stablonowa. Vcrelnia ule szkoliła praw­
ników, lecz spoś1·ód dyplomowanych p>·a 
wuJków miała ksztalcić speeja!lstów ~d 
ur~~dz.ania, organ!utorów, kadr~ Itie ­
t owniCZ'i wytsz;ej ranfll, wyposaioną , W 
wiedzę i inteligentną. Konserwatywnie 
myślący prawnicy byli wręcz uuokowa 
ni: p0 co w Akademii MSW ta.'<! e dysey 

' 

Niestety, slly nle były równe. Najpra 
wdopodobn!ej Czurbanow lep1ej umiał 
wnystko wyjasnić swemu teściowi. ni< 
robił to Szczełokow. Pewną role odegra 
la także okoliczność, te samemu Stcze 
!okowowi zaczął się jut przykrzyć Kry­
low - ten niespokojny duch z coraz to 
nowym! pomysłami l projektami. Po co 
to wuystko? Odpowiednia pozycja już 
zdobyta, a niedociągnięcia, schorzenia, 
niedomagania tylko jednemu Kryłowo­
wi sl)t:dtalą sen z powiek, bo przec!et 
uwne motna je pomniejszyć, a lbo w 
ogóle ukryć wśród powszechnych braw, 
pelnyeh dumy raportów, niczliczonych 
odmoczeń. l(ratulacji, jubileuszów l uro 
cwstych oat. 

_ pl!n.;-. jak fiiOlOtia. matematyka. biolo­
gia, socjologia, psycholoda. ·pedagogika, 
czy jakieś tam specjalne katedry systc 
mów tar7.ądzan!a? To przecież czysty 
nonsens! Przeciwnicy Krylowa .. na gó­
rze" dowod•llł, te umiejętności kierowa 
nia uczy !&mo tycie. intulcia l doświad 
ctenie ... 

poctuciem pe\vności siebie l nicz.nlc.tnoś 
ci, nie wahając się spierać nnwet l 
Czurbanowem. Zwycięstwo w takich spo 
rach nic było h·udne, bowiem pierw-szy 
w~e.:eministcr nadal wykazywał krańco­
wą ignorancję. Nadal takte był pami~ 
ti1Wy Zaś Kryłow po pr0$tu nie mógł 
slę powstrzymać, rozpierało go oburze­
nie l pogarda, bowiem nie znosił Igno­
rancji, a tym bardziej dyktatu nieuct­
wa. Nie mial w sobie nictego t dyploma 
ty, zbyt często stedl na przebóJ. jak gdy 
by nie zdawał sobie sprawy, Cl)'m nlo­
te się to skończyć ... 

Czurbnnow. do którego przyląc1yl! się 
ws.ysey wrogowie Krylowa. postnnow~ 
nie c1ekać dlutej. Minister pllnic wyje­
chol na kut·acJ~. Nawet dla niego nie­
bezpieczne bylo ściera.'lie się z Cturbano 
wem. a zresztą Interesy resortu mało to 
tern obchodŻiły. Cotó'" byl _oddać" 
Kryłowa Cz.urbanowowt w kri.dej thwi 

11. Przede wszystkim trzebn było ml'· 
>ltć o sobie. uwatnłe śledząc kipiącą 

'"okól. ch~ utajońą walkę - gdzie Jak 
~dzlc, o.le tu ,.zastoju" nie było. 

Zaś Kryłow wyciąga bet 1>rzerwy ja­
kieś nłcpi'ZY!rmne . .,bo\esne" problemy, 
a jencze do tego narobił sobie tylu JX> 
t~tnych wrogów. Na posiedzeniach kolc­
glurn mlnlaterłtwa cląglc odnOSI zwy­
<it!:;~ws w sporach te swo!mJ przeelwnJ 
kam!, dtl~kl temu, te dane lak!e posla 
da ntab, łporządUIIle tam analizy i pro 
~noty a w!~ także plany ! wnioski taw 
sze okatują si~ trafne. Ale mimo wny 
stko ctlowiek ten zacz;tl clą­
tyć Stczelokowow!, a branie go w obro 
nę stolo tl~ wr~z niebezpieczne: z ~ur 
banowem nie ma co wojować ... 

ZllczyrfPI s!A: właśnie rol< 1974. Szcze­
lokow najwyratnlej postanowił unikuqć 
kłopotów, wrzawy i niepotncbnych roz 
mów. Po co t~Y skandal mo rzucić 
cleń na dtl~iejszc. tak radosne nądy? 

W akademii praca szla jut pełną parą. 
Byli pierwsi absol""ncl - radość i du 
ma uczelni - rzeczywlś<:re wspaniały 

rocznik, o którym pomięta się do dził. 
clloeiat uczy! się właściwic .,z głowy", 

' gdyt nie bylo Jcuctc podręczników l 
monogtafU. PO\\'łtaly w akademii dwa 
ośrodki naukowe: jeden badający pro­
blemy zarządznnłn i dru~i zajmujący się 
studiowaniem najnow~zych doświadct.eń. 
W murach tej uczelni atopniowo skupia 
li się wybłlnl U~Zj)nł, o akademii mó­
wiono w Moskwie, ldobywa!a sobie co 
raz więkaey autorytet naukowy. Tu co 
ra:>: częściej odbywały się watne konfe­
rencje. narady, Jympozja, spotkania, w 
któcyC'b z ochot~ uczcstnlezyli najwybit 
niejsi naukowcy. 

wlaśn!e wystąpi! prred komisją . .,Ile to 
1.ajmie czasu?" - ~ jawnxm lekc;ewate 
niem ? . .apytał CzurPanow. ,1PóUorej go .. 
dziny" - odpowlcdzial Kryłow. ,,\Vy ... 
starczy czterdzieści minut" - takim sa- · 
mym tonem uciął Cturbanow. 

Słuchając sprawozdania Czurbanow 
ziewał, po&ardUwie l wrogo rozgląda! 
s:-: wokół, at wreszcie oświadczył: 
.,Jeść mi &l~ chce". Natychmiast :r.arzą­
dumo przerwę i więcej nikt Jut nie 
chciał słuchać Krylowa. Wszystko było 
z góry zdecydowane: Koncepcja akade· 
niii uznana zostało za całkowicie nJ.;.wJa 
~ci w q 

NaJwaiAIIejsza jednak rzec:r., na kt&<cj 
postanowiono ~.złapać" Kryłowa, to 
sprawy gospodarcze. Czurbanow,- który 
sam - lak to teraz wiadomo - grzę­
zną! po uuy w łapówkach. l naduty­
ciach. z.apowiedzlal. te Kryłowowi w 
niczym nic wolno pobłażać. nie !)<:dzie 
mu darowany najmnlcjuy nawet błąd 

w gospodarce. Tak. w tej dziedziple 
.. złapanie" Kryłowa okaz.alo sfę motl!­
we: na gospoda tcc się nie znal, a wo­
kół niego byli rótn! ludzie. niekiedy nie 
tbyt skrupulatni. Zresztą w ogóle \V 

ou·ych czasach nic dało się gospodarzyć 
bet najrótniejszych wybiegów i "naru­
.;zeti''. 

Nie udało siQ Jednak znal~źć nicze;:o 
!•lotnego, choć szukano. i to jeszcze 
jak! Było to ponltające dochodzenie, 
czepiańo sit: drobiazgów, a za wszystko 
mial być odpowledxlalny dyrektor akn 
demii. Krylew •ac:r.ąl sl~ denerwować. 
:niotał sl~ jak t ropione zwierz~: nie 
wie, r.dzie się 1>0dr.lał plot. nie wic, co 
s ta lo sie t meblami z mieszkania, za l· 
mowane~o nicgdyś przez jego zaslępct:, 
czy też z jakimiś >,anearami. Człowiek, 
k!óry przywykł rozmyślać o powatnych 
;:>~oblemach • naukowych. nagle zmuno­
uy :r.oslal dO taplania się w błocie. 

Kry!ow poddaje się: plne do ministra 
:aport z prośb~ o zwolnienie t zairnowa 
nego stanow:•ka 7.C WZJ!Iędl• na stan 
zdrowia. Gdy dowiaduje się. te mini ­
ster właśnie wrócit z sanatorium, poja· 
wia sl~ cleń nadziel. Krylow biegnie do 
ministra. ale Szczelokow v.o nie przyl­
muie. Kolo s!e tamkn~lo. !9 kwietnia 
1979 r. Kryłow zostaje przeniesiony do 
rezerwy .,te wzs:l~u na stan tdrowła". 
Nastt:!'!IC~o dnia w paradnym unifor­
mie renera bkim po raz 06tatni przyjot 
dta do sweJ akademii. Idzie do swojego 
~abinel" a stkmtąd do pr:r.yleg!ego po­
koju wypoczynkowego, gdzie wśród kslą 

' tek, r~koptsów l notalek z tapalem l 
\\1arą przepr8cowal tyle \vlcezorów l 
nocy_. Tu. w tym pokoju, pada struł. .. 

Śmiere Krylowa wslr~~ła ludtml. 

Wkrótce tet pow•u•ł tyn>c:r.asow;,~ rząd 
koalicyjny który p0 k ilku m!esiącacb ro~ 
pad l s!ę. bo Rober to t Sovlmbl nie chcle 
li z;odz>ć się na ilOClallstyczne refonny 
propanowane przez AI(OSt!nbo Ne!o. Wte­
dy to ~IPLA wywiesila w Luandzie swo­
Ją nasę i l)roklamowala, nic og!ąda)4c 
się na potOStałycb, Ludową Rep<Ublikę 
Angol'- W :zorajsi, wymu~eru. takle 
pnez Portugalczyków. parll\erzy, stali 
się śmiertelnym! wrogami. Na ludow:t 
Luandę zaczęły elqgnqć zbro.inc oddzia­
ły UNITY l FNI,A \\/$pOmagane l po­
piera-ne mllitarnlc przez Rcpubllkę Po· 
ludniowej Afryki, która nJc chciała mieć 
komunizującego sqstnda. l to były t~ 
d.'li, kledy ' ojna domowa w Angoli ni~ 
schodziła z pierwszych stron lt~t. Kie­
dy godziny m!odtiutklej Republiki wy­
dawaly się być policzone, do boju wkro­
c~yli pnywierienJ 5!atkamf do Luandy 
kubańscy oebotn!cy l oni, co do tego nie­
wielu dziś ma wątpl!wo!ć. uratowali l 
MPLA, i Ludową AMole. Ten f:ragment 
wojny w All~OJI ?.nomy z doskonałych 
opisów Rys7.arda Kapuściń6l<!ego l Ga­
briela Garc!i Mar~;uezn. 'fakt.c inaych 
Wydawalo si~. 1-c w teJ czQści świata 
na~ta:lic pokój. 

. Przed ueścioma laty Krylow propono­
wał utworzenie Akademii ~fSW. Niech 
\li~c zajmle się tą swoją akademią l 

Te~o rod1.nju Imprezy organizowane 
przez Krylowa łlawlaly jego umiłowa­
ną akademl~ w pierwszym sze~egu kra­
jowych placówek naukowych. posrena­
Jy horyzonty jej sluchacty. sprzyjały 
pracy badawczej l wrbogacaly proces dy 
daktyczny, sz.'<oląc dla milleli kadry wy 
kstta!eonych i myślących organizato-

Oo akademii dochodziły nlcf)okolt\C~ 
sluehy z ministerstwa: uykuJo ~~~ kolej 
na kompleksowa kontrola. uykujc się 
,POI(l'Om. Przewodniczącym komł•JI mia 
nowa! sam siebie Czurbanow. skład Jcl 
doblerany by! ze speejaln~ starannoł­
e!ą, a rozmiary 06iągnęla kol06alne -
71 osób. Krylow przygotowywal alt: do 
teJ kontroll nadzwyc;r.aj solidnie. Cho­
ciat mial za sobą cale lata wall<l 1 do­
brze ;na! swoich przeciwników, lo 
wcląt Je•zcze wierzył naiwnie. 11 OC1y­
wlste sukcesy naukowe jego ukochanej 
plac6wk l oczywiste dowody rozumnej 
pracy ocalą akade::ni~ l jeęo samego. 
Najwyramiej nic rozuminl. o co chodzi 
tym ratem Sporządził więc staranne. 
'zct~Rólowe l wszechstronne sprawozda­
nie - ana!i~ tego. co j!U zo.•talo zro­
bione f zamierzeń na pr:r.ystlość, Z tym 

Chociat w minl.sterstwie l akademii wy­
dane zostało po cichu pOlecenie, aby 
nie i§ć na pOgrzeb, setki ludzi. w tym 
więks.ość oficerów, po raz pierwszy za­
pew:te w <tyciu nic usłuchały polecenia. 
Wielu z nich plokalo na pogrzebie. Lu­
dzie nagle zro>.umlcll. jakiego człowie­
ka stracili jaktego wybitnego działacza. 
Zrozumleli tct. kto jest temu winien. 
Wiele $rrow zoba~tyli w nowym św!et 
Ie i sami w jakiś sposób zmienili s!~ 
wewnętnnie. W ostatnim lUcie do przy 
iar•ela Krylow napisał 'prawdę: śmierć 
n!ekiedy jest l.)kte waiką o życie. 

Były lo jednak 11ndzieje płonn~. 
FNLA. który w niek tórych latach wy­
dawał się przewytsz.1ć m!!i.tam:e Mf>LA. 
po klęsce pod Luandą rozp.1d! si~. nato­
miast UNITA wspomag:>na przez RP'\ 
rozrosła się. j~k na warunki a(rykat, .. 
skie, w dużą, nie tylko milltarnq, sil~. 
Kontroluje ona d:tlś Jednq trzecią tery­
torium Angoli. jest dobrze uzbrojona 
dzięki US1 i RPA. Oprócz woj$!< r egu· 
lallnych, pOElada silnic rotbudowane tv 
niektórych okręgach odd:rJaJy party~n ­
cieie. Według wielu ckspert~w siły 
UNITY są równe silom Rcp<Ublild ; tad­
na te stron nie mote Iletyć 11a zwycięst­
wo mUitame. Wolna w AngoU tocty s!ę 
)<U't blisko tnydzidct lat. pochłonęła ty­
"!ące ofiar. wielu łtraszl!wie okaleczyl:'l 
Nlektórc rejony kraju b011atego w su­
rowce, nie do końca jcszr<e <><!kryte, 
zamieniia w ruiny l po;orzeliska. Wy­
daje si<:. t e ws1ygcy tĄ wojną są zmę­
c•eni, mają Jej d~ć. 

Po podpisaniu ukłndów <te<>ewskich w 
sprawis: A.faa.nist<"nu. z.a.rysowata s!~ 
pcrsoelttywA ukoliC2<>nla l tego konflik­
tu. Na nied~wno znkctlctonym w No­
wym .T~JTk~• $f)t'ttk~olu ~~e~acji A .• •u!oli. 
Kuby. RPĄ i 1J'i'\ prty)ęlo ważny doku 
men! ,.n zg:s.ad'll'h 7>0'cojowc~o ureł!'ai..J­
wan!:l sytuacji n"l Mlutłniu Attyki.'' a 
może to nastąpić Jl'dvnl~ po wyoof2niu 
się \\'Szy.;tl<ic.'> obcvch woJe'< z A">J(oll i 
przyznaun• nienodlt>•łoścl Namibii. kon- ' 
!rolowanej .-rzez RPA. , 

Zwraca ~ię tl\vage. 11. poparcie ZSRR 
ulAlwia medi oey)n& dziĄioniP USA . .. JMI 
tuidoezne - powlcdzln! nlednwno Che'­
(er Crocker. za•tepcn ~okretal'tq sl~nu 
USA do sn•nw MrvkĄń•klch. kl<lr" nrz•· 
wodnic7.Ył n.-.·qoin~klm ro1mowom -
>• mv f ZSRR t•wctom11. ~~ tl\ trudna 
~pr~ tn<t regionalna potclnna by~ rozwfq-
zcn4''. ' 

JACEl< \VOCR 
• 

Dokąd zmierza wieś? 
r od ta kin\ tytułem KOMSO~IOL.';KAIA PRAWDA opublikowała nitdawno bar­

fłlo iuleresu~o~ rozmowę a 'prof. \Y. Bast.mac:mik:owem. \V pyt.anlu zadaoyr;o pro· 
Ce~orowi dziennikan z,.a.eytowal fragmtot Jednego % wielu Ustów do redakcji : ,.Do· .. 
nekaUśn>)' sl(. W ósm,ym dxleslęeloleclu wladq rac!zieekicJ zaexęto sławi~ kulaka. 
t eale to bexceemtwo robi się pod pretekstem pon-rolu do Idei lenlnowskieh. W 
n:vlm Interesie lety zamacb na kolcho&y?" 

- Nie mogę e": z tym :r.godzi~. Id~ 
lenlnow3k ich nie uwaia1ny za prete­
kst lecz powracamy do nich. Nic ni­
szczymy kołchozów i sowchozów, a•le 
odrad24\my je. Ret~llrujemy obecnie u­
chwały XIX Konferencji KPZR. . .. Rot 
nletwo hamuje dz.i.ś nasz rozwóJ. Dla­
tego wsi tak barozo potrzebna )e&t 
przebudowa. 

- W cl'\lu 0<1lalnicb lrs)'d&ltslu lat 
w rolnldwo duto i_nwestowaoo. Jdłi 
się nie mylę, nakłady lnweslye,.jne 
' VUOsl)' w tym okresie udctokrolnle. 
Mot o l rzeba b tło inwe~to\Va6 Jeuc:1:C 
więceJ? 

- Wiele d~!cdzin na wsi wyma(t:t 
doinwcstowanlll: brakuJe m rcsllkm\, 
drogi 3~ nie najlepsze, mechan!t.Oeja 
n!c %OStała dOprOwadllO!Ia do kOtiCA. 
SI\ w:(C potrt.ebne dute nakłady ""'" 
stycyjne. Ale muszą one zwrACIIĆ 1!~. 
P rzez v!c!e dziesiąte<ów l3l n!~którty 
speclaliści obiecywali: wypooa:ymy 
wiri we wszyst.ko. co n :ezb<:<!ne l o · 
trtymamy produkcję, która :orównowa­
ty nakłady. Inwestowano więc duto. a 
do obflloścl produktów rolnych wciąl. 
jesu:ze daleko. Główna przyczylla tl<wi 
gdzie lnd."!cj. Watnc jest m ianowicie, 
kto i Jak dysponuje tymi środkami. 
Czy trafiają one do dobrego gospoda­
rza. Na razle nie jest r. tym oajlej)!ej: 
W roln!c~wo lnwetujemy teroz pr"­
wie sześclokrotnle wlęcej nłt 30 lat te 
mu, a kllltdy rubel pnyno,sl dt:iewięt­
nastokrotn!e mniejszy t)'sk. 

- W wielu U•taeb poJ•wb. ~tę 
mył!: kltrowntctwo kolebozów i •ow­
cboz:ów rotpułcllo sl~ w latach tMto­
Ju. Trzeba Je nauczyć moresu i \\1SZy:; 
tko będzie wspaniale ... 

- Właśn~c ,,naucz.yć moresu" - tył 
ko to potrafimy robić bez taf'Zutu. Ale 
czy .. :zcmienlem motna wychować gos­
podarza? ~Y mote nim być kier<> 
wn~i< • ,,nomenklatury", którego wc!ąt 
przenoszą z jednego gospodarstwa do 
dr~iego? ~o w na;rod<:, to z.a karę .• 
Ale dlac:r.ego ws~yslko sprowac1zamy 
do problemu l<lerownika? Chod21 rów­
n;et o to. by katdy kolehotnik pouul 
•ię gospodarzem. Wtedy n ie trzei>a bę 
dzle go pogani,ć, kontrolować. Sam za 
uwaiy niedociłaant~c!a i rezerwy. 

- Owaia pan. it kołeboz.)' i sowcbo 
~Y nie. rozwl~zały tt:JO problemu? • 

- W tym k.sżtałcle. w jakim iSUI!e­
Ją, nie. Wl<:kność ~ nich powstawała 
prteeie1 w rryb:e przymusowym. Pry­
watni wlaścicte!e byli. z reguły, enę­
bleni. a nowe g0$podaulwa kolek·tyw­
ne powstawały bez udziału społeczno­
ści \WejsJ<iej. NarU$'l.ająe prty""vycza ., 
jenie chłopa do tegó, co .. moje" i mó­
wiąc mu o ponętnym .,naszym". przy­
musowa kolektywizacja trodzlla jedy­
nie brak odpowiedtlalnoścl l demorali 
•IIJI\ce "nktyje". Tu tkwi przyctyna 
naszych obecnvch trudności ... 

- W listach pnurlaoycb do rodak 
cJi prz:H wet~ranów ruebu kołehe~o .. 
wero ntslo spotyka się unul: mlo­
dtlei nic kontynuuJe slawn:fcb lrady-
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rJi kolektywltmu. I Je~t to 
niepOwodteil w rolnlcłwle. 

pnyczyna 

' 

• 

• 

- Cty wypaoa ubolewać nad ut,·a­
tq zauranin do idei kolektywlzmu. na­
nucot>ei z góry? Czy idea t11 n>ogłu 
na•·od~ić s!Q w kołchozach podobnych 
do koszar. w których chłop ma tylko 
jedno p~awo - wykonywać polecenia 
z góry? Oczy\viście motnn przytoczyf 
prtyklady dobrze zorganizowanych kOl 
chozów. Ale są to wyjątki. C~slo two 
rzone na pOkaz. By sPra"-~aly radM~ 
wy~lemu kierownictwu .• 
Człowiek lgnie do ,kolektywu, leili 

nle jest pr:zcz nie:o :n~hiony i l~ś:l 
ów kolektyw pozwala mu zaspokoić 
własne potr>eby. Gdy chłop nic jest 
zain!eresowan)" wspólną J.)rliCII. Idea ko 
loktywlzlnu " taje slę lyl!<o pu~tym ha 
slem ... 

Kolehotnik stal się w rwc:zy-.1sto­
kl najemnym robotnikiem, a w pew­
nym okresie wr~ pozbawiOll)'ltl praw 
parobkiem. ChlU'aktcryzowol of~ n!$k~ 
dyscyplin- PHCY, brak<em Inicjatywy, 
oboiętno4cią wobe<: d:Calań kierownic-
twa. • 

Zapal do pracy stopniowo przygn­
Ml. a pOrządek był utrzymywany zn 
pomoc~ ostrych środków administra­
cyJnych. Pt·oszę zauwatyć, to !IdY lyl· 
ko . ,kooza~owe" loierownlctwo I>YIO za 
!dc:powane prtcz.. co prawda skromny, 
ale admiłtlstracyJno-ekonom!cmy ••­
rząd. wld na:ychmiast reagowała spad 
kicm dyscypliny i odpływem ludności 
w w!cku produkcyjnym. Praca n3 ro­
li straciła wszelką atrakcyjność. 

- Dlattro strumyk n>tf raeJi płyn~­
r..y te w&t do mia.,ta przekntał~U a:l~ 
w orron>o, nek~. 

- Chłop potbawiony wielu dóbr soc 
jalnych, które posiadał! lud~:C w mia­
stach. nie be>. bólu porzucał liWe I'O­
d•IMe t>lelesze. Co dziesięć lat I:c>ba 
ludności w&i malała o jednq dziesiątą. 
i\ kto opustczai wieś? Energiczni, zdOI 
ni. wykutałcefli robotnicy ... 

- Ereklywność produkcJi rolneJ mo 
'tna swJ(:ks&yć. tylko wówcu.t. gdy na 
\Ul b<:d&łe rxee.ywiśtie pracowity roi 
nik. Ale Jak neaUzowa~ te zadania? 

- Trzeba, na przykład. odbudować 
niektóre !ormy współpracy kolchozów 
z ludnośclą wiejską, gospodarstwa ro-

dzinne nastawione na produkcję spee­
jałistye7.ną. Mogą one praeówal: urno­
dzielnie, a w nicktórych okresach lą­
cr.yi: s!~ w zt.'St>Oiy zlotone " kilku ro . . o..zm. 

Co na!ety uobli! w tym celu? Nfe­
uniknlolle jest oddnllie w dz.ieTtawę 
c~śei :oiemi kolehotowej i sowchozo­
wej. Komu? RodzinOm chcącym i u­
miejącym s.1modzlclnie pracować na 
roll. :\ie uwatam za wielką fantaz}t:. 
na przykład, otwartych konkursów nn 
przejęcie w d:rf.crtawt: Ziemi, zwieTząt 
hodowlanych l spr>.ętu rolniczego. Ro­
dzina lub kolektyw pragnący praco· 
wnć on Ul kich warunkach powinny z.a 
prezentować swój pr01;ram i przeko­
nać do niego rud~ p\'aCO\\!niczą gospo­
darstwa rolnego !u b miejscową Rad~ 
Delegatów Ludowych. ..Komsomołka" 
mogłaby podj-ć słot przeprowadzenia 
tak:ego eksperymentu. 

- Ciekawa propOzycJa •. ale czy nic 
wydaje się panu. t e wielu ez)1elnikonl 
ponn~ł rotdania zlł!ml kołchozowej wy 
da się nłemaJte bluźnierstwem. J ut 
wyobrażam soblc lawtnę gniewnytli li 
st6w. które otrzyrnClmy. 

- Przebudowanic &O>'J)Oda.rki jest o­
otywiśe!c duto J>roslste t\ii t>r:<ebudo­
wanie świadomości., Wlększoś~ t nes 
jut ze szkolnej lawy wynio.la prze>­
w:adezenie. te najwi~kstym os!ą~V~iC'· 
ciem w rolnictw\e są kołchozy. Wszys 
t:C>e inne roduje ęoopodarslw są 
mlliej efektywne. a nawet antysocja­
lislyctne ... Gospodarstwa indy";dualne 
wykorZystują jedynie pracę członków 
rodziny. Poza tym n!kt nie zamierza 
rezygnować z kołchozów i so:-vcho7.6w. 
Farmy i malc apóldeielnlc nic zastą­
pią gospodarstw kolektywnych, tec:r. 
Jnogą isttlie~ razem t n_imf. stwnrz.ać 
bardzo potądaną konkurencję dla do­
bra nas wszystkich. klientów .. 
Kołchozy l wwchozy cteka. jak są­

dzę, powatna przebudowa. Właściw!e 
jut s:ę ona ro>:poezęla 1 daj~ pleTwsze, 
obiecujące rezultaty Co na!ety <ro­
bić? Przem!en!ć obecne kołchozy i sow 
chozy w swego rodzaju związki ma· 
ly~h spółdzielni. które byłyby ogn!wa­
mt podstawowymi na pełnym roua­
ehunk<U gospodal'tzym ... 

, 
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-
t.a&O\\ COŚC'Ił wielu wybitnyeb reiy.serów. Byli &u n~ajda i Kawalerow icx, Z.ł­

nu.~i i Kidlowskl. W tym roku 1>0 rn pierwszy w Lubuskim Lecie Filmo\\·ym w • 

Lasowic uczntnlez)•l WoJduh Jeny Has. 

- Jak tram Pau do filmu? 

- To było zaraz p0 woJnie. Pan"!"~­
lo wówcza< wlclk!c otywlenle. Mlędty 

innymi w Knlkowle otwarto Kurs P n y­
sposobien!a Filmowego, filię Instytutu 
F ilmow"':o w t.od~l. Zajęcla teoretycz· 
ne prowadz.iU wybitni u=nl: Roman 
l";;araen. Władysław Tatarkiewicz. To 
b,·ły p0watne st.udia. Posudłem tam 
dlatego. te intereaował mnie tilm ~ ni ­
mowa!\)·. 

- Tak skrom_nle? 

- Równolt'głc studiowałem mallU'­
~;wo na ASP. Pozu tym prt.ed WOJOli 
Disney był wielką faseynacją. Ple•·wazą 

r.,.#&_. prac:ą ~arobkowq byl~ un!mowann 
WK13()ka do .,Sl<ro;>lqnego ;>Owletrza·• 
Robiliśmy · , w chału t>nlc~ych wa·run­
kach. sami wywolu j~c taśmr, Wkrótce 
na ,..s.tcstnastce'' zr:ealłzowałcm pic1'W· 
sz.v mój secnarlun. Grał tam Bronisław 
Pawl!k. kolega z erosów okupacJI. • k tó· 
rym chodziłem do Kunstgewcrbc Schul~ 
pod któr•. Hrmą działała ta jnie akade­
mia. 

- C"ł.y wówcus miał Pan jut J~.preC)'· 

zowaoe po,ll\(ly arlystycznt? 

ny. No, ale mógł z ~go WYJść dobry 
film. To opra"'-a innego W:dzenla. 

- Pat»kle fUm,. S'l precyzy,inJe kon­
struowane. Jednak. jak pn y l<atdd pra 

ey zbioro•" ej, zdanają się oitspOddaokl. 
pn;vpadki. 

- Twierdzę, że film m usi być dokład­
ni~ ,,.t\Spisany" l "\Obaczony'' Jeiu:ze 
przed powstaniem. J est lO metoda pra­
cochłonna, lecz dz:ęki n.'d mam J>eW­
ność, ie nlc mi ule umkn'ie. 

- Mówląe o przypadkach miałem lei 
na myśli obsadę. 

- Tu trzeba zachować wielką czuJ­
ność. Zrcszlfl od lego sq dpradcy: d rug1 
rci>·ser, ierownik produkcJi C hoo osta­
teczne ryzyko po'nosi reżyser. U m1uc 
aktorzy chca g1·a~ l na o~ól .Jeśli kogoo• 
.aprasUlJD do rumu. to się O!C mylę. Oo 
pown~>go ·t '>Pl1,la pnypadl<iem było ob· 
sadzenie Cybulskie~o w' _Rękop!.si~ ._.., •• 

• 
lctlon.vm v Saragossie". On miał na· 
wet o to do mnie żal. bo chelal grać w 
.. Pętli". · amiast Roloubka. przymierz• l 
oię do tej rot: . Tyle że k oncepc:J3 .. Pę~-
11" była mna. 

• 

Teraz to jest stojąca woda 
Z· WO~CIEOHEl\1 J . HASEM, REZYSEREM FlLl\tOWYM, ROZMA­

WIA KONRAD STANGLEWICZ. 

• 

N1e. WJedzlałem tylko, te w t yciu 
będę zaJmował 9iQ łZ~uką. S~udlowałcm 

w pracowni Eibl,cha na. Akademii. Mla­
t..n nawo~ propozyc jQ wyja~du do Pary­
ża, a le wybMtem t.l>dt a wlęe Cllm . 

.:.. Kol: jno pokolenia pnycbodz~ du 
S<koły lllmoweJ. C>y I.UaJduJe ran w 

nlcb jakltł ślad~ 'wych młodzieuc<ytb 
CascyuaeJi, vodubitrlslwa po-,taw? 

- Nabór do szkoty fllmowej t< )e<t 
6·10 osób roczme. Zawsze umldue Slę 

w<ród nich jeden cty dwóch utalento­
wanych. Tylko te, pl'zcpraszam że tak 
mówię. Ja miałem ta sobą okupatJ~ 

w'Ojnę. Bytem często zdany na wla>ne 
.. uy. sam musialem decydowa~ w trud· 
nych W3t\lnkach On;, oc~y•vlW.e. ma,4 
s woJe kJOpOty, ale ole maJą te~:o. co my. 
Qbartow anta. Poz.a tym lu.t f10 WOJ!"':e 
prowadziło się szalenie aktywno tycie 
SpOro się ro•.mawlało. czytało. nadrabia­
jąc brak! wojenne. D~ls!aj w szkole tun~ 
cjonu10 g.iełda l , co często powtarzam 
br4k pomysi(IW, chocla1 Jc&t wiełka bi· 
bliot.cka. Do pewnych rozwlqun\ docho 
dzi się poprtcz doś•vladczenla warnta­
towe, etapami. 01iś młodu cbolellby J• 
przeskak<lwać. I często ponoszą klęskę. 

1< a:!.dy chce robić pelnometratowy film 
ze mną byto Inaczej . 

Bossak, wł.Ody kierownik programowy 
,,C:tó!ówlcl" , dawał zleceniu: kr ótki f41m! 
Nie było rozdziału na dokument l iabu­
łę. Robiło •lę polprostu tiln1y. w cz,lsaeh 
stalinowskich musla łem ode)ś~ z doku­
mehtu l poszedłem do oświatówki. Tam 
robiłem wszystko: tUmy dla dzieci, re­
k lamówki, instruktate .• Watna była PQ 

prostu każda starua robieni:~ filmu. 

- A jak uarodzlla się s.•n~a filmu 
• tabularnego? 

- w 193~ r. zaczął &!ę tcrmMt. Pny­
szly lal<l 19S6, 1957. nta•ko slę zgodzi! i 
:z.robiiLśmy .Pęllf' wedlui Jego opow!a 
dania. 

- S poro literalury pn.enosil Pan u 
ekran. C•y n ie było kłopotu • autora­
m i? 

- Nigdy. Swtctnlc pracow~lo m! s!ę • 
Oygatem. Mieliśmy nawet rob!ć .,Jel io­
ro Bodeflskle''. ale n!e doszło do reah· 
ucil. Wówczas było S'!c: przypl6an.vm do 
jednego zespołu CUmowego. Zmieniłem 

zespól l za to rok sledzlnlem na ławce 
reur\\'owyeh. 

- ,.J etloro Bodeńskie" Jeduak pow· 
~lało, w reł.y~c:rH Jan\ISta Za.ou kiego. 
J ak l'au Je od~lera? 

- F'ilmu w cnloścl nie Qglqda1em . Za­
. n im zaorslcl go nal<rQcll, siQgnąłcm do 
sconarlusu. Wydal m i się barocno naiw-

' 

' 

- Film • klórym pr-<ySecbal Pau do 
t.a,rowa - .,Nie~wy·kta podrói B~ lt-a t.a· 

ra KoberaJI t·o w połow·ie produkc.Ja rrao, 
cuska. w połowie polska. 

- Francusk:a jest trochę nitsza. 

-To da: filmowi gwaraueję, ie prt y· 
naJn1nieJ we Francji będ~ie pokazywany. 

- Nle tylko. Dostanie o:ę w !'-4ryiu 
na ekrany to tylko umic;ętność dyst:-)'· 
bucji. f >lm trzeba prude wszystkim 
. przcprowad?.lć" przez jakiś !esllw~l. Zo­
bacz.vmy jak zostani~ prz.v J<:ty .,Bal'"'­
zar .. w \VeneejL Poza tym ta:n odwrot .. 
nie n iz ·u nas. uzełia zab:egal· o pt36~. 

Oc•yw:śc>e mówię o powaznyclt pism~eb . 
Ub.egle) \Vlosny. przed .Baltazarem• 
miałem cvlci rozmów l dobrą prasr, .Le 
~1at!n" . .,l..e Figaro"- A to jest naJen>e 
waille. Tam 1<1 op!.:>la U>&ta)e. podczas 
gdy u nas szyb ko umyka. Dobry fil!') 
długo tam pami(taią. U nas :mś p0 ro­
ku iui nikt nic nie pamlę13. 

- S~d:U Pan. :ie u nas brakuje bi<;lo­
ryczn ej ci-glości? 

- Jeśli chodzi o Ulm, zawsze jej b~a­
kowało. Podobnl.e z literaturą: były zry­
wy. Powojenne oiywienie, 9kres popaf.­
dziemi-kow y - wóWC"LaS slę goto .,ał'> 
Toraz to Jcs~ stojąca woda, nie ma wy­
da-rleiL KuJtu'ra zres1.tą stanowi dziś 

bl\l'dzo wąski mar,ines tycia . 

- W Pańskieb słowacb odnajduję tou 
,,NieclekaweJ bistorU". Holoubek. który 
tam tra l mónri podobnie o s woim śwfe . 
ci e? 

Moie dla~o ten ~ilm zr~bilern. 

N:e \\oi etn. CZ.> mi-ałby on sens bez Ho­
loubka. Posta.ć, którą gra. JeSt. właśct­

wfe jego IJ)Oł'tretem, może trochę i mo­
im. Ale gonld smal< tego mmu lO lei 
za~luga Ozeehowa. • 

- W ,..'llezwyklej podróiy Baltazara 
Kobera" powtórzył Pan klimat. który 
poJawił się jui w • .Rękopi5ie ... i\lyjlę o 
tej kabalistyczneJ ~. pn.enikająeych 
.; ię światów ... 

- Zabawa w labirym ... 

- .. ,gdzie ne~ywistość miesu sJę z; 

nierealnoóeią. Film mówi o tym, te Je­
slrimy w wiecznej dr·odze, ~a życia l po 
śmierci. W drod,ze be• kresu. 

- Nasz św!al zmarłYcli jest mroczny 
To w!dac w Zaduszki: mamy mroczn~ 
perspektywę. W naszej llt.eratw-<.e. w 

n aszym mala";tw!e tawS2e były ZłPal~· 
· e•.one g~dby, zeschłe 11ście l rozkład. Ta· 
cy Jesteśmy, bliis! Wschodu . Inaczej jest 
na Porudnlu. A co do pesyml:unu i op-

-
r 

tym zLillu to Nram stę podsumowywać 

pewne $prawy. U mme tei pe\\--nie cos 
Slt zamknc:to. 1\lote otworzy się inny te- • 
mat. 

-Jaki? 

- B<:d<icmy rob.ć w koprodukcJi 
f>lm według słucho-...~ska Jodw!gl Ku­
kułczankL To Jest coś w rodzaJu ponu­
rego SC100Cf !iction, wizja zagłady ś•via­
ta .• 

- Wrl>ćmy do ""cty\\ U.luścl, w któ­
reJ tyJemy. Jakie Je>l Pa ua •danie na 
temat rdormy kuUury, reformy kinem" 
tOrrafii? 

- To są w gruncie r-<e<:zy ckspcrymen 
ty. Pow!ctr<c motna oe•yśclć, wodę tet 
NatomiMt IJ!tOI>nym nlcbezplcczet\stwem 
JCSI lo, t.c C'J.Ie pokolenia są zdcwasto· 
wanc. odhumanlwwane. Obawiom się. 

ic pr~ br:lk t>Ct'spoktyw lru<,Jmy mh>· 
de pokolenia. Temu tom przyszłego fil· 
m u. o któryni przod chwłlq mówiłem, 
iest pewna myśl Pasco ln. W skrócle 
brzmi ona tak : chwila obecna nic tst· 
nleJe, ona umyka Istniele przeszłość " 
pan>Jęcl człowieka l przys.łość czyli na­
dzteJ~. 

- N:t.~le społcMcń..:two pos iada bo· 
lr~lle doświadc1.en la. wlclk~ pnestłość . . 

- l chyba 1rag!czn.1. bo to przeclc1 ·~ 
do6wl3dczcnła k!lku pokole•\, me tylko 
z lat ostatmth. 

- A prtyntoJć? 

- Ona s!ę jakoś nie ry•u Je. Dla mło-
de!lo pokolenia to bard•o n!edobr~ 

Dzisic)UC warunk i dobre są dla cwani.) 
ków. 

- S~dll Pan. t~ >tłuka może czlowi• 
ka wyposat)•ć w życiowy kompa~! 

- J etel! ~sl zrozum!ana. je1ell ktoś 
jeM p~ygotowany do jej odbioru. to 
tak. A \\lldzę, te młode pokolenic odrzu­
ca refleksję. ZCt·wana została jaka§ kon 
tynuat)a. 

Ja n X ow!ckl 10 f ilmie ,.Sai'Uitorhnn 
pod kłePSłl'i"'" (19<3) W TCŻUłCTII WOJ• 
decha IJosa 

- A Pan u le ulalwia do,tępu do <;l o 
kl. nie 11róbuJe wycluoąó ręki. Pan wy ­
maga, by wldz<>wlc pn y•tli do kina Ju< 
prtygotowanl. 

- J a Jut rob!~ któryś z koleł ti1'11 
Mam tct w dorobku !Jimy·dla szc> okleJ 
widowni, np. ,.Lalkę". Nlo jest praWdij, 
t.e kino m usi być masowe. Nic )<atdy 
(ilm Jest d la kaMeso. Zaw$ZC robiłem 
filmy tal<ie, Jakle ehcJalcnl. 

- W każdym okresie? 

- Jeśli nlo mOjłCnl, lO nic robiłem. 
Miałem przerw~ o!miu lal. Koledzy ro­
bili i ponieśli k iQSkQ. Pota tym 1111sza 
kh•cmat""'aria Jest bardzo amatorska. 

- A mówi •1~. ł.e 16<b.ka ••~ola fi l· 
m owa .ie.sl łr.łrd:to dobra . 

·- Tak, ale studcnl po JeJ opuszc:en•li 
musi mieć zapewn!oną motl!wość rozwo 
Ju. Prowadzilem zespół ,.Rondo" i taK 
stało llę z P iwowarskim. ZrobU u mnie 
jeden film. pótnlcj dru(:l. tn.eel. 

• 
- To było świadome p;oń,kle dzia l• ­

n le? 

- Tak. Widztalem Jak ~sl naladowa ­
n.r. chce rob!ć Cz!my. l tak !et będę wy 
korzystrwał s woje motllwoścl. aby ro­
b>:ć to, co mnte dotyczy. Mote l~t w 
tym pew4en c~oi?m, ale nasz.a k\nemato 
gra!i~ m;ala sukce•y tylko na plaszezyt 
nie kina artyst)·czncco. 

- Jcśl.l lo nawet cgolxm. to )ellt on 
ucz-ciwy. • 

- Tak sądzę. Ka1dy działaJąc w kultu 
rte ma prawo do lekkieGO oszustwu czy 
kombinacJI. Ale muSi być uc~ciwy · w 
s tosunku do siebie. By, Jak mówił Oy­
gat, móc patn.cć w lustro przy goleniu. 
I naczeJ baNI~ łatwo siQ epro.otytuować. 

• 

• 

ROBERT GR0~1Ablłtł 

' 

• 

Montparnasse '87 
s.pnedawaU obra'l.y r O'Imaune duuz.t-m 

\ aralanc MontparnaS)U 

spotykali się przy s•klaneczkaeb wina 

z: papierosem w ustac.b n i by n tandartm 

lrncJonalDołcl 

g'roste wysypane na. rachunek wiły t nak 

sw óJ dtwlęklem upadku 

Garcou, uno boutellic du vlnl 

krzyk wzuosll się tluml'c wyłazłe nadzleJe 

na arcydzieło zarośnięte •tarą trawą 

kto' mówił 

tu pn y tym stole sle(Jzlal Monet 

z białą brod" powlelrz• Tamizy 

i oc•yma które \V?:biJały buk rai 

u bnegów normandzkieJ pia ty 

siedział l m Uctal 

B ul war Kapucynów oiywal 

panowi-' w cyllnd.ra.cb 

kobiet-y Jeniwie spaeeruJ~ee w krynolinach 

dzisiaJ ~%a rogu podgl-da reklama 

uśm.iecbu t\ta rlin rtton.roc 

setki ic~ na h van y 

oa plab eie tarnimięte 

w Jednym ~rrymasłe pożarte zo~lan~ 

roJem stworów • RaJu l Plekła 

szaleńca Boseba • 

cz.ył nie jest s:zaleń.sł.wtru tycie eoddtone 

pootiędzy mglą·maneń a jasnołcl~ r •eczr 

nadszedł uas · 
Jeidiey Apokalips)' . , a naebronltmem 

• epoki Durera wyśmianym l •vyszydzon:rm 

świat nlo umiera tylko pulsuJe w agon il 

plakl Van Go~ba 

w Ile t ótlycb tMt gdzie kłosy 

chylą •lę do kM•ca pr>cd tobą 

w ro\num ieuiu j!tJcrpniOw)'nl 

nie opO\VIedzą Jak driala Je«" r~ka 
a pędzel ·byl t ylko pnedlułcnlem oczu 

których trenlce dot ykać musiały 

plót~ nim ·~ast r 

na Montparna~~lc 

7..am_knięt~ n:ta lugl w kropla.t h dtS'ttJ.u 

" 'yn u dt cnt malane U$ypl ą n a. chwil( 

lub na oku1ar6w ·rteeti"•słoneeznych 

obmacuJa turystki ~tracone,o C'%asu 

Pa-ry. uma rł 

xostawił 

P~r~ La Ch8b t ·na w~pomnltn ia 

Ryne.k !~rakowski '87 
namalowane na e.bodnlku !•kierki mrot \1 

S'! małymi łwiętola6sklml robaczkami 

puslll ooą 
w z;acza.rowanym rynku 

fdY zniknęły gołębie 

dorołka 

J>rz·emknęla ebylkiem 

pośród lantp 

możesz spotkać kaidego 

kogo małd 
• 

poro:unaw1ać 

e.boć przez moroeol 

topniejącego śniegu 

poczuJesz 

Jak palce kamiwlczek 
' 

skaz,aoycb n.a agonię 

dotknll I)OIIed:6w 

z.apadnies:& w st.o 

kroki twoJe 

na SzewskieJ 

obud•ll cię 

delikatnym 

poeal11nk iom tyc~ 

wr6cis&: . 
za kaid:rm raum 

jak P. wracam 

do swoJeJ llakl 

• 

• 

-

l 
7; tomtku ,.Pł4toł stroo.a '"1ata" WydAnego 03tacn to w nakład&.le ts tłt. pu.t~ l 

Klub Lłtu.1dd l,.TJ:( dd.a.łaJ~ey pod patron atem oddzlału ~t.r w ZieloneJ G6rt.e. lłtt 
dakcor 1:b iorku Ct.t.sh" Sob.k0\\1ak . r )•suokl l oroJt> ICł okładki - nratvna M. Bax)'le l 
\\1 (.&. 
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Ty~ trwają przygOCowa= 

do budowy szpitt~.la spł<:jal'.stycznego. 

Termin rozpoczęc!a wyda)e łtQ jesz­
cze odległy. Prowadzona Jest zbiórka 
pieniQdzy orn dość ulołnle wycląda­

jąca ttw. da:ialalność odzyskowa, przy 
której chciałam przez moment pozo­
otać. 

Do metalOwych k0$%Y, tamkni~tych 
na wiolkle kłódki, lud~e mają wrzu­
cać plast:l<owo opakowania. Wrweai~ 
tet ró.tnc przedmioty: stary but, nie­
doledzoną bulkQ. OgTyg.ck, ogon od łlo 
d~!a. Ola hecy. Nie umiemy tego ro­
bić. Nic rozumiemy, te w takim k~aju, 
jak nasz. n ic nie J>OWinno sl~ """'rno· 
wat. 

S7.pital Wojewódzki w l:lelonej Có­
t•ze kontynuujo powoli ~emont 1 ·roz-

. 
11.'3 l~go kłopotu. w ciągu nalb!ltuych 
czterech lat wszystkie dzieci w w*­
wcXhtwle zielonogórskim będą mogły 
chodzić do pneds'l:kola. 

W>ZYStko co tu podałam, lo j<tdynJe 
ulaml<i grocramu, który wlaśnie SJ<: 
tworzy, Powolana zoolala w tym celu 
spee)alna, niestaJa komisja prty Woje 
wódz:kiej Radz:!e Narodowej. Program 
zaw.ierać ma tylko lab plany. na wy 
kon&J:>.ie któr)'Cb będzie nas stać. 

Radni wybrani przez ~poleezeńsl wo 
PO no'vem.u, muszą po nowemu mył .. 
leć l dualać. Na pustosło"ia i zad-:· 
c1a nie ma czasu. ~tery lata szybko 
min~. a wtedy wyborcy zapytają: co 
zrobiłaś. rado? 

' Nowelizacja współdecydowania t 
•wpólnądzenia. Inne, nii dotychezllł, 

mcchani1.my oddziaływania. LepieJ 
z~rane zasady oraz pt'lepisy prawa l 

z. nadzieją na chrupiące 
bułeczki 

budow~. Troską noweJ WoJewódzkiej 
Rady NarodOweJ będz..e doprowadze­
~ tych robót do llońca. a takie zmo­
dernizowanie paru tnnych obiektów 
slutby Zdrow,a. 

Za malo mamy lekany, oo wtąze 

się z ciągl)·m brakJem m:e&zkań. To­
lei wraz z lQimlenlmt wo:g\ełnym pod 
szpital specJaUstyczny, polotony być 

musi talde kamleń Pod blok m!eszkal 
ny dla przyszłych pracowników. llo 
ctymżc bQdzie npital speejall&tyczny 
bez specjalistów? WRN musi patrzeć 

w przy•zło~ć daleJ, nit sięga okrc3 Jej 
kadencji. .. 

Cz.wartym &pośród problemów uzna 
nych za naJwiekcze. Jest oświata. Płl· 

nej poprawy wymacaJą warualki Ist­
nieJące w szkołach. StiU'e bud)'llkl wo 
łają o remont. Ciasnota Jest niekiedy 
n ie do o~t.sanła. ZaJ<:ela odbywaJą slę 
na kilka zmian. Pnem~czonc są dr.!e­
ci i mlodz.!e~. pl"tem~c7.enl nauczyciele. 

Kru>?.Y się kadra nauctyclcli - s~ 

cjalistów. NUiklo place powoduJą, u 
mlodz.l nauctycielc. cz;:stokroć świet­

nie wykstta!cenJ i przygotowani do 
pracy w szkole, wol~ urządzać się w 
Innych zawodach. 

Wielki problem st!<Oł zbiorczych! 
Czym l za co dowottć d•ie<:i - przy 
oOOc:nych cenach paliwa? K&lątkl. po 
moce naukowe. optc!<a lek arska. sty 
peod.ia. - Od ~o myśleola motna 
wylys!cć - jak pow.cd~al praw!e ze 
łzami pew'.en stary wotny, znający pro 
el~y mcly nic 'one!, nlt nlejed~n 
decydent w resotclo oświaty. Jak so­
bie " tym wszystkim poradzi wojewódz 
ka władza - zobaczymy. 

:Na pocleszcnlc popatr.uny, Jak wyg­
ląda sprawa pnednkoll. Olót podObno 
nie na-Jgorzej w por6\vnanlu z Innymi 
województwami. Pod · \Yf.Giędem łloAcl 

dzioci objętych opieką pr~nko)nij, 

zajmuJemy pozycję wahaJ~cą sl~ mię­
dzy drugą. n Wz.cclq w kTaiu. 

Mimo to dla wlotu dzieci mieJsca w 
przedszkolu Jos•.cze brakuje. Zamia­
rem noweJ WRN jeat podjQC!o pl'Zedslę 
wzi~ć w celu całkowitego zllkwidowa-

odpo"1edzialnośei. ltywallzacja w han 
dlu i prz.emyśle. Otwarta dl.'oga dla 
rzemiosła. Pople-an!e .... ·sze!kicb ln'.cJa 
tyw, zmienalącyc"! do pop~awy sytu­
acJi goopodarcuJ na wsi i w mieście.. 

Pre!erov.-anie malych zakładów. 

Przejmowanle przedsi~biorstw przez 
WRN - liczba już pn.elętych wynosJ 
podobno os!emnaśc~e - od kton·ch 
podatki nle b<:dą nigdzie odprowadza­
ne, lecz zostaną na miejscu l zasilą 

bu<!Ut wo)ewódz!<i. Nienaruszalność 

nadwyżek bu<!Utowycbl Co zostalo wy 
pracowane w woje,vódz.twie, w woJe­
wódz-lwie zostanie. 

Na tym właśnie swóJ program na 
najbliżs~ cztery lata. buduje nowa 
Wojewódzka Rada Narodowa, która w 
myśl tego b<:d7.le inspirować takt., ra­
dy terenowe. 
MaJąc świadomość He )Yokól Jest bra 

ków, kłopotów 1 spraw trudnych do 
:tala~wicnla, dz:!ennil<arz wchodzi do 
gabinetu pnewodniczącego WRN w 
nastroju pesymistycznym. Tymczasem 
za>'taje tam - jakby to określlc -
pełną opt)·mlzmu :;otowość. Do pracy, 
do działania. 

Taka g~'eść nie jest niczym no­
wym. Ludzie w mojej rodzalnej Kle-· 
lecczyinie mawiaJą. u każda nowa 
miotła dobrze ~ zamiata. Nie pierwsty 
to. raz . p:"Zyszło mi spisywać ob:etnice 
l •obo,.iązania. w pr:zesz!ości bywało. 

że do niektórych zobowiązań już s:~ 

potem nie powracało. gdyż J)OCZ)'ty­
wano to za nietakt. Po pr061u - coś 
s!ę planowało. coś $ię nie udało - l 
cisza. 

Dlalego też przekazując wst)'StkO, co 
mi w ten upalny lipcowy dt.ień J)O\\ie 
dzieli p.rzewodniczący WRN Wiktor 
l{odun i wolewoda zielonogón;kJ Zby­
szko Piwot\ski, wYS\rzegalam się e'ntu­
daatycznyeh ,;ach» i "och". Na. oklas-
ki przyldz.le cza•. • 

Ale prznnać musZ<:. te w mój ut~­
walony z lalami ceeptycyzm. dla wszyst­
kich progromów - wszak było ich tak 
wiele - welsnęla się. mała kropelka 
nadziei. 

lłALlNA AliiSKA 
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Wielka 
( cru datn:r .. ., • lr. 1 

su prz.yjazn«. Czy p~~tny francu­
ski mieszczuch kocha 1\.plerykanów? 
Są liczne przykłady, ze ~l nie. Z 
powodu konkurencji na rynkach, z po 
wodu przypisywanej Amerykanom ero 
gancjl zachowa/t, stylowi bycia. Nato­
lnJast ~tlówna po~zyczyna an!mo1.)1 tkwi 
w czymś ZUJ>elnle Innym, w tym mia­
nowicie. te Stany Zjednoczone, wtel­
ka pot~ga gospodarc<a. jest w sensic 
militarnym ró\vnJet supermocan;Lwem. 
Sl<~bi, zwlas.zeZ6 ol którzy byll ktcdyś 
silni, nic lubią olbuymów i silaw.y. 
Owo nlclubit'llie ma charakter dosć 
łagodny. l motna n~d n im pr:r.cchodr..ić 
do po""''dku dziennego. 

szansa 
Związku Radzieck!m. Myśl<:, te ta co­
roczna impreza udana mniej lub bar­
dzlej - jak to z każdym testiwa Iem 
bywa, iest dla nas, mieszkańców środ 
kow~o Nadodrza, niec:odz!ennym spo 
sobem na przewietrzenie t<:ehnleiącej, 

prow•.ncjonalnej atmosfery. Festiwal 
jest takie sposoOODI na zawieranie 
kontaktów mi<:dzyludzkich, wymiano: 
doświadczeń. K.or.yśc; z tego są nie­
wą~pl:we. Dla mieszkańców ZieloneJ 
Góry. Dla twórców z tego miasta. 

Zielona Góra ma niewątpliwe zasłu 
~~ w materializacji, przyjaźąi polsko-ra 
duęckiej. Starała si~ to roJ;>ić w cza­
sach. w których nie zawsZe byl.o to 
łotwe l miłe. Matrial!zacji przyjatni 
siutyli i siutą nadal swoją dobrą pX'a­

Pakiet retorm rcalł~wanych w Poł. cą lniynlerowie 1 robotnicy .. Za~lu", 
8Cc i ZwJązku ltadtJcckim 8tWat-ea Wyisza S~la Inżynieryjna, która za 
przed St>OlcczeilstwamJ tych k.r.aJÓ~Y, swc;~o pat.rona ma obywatela • ZSRR, 
być mot-e taz dat·owan;~ pnez hJStonę, pierwszego cz\owieka, który obejrzał 
S7.an•ę ur:r.cczywistnlenUl. u!aktycuu-:- • Ziemię z kosmosu - JurjJa Gagarma. 
nla przY.Jntnł polsko-radzleckleJ me Polski kołtun zabrał na ten temat glos 
tył~? na plas~ytnao gremiów insty.- w chwili · d!a siebie wygodnej. PN.e­
tu~Jl, par\11, fabryk, ale naJ~'~YklcJ, mianował Zieloną Górę na Czerwoną 
mu:dzy poJedynczymi ludiml. 'ICJ sum Górę. Powledzlało nii się na owej wro 
sy n!e wolno nam zmarnować. Po obu clawskiej sesji, że suma gestów przy-
st.rOD?ch Bug~! Otwicra się przed na Jatnl z 2Jielonej Góry. w określonej 
nyma kralanu wielka perspektywa. Z sytuacji politycznej wyeodna dla re­
tej J)C.l'6pektywy skonystaJą n!o tylko szly kraju, polityczna dalekowz:rocz... 
IUlsze. narody, ale l Europa.. śwtat. Aby ność by to nakazywala, wymagalaby 
tak s:~ stało .• trzeba uc~yntć wiele, od ~estu z tarn~j strony au;:u. _ JeśU 
rtuOlć skam1ellny myślowe. doktryner budowa ; wyposaźan!e Jaklegoś wy-
sk!o obclątcn.a. Corm?llzm, blurokrnc- • dualu na WSI jest ponad JDOitiy,'OŚCi 
J<:. Przykład daj~ Melcy, GOl:baczow ma~ria!ne bratniego k•aju, Jeśli rue-
w Kośelcle M~rla~kJm. d)I'Skutujący na motlfwe Jest p:"tyjQC!e ponad ustalone 
Zamku z połs>t:nu. rue zowne prawo- państwowe lim:ty kilku W.lol\O!!ors-
mysln~·mi, antcłektuallstami. wyg!Uu - kich. studentów na p!'1A>duJący k:erti-
Jącylt\1 me za~ słuszno. poglądy. nek radzieckiej uczelni, jeśli nie mo­
Giemp . odpra~,ający naboteństwo w tec!e wybudować w Zielonej Górze 
~!os!<wie. ucniełający wywiadu komu- klna _ Ja to roo:umiem, to n!ech ra­
rustr~cl pr.tecle: .,LlteraturnoJ Ga- dzieckl człowiek pr.yjed%!e do uczel­
zaeh~ • trzy, cztery ,la~~ temu ~ylyby ni im. Gagarina 1 'Yf<:CZY rektorowi 
to (aKty nlc do speln~nta. JednaK .m- tysiąc książek lechn:cznycb w charak 
pui•Y "~elldch MUłU! mleć podbudo· 
''~ w działaniach maluczkich. zwłasz-
cza w dliałan!ach powawionc;;o re­
sentymentów młodego pokolenta. Ide<: 
przyjaźnt polsko-l'adzicekłcj trzeóe. 
przewietrzyć nie tylko w TPPR., ale i 
w organizacjach studenckich l mlo­
ductowych. Niech sobie bQdq wypra­
wy do Nepalu, 'Cudu l Peru, Ale BaJ 
kał, AltaJ. Jcnls!eJ. talsa. tundra, cze­
kaJą. l nic wolno nam s!q apół.nlć. 
Tok Jak nie )VOino s!~ spół.nlć z lnlc­
Jatywan•l . kapitanów polsklc~o prze­
mysłu. Wykreślić z tycia trzeba mono 
pol na przyJaUt polsko-rad~łeoką z..ak 
rall.zowany przez trwanie, przetarty 
przez formalizm 1 biurokrację. 

W 1982 albo 83 roku we Wroelawtu 
?.Organizowano SC&l~ na temat PI"•Y jat 
ni polsko-radncck!eJ. Uczestniczyli w 
teJ sesJI prele.tcncr l dz!alacze Towa­
rzystwa Przy Jatnl Polsko-Radzłecklej 

... ·lcllku Ulchodnlch województw. Podo 
bnego zestawu katechetów w na.w!~­

ctz.eoiu wygłaszających mowy w stylu 
prof. Pimkl nlc udało mi slę zoba­
ctyć przedtem ani te! potem. Prof. 
Pimko wygłaszał wyklad o Wieszczu, 
ktory jest wielki, bo włelkt był. Kate­
chcel mówili to samo, tyle te o ZSRR. 
Uprawianie przyjdni bez ftktów jest 
ClC%ym gadulstwem. 

-
terze przyJacil)lskiego daru. Gdy to 
mówiłem, •vśród oswojonych kateche­
tów powiało mrozem. Po zakońcuruu 
.csjl pocbzedl do mn!e rad.z:i«kJ koo­
sul l powiedział: rozumtern was. Z~a­
d!'<-un si~. Wan postulat przekaiQ swo 
imi kanałami tam, gdue lrZ<'ba. Sami 
jednak " 1edc... l oozradn.e rozloty! 
~w. 

• Po 2~ festiwalach piosenkJ radzlec­
kleJ w Zielonej Górze odbył s1<: w W! 
\ebsku p!crw~y festiwal piounkl pol 
skleJ. Uwatam lo Z.'\ watne wydarze­
nie. Dla Polaków. Ola polskiej kultu­
ry. Ola nonnaUzacll. humanizacJI przy 
jatni. Ola 'obudowywania faktami Idei 
wypracowanych przez nasZe partie i 
naszych przywódców. Na drodze pierie 
strojkl i przebudowy czeka nas wnys 
tklch tu 1 tam mnóstwo cl<:t.klej ro­
boty. Być mote będzie nam nieco liej 
1,0 twladomoścll\ wspólnoty lntencj~ re 
waloryzacJI słowa pr~Y'Jatll. 

Jl:k:SZAR.D ltOWINSKI 

P .S. Bard%o tego pragne)ll$my, e te 
nie moł.emy •lutyć CzytelnU<om NAD­
ODRZA wla.snq, bezpogednlą relacją 

z piet·wnego festiwalu p!osenkl po!J­
Idel w W{tcbsku. W autobusach przy 
Jatn!. które wyJechały z ZieloneJ G6· 
ry, wśród starannlo wybranych l słU­

sznie, pasat.erów, zabr;lklo mlcl..:a dla 
wielu ludzi, w tym równiez dla dzien 
nikarki z 11aszeJ redakcJI, natosowo od 
24 lat zaJmująceJ $l~ piosenką radz:fec 
ką w Zielonej Góru. Halina Ańsu 

była w Witebsku w fonnie zastę~J. 
W postaci sweJ kslątkl - Jako suwe­
nll'u, dllUgo artykułu adresowaneao 
do radz:ecl<~o ozytelnlka. l chw-aM! 
Jak powiadają. 

(rr) 

FesUwal piosenki rtlldz!ed<!eJ uczynil 
ZleJoną Górę mlaatcm znanym w 

Z Festiwalu Ploswkt Polskid w Wllcbsku 

Pe:Ae- \IY 
uuuuau :: aaaaaa 

l 
Lato, jakle jest, knidy widzi. Od 

• ą,asu do czasu pojawia się jed­
nak kilka deszczowych dni. jak-

by na pociechę dla mnie. Nic muszę 
wówczas wychodzić z domu, by z miej­
scu doslać po twarzy od zastaneJ 17.e­
czywisloścl. A Jeszcze co sorsza, rzeczy 
wistość ia, tak •IQ z dnia na dzień :unie 
nla, zo czuję Jak spadam. Coraz więcej 
blutnierezycb zwątpień, coraz więceJ 
maro grzesznych myśli, coraz wl~ce! 
oporów. Nawet nle słyszę kołcielnych 
dzwonów, wzywa;-cych wiernych do 
modlitwy. 

2 Ola.cuao neczywistość, w któreJ 
przyszlo nam tyć, nie staJe się 

• ~śti•Y$za? Więc nie da się 
ukryf, to taraaJą mną pytarua. A wokół 
ciUie mi mówią. to Jeszcze me wszysc1 
zwariowali l motna spotkać ludzi, któ­
rzy u.mleJą m11dne myśleć l rozsądnie 
dztalać. Cieka\vi mnie, kiedy taklego 
człowieka spotkam 1 Teraz wi~z~ :;a­
mych. kaskaderów. To sa kaskaderzy 
drugiego etapu reformy czyli ożywionej 
działalności cenotwórczej. Kaskaderzy 
podsysaiący smoka ln!lacjl. Wiadomo 
Jut, te przeprowadzone do tej pory ope­
racJe podwytek cen, nic zrównowfttyly 
towarowe'o rynku, a wprost prteclw­
nle: n~stąplla kolejna deprecJacJa pol­
skiego złotego, o koleJne procenty wzro· 
sla inflacja. l co siQ dtlele? Przelęknio­
na ludność wyk(JpuJe na zapas wszelkie 
towary, które wkrótce podroieJą. Wzrost 
cen nie ~kłania do wunagonln wysiłku 
I podnoszenia wydaJności pracy. 

Fot. BRO~ISt.AW B UGtEL 

KANIKULA 
3 Parniętam te c1,asy, kiedy wiado· 

mo było. że takl a taki facet pew· 
• nyeb rzeczy nie zrobi, bo to zasad­

niczo jest sprzeczne z jego posiadam\ 
wiedzą, z jego zasadami, z jego postawą 
moralną, z tym, co on reprezentuje, 7. je 
co honorem w końcu. Ale dziś taldch fa 
celów już nie ma. Honoru również. Są 
układy. Facet Idzie na te l Jeszcze na 
inne układy. A ja, s:tary człowiek, w 
doble głasnosti l pieriestrojki, po uwai· 
nym śledzeniu XIX Konferencji KPZR 
- chelalbym ostatecznie zapytać o na.z­
\viska wszystkich tych, którzy są odpo· 
wiedżialnl za dotychczasową dz.lnlalność 
cenotwórczą. Nie pragnę w koilcu ośmle 
szać indolencji, nic jest to już w ud­
nym przypadku ambitne, sama saę bo­
wiem ośmiesza. Jestem, jako kon..erwa­
tysta, wrogiem rozwi~zań pośrednich, 
nic nie przynoszących, oprócz. rzetl jas­
na, wzrostu in11aci~ Nieodparcie w tym 
miejscu pnypomlna mi się dylemat dde 
wicy: zaznać rozkoszy nie tracąc cnoty. 

4 Kiedy piszę te słowa, wzrosły ju..l 
ceny urzo:dowe skupu artyku-

• łów rolnych (na tarcowiskach 
ruch odpowiednio w górę), wuosly ce­
ny alkoholu (zapewne producenci wina 
i piwa nie prześpią nada.tzalllctj siQ 
okazJi)., wzrosły ceny biletów lotniczych 
w ruchu międzynarodowym do państw 
zachodnich, wzrosły stawki ubezpiecu­
niowe • Warty•. Nie wspominam o galo· 
pic cen umownych. Wszyscy wiedzą, co 
jest tu grane . Smok inflacji lnlensyw. 
nie działa i nie jest, choćby o ząb, za­
grożony. Oto lV!inisterstwo Przemysłu i 
CPN z satysfakcją uruchomiło sprudal: 
bonzyny po cenach komercyJnych o 2-&o 

, 

procent wytszych od normalneJ, przy­
dr.lałowcJ. l co sl~ dzieJe? Wiadomo, co 
tet było do pnewldzcnla Zwl~kszone 
konty transportu whczu •obie Jut do 
rachunku byle jaki rumleślnik, wytwa­
rzaJący byle )ak! towar na rynek, ajent 
prowadzący skier>. bndylo.rt, i tak dalej, 
skończywszy na mechaniku, który przy­
jedzie do nas, aby naprawić lodówkę. 
Zn miesiąc. być motc. butku t>o cenoch 
komercyjnych kontować będtłe tyle, co 
ddś bochenek chleba w cenie urz<:do-

. we). Ponodto pamiętamy jeszcze dosko­
nale ceny komercyjne mięsa. Byly takie 
specjalne sklepy, które polem zntknęly, 
ale ceny pozostaly. 

5 Okres wakacy )no-wypoczynkowy, 
mestety, nie s~lanla mnie do doz-

• nań rozkosznych. Aby Jechać dziś 
na urlop, trzeba zdecydować się na an­
ty-urlop. Tr.<cba uzbroić slę w odwagę, 
determinację l chamstwo. Tneoa orze­
ciwstawić się wszystkim \V domu w 
nic warto sledueć. Oo cugo to prowa­
dzi, tego dowodzi móJ przypadek. Na ur 
lop nie wyje<:hal~m i jestem Jak clłtar­
ny myśliciel· nie mOA~ rozłupać dyle­
matu, CZY motna nadal robić rcformQ 
wespÓł z tymi tudtml, którzy dotych­
czas pól lej reformy polotyli na łopat­
ki? .~Y nic nadszedł eus, aby zestroić 
politykę kadrową t programem odnowy, 
demokratyzacJI t reform? Niciednokroi 
nic tera!:' t.oak to wycląda, Jak t moim 
sąsiadem. W ogrodzlo ma dorodną cze­
reśni~. l przez całą wio$nę zmuszony 
był prZI!pqdzać z lego!. drzewa siada 
szpaków. Ale ,one zaraz powracały, z \q 
tylko rótnlcą, te usadawiały się już na 
Innych gałęziach. 

Z BIGNIEW ~f. JELtNEK 
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T7lko .Kurier Polskl" :r.&mieszcu w 
ltatd1m mlul,cu kilkaset ogloszeó ma 
lrymonlalnych. Napotkać je moina tak 
ie ua łamach d•iennlków partyJnych. 
l'ubllkalory wypierają tradycyjne swd 
ki, Jeb pośrednictwo zyskuje sobie co· 
raz więceJ zwolenniczek i zwołennlk6w. 

• 
Niestety, Jak dotychczas ~aintereso­

wanl skazani są w tej dzied.zinie na wla 
sną jedynie Inwencję l {antazję. Podob 
nej sytuacJI tyciowej nie wziął pod u­
wagę nawet .l~ny Willlin w swoim va 
dernecurn .,Dla tych, którzy pierwszy 
raz". 

Pok.wny si~ więc o sformułowanie pod 
stawowyct. :asad, jakimi należy się kle 
rować przy pl.saniu matrymonialrtego 
anonsu. Jako material źródłowy poslu­
i-1 nam oryginalne ogiosunia właśnie z 
.,Kuriera Polsklego". 

l. Do stworzenia podstawowej komór 
ki społecznej, jaką jest związek maiten 
•ki, potr~ebnc są. lak wiadomo, dwie 
<!SOby. Do zasygnalizowania problemu 
wystatczy Jedna : .. Ładna 40-latko -
tnekasz Ty. -<:zckal'tl i'a''. 

Dopuszczalne są takie propozycje zbio 
rowc: .,Samotne domatorki po•nają kul 
tur-ahl)·ch pan6w''. • 

1. Z reguły Id ogłoszenie pisze się we 
własnym imieniu; nawet wtedy, gdy nie 
wynika to wyrainle z jego treści: ,.Wol 
ny sektor prywatn7 poz11a panl'lo Pru 
uloś6 nle.lstotna". 
Motn~ Jednak l tuta l skorzystać z po 

mocy osób trzcdcb: .. Rod%lee pomaJ~ 
mlode.~:o Polaka. cb(toie z wyf.nym wi 
ksztateenlcn>. gotowego· do pnenl~slenia 
się do Wioch l ewentualnego poślubi<· 
pla Ich 27-lclniej e6rkl, ładneJ. z wy7.­
~%ynt wyks·ttałceniem, ołeta1cżncJ fi. .. 
nansowo". 
\ 3. Długo~~ ogłoszenia jest ~prawą 1.u 
pełnio niolstotną. Mo:<e składać si~ ono 
z kilku zaledwie słów, cala reszta u jaw 
nlona zostanie po ewentualnym zaw3r­
clu znajomości: .. Kobieta po-.na dtentel 
rftcna". 

Nic Jednak nie stoi na przeszkodzie, 
aby 1:.~prezcntować wszystlde swe wało 
ry, precyzuJąc jednocześnie, czego <><:ze 
kuje sl~ od palencjalnego partnera: 

.. Czy blnide jeszcze w dzlsic.iszd do 
blc ele.ranckl, uc-tciwy. '"'·o1oy mętez.y.s. .. 
na z kt ... ą, ccni~ey dom. jego eieplo l 
spok6J, o dobrej aparycji ale i g·tęboklej 
kuUune ztwn(lrznd l wewoętnnej, 'l 
een&u..n~n1 naukowym. sookojny. C%Uły. 
z strccm l wnęlrum wspani:\łeKn ezlo ' 
wieka, bet nalog6w. ' "' latach 53-G:l. 
ale c1esz~cy się zdrowiem l t~mpera­
meutcm? .Jeśli tak. niech da n •ol>ie 
•nać kochaJąceJ prtyrQd~. turystykę. 
nlukę l Olutyko vnw~iną s ubtelneJ M· 
tclcc ~ wła .. nym młt;it:zkaniem i łiamo­
cbodem, o taklob Jak wrrnagano walo­
rach. bNkonfli1duwcj, u.-z.odnw·tJ, ~ po­
ezutitm burnoru ro7wód<'c .• Płlt·ns:Tafi~ 
ml1t widxlanł'. -zwrot T.aot>w·niony Jak ~ 
pro~IJa o ttlcfon domu czy pracy <t· 
Iem s'yb1ttgo ł>6torumit'oia sit. T11lko 
powałne t)ff'rty Cnił'" dłf\ 7..&bawy i OrTY 
cód, a pntłycla msp61nit poudnych 
latl klero\\'ae.:· 

Masoneria stała się z.a~snem ·oświc· 
cen la. Je{ narodtiuy wyznaez.a dzień ! 1 

czerwca 1717 r .• kirdy to cdonkowio 
czterech J6t mularskich thh·rająey się 

w tawernach .. Pod Gęsią ł Rus'dcm''. 
.. Pod Koroną" ... l'od Jabłon.ią:· . ..Pod 
R~yonlan lnem l Wl~ogoronąmi" połączyli 
sl~ l ulwonyll Wielką Loię Londyńsk~. 

W 1723 r pastor Andcrson opracował 
statut stowarzyszenia, tzw. konstytucję 
masońską Znosiła ona obowiązek wyz­
nawanta panującej religii. zas~puj:tc go 
koniecznośclą .wyznaW<lnUI u; reli11ii, 
"4 którq się %g4dz4jq wszyscy ludzie, 
co oznact4 bvć ludźmi dobrymi i szcze· 
rvml. lud."ntl honoru i uczciwymi". 

Wybitny znawca wieku Oświecenia 

Paul Hazard p!sze: ,.PT4Wdżiwy Jl!lrCl· 
doks ludzie. którzy nie chcą juź Koł· 
ciola, u~zęszc~aią do ciemnej k<iplfcv, 
ucickajq się do symboli i o6nedów "''" 
icmnlczenla. kohunnv malow4ne. płótno 
wvobratajqce §wiqtl!llie Salomon4, pfę­
cloromienM . gwi4zda. ekierka. Cl!"kic!, 
potlom!co". Czciciele rozumu wkroczyli 
w świat mistyki i mistycyzmu. Wrqgo 
wic sekt zalotyll .,ową selctę. Oto pa­
radoks epoki Wielkich Swiatel. 

Ma•onl zobowiązali się do u chowa. 
nla ab•olutncco sekretu: .,Przvrzek4m l . 
:obow!qzuj~ si~ ll'Obec wielkiego Budo· 
wniczego WnecltłU'iClta i tego czcigodne 
go stowor:us:enla. że nigdv nie ooy]atoię 
ul<rNóuJ wolnomular:v i wolnomulorst­
tt·a. !r ni~ •ranę •ię bezpo§rcdnlq czv 
po~rcdntq urzyczl!llą teoo. ab11 sek ret 
ten został wy}owniony. wykrvtv Cll! 
toudrukowallll w Jakimkolwiek bą<li ję 
zyku CZII 11Umic. Jeżeli złamię przuslq· 
pę. niechaj podetną mi aordlo. wyrwą 
język, wudr4 serce ... " 

Ale za tymi :ewnętrznymi formaml 
motna znalcł.ć u masonów ducha nowej 
epakl. Przyjmują nową koncepcj~ ty­
cia, odrzucają rygory myślowe. smui;,k. 
rozpacz. wiarę w tycie pozagrobowe Ja 
ko jedyną nadzie~ .Drogq uslonq tv· 
siqcem kwiatów Idzie wohwmularz przu 
tvcie szuk<ijqc przyjemności, unnlkajqc 
cierpień. l zawsze 9fZe~zegajqc slod­
klcli pr4to Mordiności Epikur4". 

MMonl chcą zmienić spo!ecz.eflstwo, 
al~ nie maia władzy. Potrzebują wi~r 
~przysl~ienia. ZJednoctą się, by zostać 
braćmi. Jednym z ich przykazan jest ' 
gotowość do poświqceń. Jeżell adept 
przybył do nieznanego mu miasta, zaw 

4. Formie oferty nalety poświęcić nie 
co więcej uwagi. Otói z matrymonialnej 
giełdy .wynika, 1e wysoko notowane są 
wnelk1e próby urwania z ogłoszenio­
wym •tereotypem: .,WI~yklj po oplot. 
kach świata. domorosły filozof. nicwy­
danony twórca, t panem Bogiem w nio 
ustająeyn1 s uorze vozna młodą. podoba­
jącą $lę panią z sercem na swoim mieJ 
scu ... 

• 
lo konle«ne przeklloam. Jdll lubb• 
wycodoe ale nie.bezpłeenle życie, wy­
śliJ ekspresem Hst". 

1. Jeśli zaś chodzi o poszukiwanego 
partnera - staramy się w pierwszym 
rt~dzle skonkretyzować. jaką roi~ wyz 
nncuuny mu w ewentualnym przyszlym 
zwl~zku (oprócz ocz-ywistej roli żony -
m~ta). 

-

- matce dzieciom: ,.Obywatel włos­
kl. wdowiec, dobre .warunki materiał· 
ne nuka matki dła 9 dtleel": 

- fyciowe! opoce i podporu: .. Pny 
slolny student pozna dominującą. wlad 
ezą dziewczyn~ w pnedzlale 18-30": , 

- współtowarzyszu ż)'cla k uliUI·alno­
·rozrywkowego: ,.Pana brydżystę poz· 
nam"; 

8. Jak powszechnie wiadomo. czlo· 
wiek składa się z duszy l ciałn. Stosow 
nie do własnej hierarchii wartości mo­
tcmy wyraźnie wskazać na potrzeby 
duchowe: ,.Pa.nm\ lat 37 po'lna paua kul 
turalocgo, nio "tdemoralizowan eR:O. nlo 
•natcrlallstę. tJrawdom6wneg-o. wierlle­
go. ccnl~ccgo wartości <luebowc. ?.!lol ­
nego do ~rlęl>okicb , szlachetnych ucwć'' 
bądt tet cielesnej natury: .. Cichy mlloś 
nik ruben"'owskłcb t sdaltów p01Dtl ua 
ni' do lat 35. dobr>.~ ~budowano, S>ero­
ką w biodrarh. wa1;ka w pasie'·. 

"Miłości prawdziwej szukam u blońdynki" 
• 

Dopusz.cz.alnc jest int.ereaowant..-. się 
jedynie jakimś olcmenY-m ciała part­
nerki (partnera): ,.Pomam brunetkę & 
duiym biustem". 

KonlcczncY: harmonijnego pol~czcnia 
obu czynników, sy)!nali•uiemy w taki 
na przykład sposób: .. ffun10n1na doma­
lor stwony tradyeyjn~ roddnę • pa­
nlą, cieszącą o~o l du51<ę''. 

Nicbanalność można też zaakcentować 
słowem wierszowanym: ",Kawaler pOl· 
na pannę • temperamerilem bądt In· 
uynl h ,lentem',, 

Konystnc wydaje się dokonanic śwła 
domego zapożyczenia u któregoś z uz­
nanych jut twórców: .. .Teśli Jest praw­
dq ... (Jasnorzewska) - zaproś mnie na. 
wspaniały bal. Niclu•lokowa blondyn­
ka 38 lat". 

Motna równie?. wprowadzić element 
taJemniczości: .. Stukam pana nlepn.e· 
elętncro. Pewno nie będzie żałował". 

lst·nleją r6wniez zwolenruey przedkła 
dania nad poezj-: prozy: 

.. Panl' ftkoło 50. pMiadaJ'Ic' plac bu 
dowlany pOzna amator domku l rara­
iu ... 

ldqc na kompromis dokonać mo2na 
palączenla obu tych elementów: .. O;;· 
roclnlk 't otcrccdesem po"toa C'l&ruJąeą 
.Pa.nl!\. która ort.)'slun i tieoit' l blaski mi 
nlonyeb tat" lub teł. .. Pracuję jako In· 
tyulor cl•ktronlk l postadam dom • ba 
senem . ,, dłl mas't dustę l wio.r7.ySt w 
Prl.)'~złuś6 - napisz''. 

5. Teraz możemy si~ jut skoncentro­
wać na treści <,feriy . Przede ·wszystkim 
muslmy sobie odpowiedzieć na za~Rdni 
cze pytanie - czy jako jednostka ludz 
ka mieścimy si~ w .. średniej statystycz 
nej "?: 

.. Pneci~toy śmiertelnik n uka n•J· 
~wyklc~><j iony" czy tet swą osobo­
wości~ l dątcmami w.vras!<lmy panod 
szarą rtN"tywistośt? 

.. Adam suoerman ot~~kuje prawdzi­
wd milości od Ewy inteligentnej. hoga 
teJ w urod~. Zapewni Raj na tlemi". 

G Pretcntuj~c swoją IJS<Ibę. > reguły 
akcentuJemy jedyni~ naszt> atuty. Wia­
domo, te Ideałów ni~ m.a Chodzi o to, 
~by czylrlnirzka luh <·>.yt~lnik o~los7e­
nh1 doszli do wniosku, te to my wlaś· 
ni<: sLanowlm.v wy,lat~k. o()twlerrlzn)acy 
regułę: .. S~motny pan elt.-anrkl. kullu­
ra lny. wyk s 1ł a leon", <'~ ł,,..w l('c,h i a lny. 
pr1.)'\ l h iny, op!~ku ńt''I:Y Y'lł mo7.nv ł~amo 
chód. dom. 0<('tered'1oE;f'i. ł)tl cłlut~vm 
pobyci(" "t>a gra n ir:'ł) po-.luk u lfo mlfldt!j, 
atrak~vJnd pani" 

Moi:na jf'dnak wvhr:,(· c.lłkicrn od­
mi~nny wariAnt : .. liwa%'3 - w Norw~· 
rll nlf' ma knhi("ty. któn poślnhi mni~ 
\b·n 7:\ (łułn hrakh,,·. Palę. llij~. jdtl 

szc mote znaleić oparcle u innych adep 
tów. Jetell spotka go nieszczęście. otny 
ma tawsze pomoc. bracia wydob~dą go 
z kłopotów. Wystarczy niech uczyni od­
powied ni •nnk . ręką a ~dzie roz~tna­
ny l wybawiony z tarapatów, w jakich 
si~ znalazł. 

Bracia odczuwają gl~boko gl6d wolnoś 
ci politycznej. Nic dz.iwoego cala epaka 
jest ici spragniona: 

,.Natura, przu;l4ciele, IIIO!flo doma11Cl 
alę wo!nolci." To prawo. tak drogie etlo 
wiekowi. jest luta; respelctowane. ,,R6w 
nol~ bt: anarchU wolno$<' bez nadutv· 
WClnlo jej. Poshuzemtwo JIT4WOtn- oto 
nc.ł:a nitzalelrtość!' 

Masoneria bez tajemnic 
- wu•• . _ -a 

Mote więc w szczególności zaleieć 
nam na: 

- Te) JedneJ, Jedynej (Tym Jednym, 
Jedynym): .,Aus triak w średnim wl!,ku 
s7.uk:\ kobiety •wego beta"; 

- kochance: .. Dzlcnolkarz pozna pa­
nią sex)' 1 temperamente-m"; 

mow .. nic do niej ludzi ze wnystk1ch 
stanów społecznych. złamanie zasady ·b 
stawości w uob~rre braci lotowych 
Kr61 zasiadał w loży obok J<upea, uczo 
ny obok dziennikarza. literat obok ak· 
lora. Nlo wszyscy Jednak byli jednako­
wo wtajemniczeni. Osiągnięcie najwyż­

szego atopnia wtajemniczenia wzbudzr 
lo rcspelct l uznanie. Wysokie stopnie 
piastował~ wielu lulątąt krwl oru mo 
narch6w. a wśród nich m.in. w Antfil 
- królowie Jerzy IV l Edward VTI. w 
Niemcuch - król Fryderyk n 1 cesarz 
Wilhelm r. w Polsce - król Stanisław 
August PonlatowskL 

\ 

Bracia epoki Wielkich Świateł 
Masoni wydali walkę tyranom, i des· 

potom, przywilejom i autorytetowi, któ 
ry nie byt ich autorytewm. W ich pis­
mach motomy odnaletć takie oto stw1cr 
d:tcnia: .,Ta voziomica, kt6rq trzvm.cm11 
w ręce. poztoCl!a nalll ocenił Ludzi tak, 
bu4my uanowa!i •<> nich czlowleczeńłt­
wo l nie clitli się ~ślepić godno§clom" 
T w innym miejscu : .,Wołnomu!4rz jest 
zrowlaklem wolnvm, przyjacielem zorów 
no bogaez4, jak biedaka.. jeżeli sq oou 
cnotliwymi ludźmi". 

Z AngiU masoneria .,rozłala się" po 
całym kontynencie. Na mapie tego mar­
szu znalazły się 1vielkie miasta handlo 
we, porty l stolice państw. \Vkt'6tce tak 
te l miasta prowinc}onnlne. O klerun 
ku teJ drogi decydowal cxęsto przypa· 
dek, częściej jednak pokeywaly się one 
z tradycyjnymi szlakami handlu, eml· 
gracji l inwazji. Podrótujący adepci - • 
kupey. dyplomaci, marynarze, tolnlerze, 
uczeni - ~akladall loie w miejscach 
s.wego pobytu lub przejazdu. Byli wśród 
nich nawet jeńcy wojenni, a takie akto 
rzy wędrownych 'trup. · 

Szczególny atrybut masonerii to przyJ 

• 

W ma$Oncni znalezll si~ t<~kze wybłl· 

ni p~>an~. kompazytorzy, uczeni. Dłlll!a 
jest hsla tych ludzi. Znaleźli się wśród 

nich m.In. Cocthe, Franklin, Fichtc. Lc:s 
• 

slng, Scotl. Wieland, bracia Turgieniew, 
Mozart, Herder, Strug. Niemcewicz, Bro 
dzh\skl l wielu innych 

Do historii masoner ii przeszedł dzlen 
7 kwietnia 1778 r. kiedy to Wolter zo­
i la! ctlonldem Loty Dziewięciu Sióstr 
talotonej w 1776 r. w Parytu. Naletcll 
do nle) Hel\\-etjusz t Lalande. Zwololo 
ny z obrzędu wta,jemnlcunla (wyraz uz 
:~ania dla twórczości Woltera), został 
wprowadzony na salę przez komisję d%le 
wlęclu dalegatów. Wolter, jut S(dzlwy. 
wszecli do loty oparty na ramleniu Fran 
klina. OdpowiadaJ na pytania z filozofii 
l moralności. które zadawal mu Mistrz.. 
Potem zloty! prznięgę i został przyjęty 
na czeladnika. Dano mu fartuch Hel· 
weejusza. I jak twierdzi P. 'Hazard: .,W 
ten spoaób wszedł do m4sonerll czlo· 
wiek, kt6r11 ku zdumieniu Loi!l 1uzczc 

. • 

- sojusznika w dzjalalno!cl zawodo­
wej: ,.Biond)•nka, właścielelka zakładu 
ko>mclyc•neso po-.oa lekarza ~ermatolo 
ga"; 

- osobie' o ściśle określonej pro!esjl: 
,.Cudzoziemka pozna wyłącznic stonta· 
tologa do lal 43''. 

cło nieJ nie należał d101' od tal< dawna 
: nf<t ws1J61dzia!al". 

Masoni wywarh wpływ na wydanlf 
.. encykl~pedll•. Nie uleg• d?.1~ wątpli 
wości. li bracia zamiena11 •tpuhllkowL 
slownlk wszy•tklcb •oztuk • wyzwolonych 
l wszyatklch potyterznyrh nauk . Wielki 
mlstn zakonu, Ramsay, oś,viadczył w 
przemówleniu 31 marca 1737 r . . ,ZClPO­
c:qtkowano ju.t to dzieło w Landunie 

l 

O. Sformułowanie innych wymagań wn 
bcc potcncjalne~o matrymonialnego k•,•• 
trahonta Jest Jut sprawą nosze! fanta­
zji. Najleps1.a. rzecz jasna. byłaby os<>­
ba Idealna. Poniewai kdnnk bkowych 
ni o ma. , staramy s hi sprecyzować. na 
czym zalety nam bardzo. na czym zaś 
nieco mniej: 

.. Samotny """"' nlckonlrcznlc ładną, 
koniecznie zgn.IJn•· oiekonleetJlle lagod 
tl\. koniecxnle nic1lupia~: lub tet : . Lu 
bl'"" naturę po.na panla lcobl~d bu· 
dow,.. Warunki matorlaino nl•l•totne". 

Oczywiście, je·rell warunki material­
no są dla nas istotne, wcale leg" nie 
ukrywamy: ..Subtelny, pr?.cdsl~hlor<?ly 
pozna odpowiednią panią. dobrze $ytu­
owaną z. prywatną i.oiejatywą. o;amo­
ehodem. w pnn•losci z moilhvoścl~ za 
tnieszkania u Pani". 

Aby rozwiać ewentualnr wątpllwo*cl, 
co nalety rozumieć pnc• osoh~ dobiY.e 
3ytuowaną, moina śclśl~ nkre<U~ wyko 
nywany przez nią 7.aw6d· .. AtrakcyJna 
pannA poma nana dobne ~vtuo\\'Ane~o 

(n~mieślnlka. OJ:"rodnika. h•kana. ma ry 
uaru)". 

Motna takie >a$losować •rlckc~ ne· 
s:atywna - wskaUIĆ elementy. na któ· 
rych zupełnie nam ni" .alety· .. P4n po 
70 potna panls nakhtlolrj hu mles•­
kania f moic: nł«' mif'ć rtnl~ " . 

10 Anons6w matrymonl~lnych z u­
sady nie adre$uJemy do męta\ck (tona 
tychl Tak wl<:<- podkre!l""ł~ tc~o fok­
tu nic wyda )P <ię koniccm~· .. SS-Ittnl 
wolny ootna młod~ war"itawianke. r6w 
nłei. ~tanu wnłn('gn", 

Paml~tnć iedMk muslmy . · 1·1 na~zc. 
pisan~ w uc1;ciwych zamiarach Qttłos;r.e 
nic, trn!lć mof.c w ręce Jaklc~oś _l<ali­
h~bkl ": .. Pom~m t•sna nptrotvwnr~o. 
oltu.nrklt~o. kullurahlc~o. ••••tadajace 
to \\t&dy f 1'a1rtv Co .. zu"'>lwo matrymo· 
uialur \\'ykJunont"l 

11 Tera• JUŻ tylko karlka. dlu~opls 
- l do roboty! 

Opracowal: E)f 

(chodt.' tu o Encyklopedie Chambersa z 
1728 r u Chamber< był masonem .:. 
~-H.). ale polqczo"llll' wysiłki'"" nasz11ch 
brac1 będzio! można ud')skon<rllł je to 
przeclqgu niewielu lat .. 1 w ren $pos6b 
w jednym rlziele zebroM zostanie tc>ie 
dza wuystklch nClrodó.w ... " l tak tet się 
stało. 

WIESŁAW IIŁADKU;WJCZ 
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- Jtlm Jesłeł? 

- Jest~m homoseksualistą, mam 27 
lat, abstynent, n ie piję, · nie pal~. Uro­
dzilem się i wychowałem w Nowej S oli. 
z zawpdu Jestem P.iełęgniarzem, pracu­
ję w jednym z warszawskich szpitali . 
Bllżei zainteresowanych moim tyciem 

t>dsylam d<? numeru 5/88 ,.Politylti". Of ic 
jaJnie jestem rzecznikiem warszawaklei 
grupy inicjatywneJ ruchu hom!)seksual­
nego. Na razie nie mamy s talej nazwy 
- najogólniej chcieliby_śmy nazrwać się 
.,grupą GA Y" . 

Homo czy hetero? 
' 

wy, dysku&je sbliżaj~ce Mll do reszty 
spoleezeństwa. Pomysl6w nwn:r wiei~: 

-Sądzę, :Ie ruch powloleD' kn lalto­
wa6 Wasze łrodowlsko, proponować l 
w pr .. wadsać pewn" d7kę łycia eroly­
cinąo l p ablioZDOIO homoseksualistów. 
Jak to wldslss ? 

- W miarę pouerzania wpływów, 
ruch musi doprowadzić do zla, odzenla 
kontlikłów naszej grupy z otoczeniem 
Nikt dotychczaa nie Interesował ai, Uo­
'ścil\ roswodów na t le homÓteluualnym, 

• 

• 

Zaczęło się w Nowej Soli 
' 

·...:. J ak doszło de łeJo, łe s Nowd JloU 
praotliosleł olę do Warszawy! . 

• • 
- W ;polsce nie było do teJ pory· ofi-

cjalne j reprezentecjl homoseksualiBtów. 
lictrzeba takiego ruchu stela się. konie· 
<:żnoócią wraz z ·pojawieniem się AIDS. 
Ponadto j stnialo wiele innych proble­
mów od dawna trapiących środowiska 
homoseksualne, które wymagały roz­
wiązania. Homoseksualiści nie zaws~e 
czuli się bezpieczni, te wspomnę choćby 
o słynnej akcji .,Hiacynt" - , masowa 
a kcja wyłapywania i rejestrowania ho­
moseksuiłlistów. Jednak mimo prób roz: 
. \~inięcia zorganizowanej dżia.lalności w 
róU>ych ośrodkach, nikt nie chciał zająć 
się sprawc:l poważnie, brakowało odważ­
nych. Dlatego zdecydowałem się na wy­
jazd do stolicy. Przygotowywalem się do 
tego przez dwa lata korespondując i spo 
tykając się 1. kolegami z calego kraju 
i tą drogą zbierałem !nforma~je o na i­
istotnieiszych problemach. Kiedy pow­
stało zagrożenie ATOS. uznałem, że nie 
rt)Ozna dłuiej·zwlekać, trzeba pomóc ko­
legom. Uważam, Z.e wlaśnle m y, jako 
grupa zwiększonego ryzyka, jesteśmy 
predystynowani do podjęcia stosownych 
kroków. Nie tylko we własnym Intere­
sie. Obecnie trzon grupy liczy ok. 30 ak 
tywnie dzialają~ych. J~st to jednak licz­
ba płynna, na Jednej z naszych dysko­
t ek było 80 osób a liczba osób oczeku­
jących na efekty naszej pracy jest du­
żo. duio wfc;ksza. 

l 
- l ' o, ie przyjecbalcś t prowincJi , o le 

u(nutoiało Ci działan ia? 

- W~4cz przeciwnie, fal<t, ie iskra po 
3zła z No\ve j Soli bynajmniej n ikogo nie 
xniech~cił. Uznano, że jako osoba wolna 
o4 lokalnie panujących układów, nie 
skr~powana pewnymi znajomościami, 

nie mająca wrogów na tym terenie, 
ty,rn łatwiei dopn~ załoionych celów. 

- .lak wygl~dal)' dotycben~owe lo>y 
\Ya.."lzego ,ruchu na p las·tctyi_nie otie,t.l­
n ej? 

- Pnełom nastąpi! \Viosną . 8?. Jedna 
~' dtlelll\ikarek P.R nagrała audycję po­
śwlqcon~ naszym problemom, której em i 
s ja odbyla się w sierpniu 87. Następnie 

pomógł nam iedeq z warszawskich klu­
bów osl~lowycb oraz uzyskaliomy po­
parcie przedstawicieli .jedn ej z maso­
wych organizac ji. Również wiosną 87 za 
uwatylo n83 Ministerstwo Zdrowia i To 
wanystwo Roz:woju Rodziny, które po­
mogły nam w ustaleniu klerunku dtia­
!ania pożyt<!Cmego dla nac l calego spo· 
leCHńotwa. Bardzo nam pomogły pro­
gramy z cyklu "Rozmowy . . Intymne" red. 
H. \'(a sUe\V$kiei, przygoto..,ywane 
WSJ!ólnie z moją grupą. Ponadto opra­
cowaliśmy już statut, drogą oticjaln~ po 
informowaliśmy o n aszych zamiarach 
MSW. Zdobyliśmy tekte akceptecję wie 
lu sławnych 1 uanowanych osób · m.in. 
posła pro!. M. Kozakiewic%3. 

- J akie s~ pOdstawowe eele-Waouro 
ruehu? 

- Prk de wszystkim skutec""" walka 
s AIDS a co za tym idzie propagowa­
nie związków monogamiemych jako nai 
prostslej 1 jednoczd nie najskuteczniei­
siej ' metody zapoblegawc~j. ~emy 
lansowali ideę tzw. bezpiecmego se!Uu 
w ogól~ Ogromne m aczenie ma lntegru 
e j#. grup)' w tekich dzialanlacb jak os>ie 
ka nad cboeyrnl, samotn.YJnl u y stary~ 
lxli członkanil naszej społeemoścl. Za· 
mierzamy wspólllzlalać ze społeczo(>­
• twem w zakresie profilaktyki zdrowot­
nej a takie w inicjatywach zmierzają­
cych do eliminac ji ~ naszego środowis­
ka elementów' i grup kryminogennych. 
\~'ierzę, te taką postawą zdola,rny l?rze­
!amać niezdrową pruderię 1, zamkntemy 
epok4 ignorancji wobec mnieJszości solc­
aualnych w naszyni kraju. 

- J ak cbeecie ło ooi~CII'I6t 

- Pop~z kluby, kawiarnie, dyskote7 
)d - miejsc.a gdzie moglibyśmy tworzyc 
wlaaną kulturę i jednocze§nie w ńlej 
uciieotniczyć, łączyć zabawę z progra­
mową działalności~. Będziemy otwarci, 
poprzemy· na~kowe_ badania naszych pro 
bhimów, zorganiruJem:v odcz~y. W)'Sta-

• 

" nikt nie liczY nie chelanych dz\ecl > 
maUeństw będ-cych tyiko formą ka< 
mutaatu. To Jeden z watniejszych prO!! 
biomów, które czętto prowadzą do tr~ 
gedll rodzinnych, przykrych dla ·obu 
stron. Swoim działaniem m usimy stwo· 
rzyć bomo~kllltllllstota takie · warunki. 
w których nie musieliby uc:iwl<ać przed 
sobą przy pomocy sposobów godząćycb 
w poCzucie etyki i moralności spole.cz­
ne j a ich samych 8kazujących -na potę­
pienie l alienację. 

- Kim więc powinien by6 iltldlosek" 
suallsta? 

- Normalnym obywatelem - praco­
witym, uczciwym, kulturalny~, wratli­
wym. Powinien ciągle dątyć do tego, 
aby być . lepszym od przeciętnego oby­
watela w pracy l w żY.ciu. Tak uważam 
osobiście t takle są równiez Intencje ru­
chu. Ponadto powinien 'być solidarny z 
grupą w walce z AIDS, wrażliwy na 
wszelkie związane t tym apele n&~n 
ruchu jak równie-l na slusme ap.-Je in­
nych grup l. organizacji społecznych. , 

- A wobee bderoseksuaii5Nw'! 

- TolerancyJnyf 

- Wr6óm:r do twoich lRnenl. 'WY· 
cbo\vałeł się w No\vej SoU, Jliewielki_m. 
mieście. J ak CI się ·tam iylo? 

- Homoseksualiści na prowincli tyją 
w diasporze, muszą ukrywać swoją in­
ność. W Nowej Soli w latach sfedem­
dziesiątych istniał jeden z naszych ba­
r6w, wokół którego wytworzyla się na­
miastka tycia grupowego. J a, wówczas 
jes~eze na~totatek, ni~P ~· ~ltlł akceptu­
jący swoją inno~ć. nie brałem w ni"' 
udziału .. P ótniel żyło mi się ciętko. Wre.­
szcie wyjechałem do Waruawy w celu 
rozwinięcia ruchu, to najleple j cha.rak­
teryzuje m01e i vcie na prowincji . 

- Co w takim ra-~le zamiera zrC)hić 
rnc.h 411.& h omosek5uaUst6n• ;na prowln · 
ej i? 

- Chcem y dać im poczucie przynalez 
>\OŚci do g1·upy. uwolnić ich od samot- . 
ności. Po osiągnięciu ma:żliwości wy­
dav.miczych nasze l'l)aterialy skierujemy 
głównie do nich. Chcemy zahamować 
.,emigrację" homoseksualistów do du­
t ych mia.t a nawet za gra·nicę. W tym 
celu tneba Z8Pf'WJ>ić kolegom z małych 
miejscowości pt;>C·zucie be·zpiecz"e.ństwa it 
własnej wartość:i w ich bezpośrednim 
otoczeniu. 

- Drałliwyrn punk tem Jest ..oazewnJc .. 
Iwo. Jak cbclellbyśeie być nazywan i? 

- W .języku połsk.im !unkcionuie $.!o­
wo ;~pedał", najezęłciej w se.nsie obra­
ill~)'l1l. W kraJach' anglojęzycznych z 
peJoratywnym jeszcze w 1a!ac.h ~O-tych 
i GO-t·ycb wyra~m l'gay" poradzili so· 
.bio sami bomoseksuali~ci uzywająe go 
w swoim języku. Gdybyśmy tak samo 
pootąp1li z wyrazem .,pedał". jego pejo­
~atywn.r odcieil szybko zneutralizował­

by się. Jeżeli jednak komuś ta nazwa 
nie odpowiada, mote u*ywać angielskie­
go "gay", które ostatnio itało 1ię bar d,zo 
p!)pu(a.n>e. 

- J ak • ,...,.f) _.taJ<! Iwo)<: plany, ma ­
rzea ia't 

- ł<a pie~wszym mieJ•cu dobro ruchu 
L wierność mojego chłopaka. Podjęcie 
praey na oddziale AIDS w je<inyrp ze 
szpitali l po prostu być szczęśliwym. 

- Co ehelałbyś J>OWiedzlee na ukoń­
czenie? 

- · y waiam unormowa.oie problemów 
mniejszości seksualnych za koo.leczne i 
moiliwe. W obliczu wzrastającego za ­
groze.nla AIDS, nuze idee uzyskują wy­
rnia.r ogólnospołeczny. Nie oczekujemy 
wielkiej pomocy ze strony społeczeń­
stwa, pragniemy tylko, aby nam nie 
przeszkadzano. 

- Dzlęk~ xa rozmowę. 

- Dzi~kuję. 

Rozmawiał Sl:iA WO~Ult GO WIN 

B
ludynek lnurowy ctal w glębi par­
jku. Spotyl<>lłam oię na przysian­
ku z kręślarką Kasią i da1ej szłyś-

my raum. 
Czasem wyprzedzaia nas dyrektorska 

wołtL Puszczałyśmy się wtedy bieg<iem, 
by tylnymi drzwiami zdątyć, nim do. sek 

.retartaw wkrO<;Zy dyrektor. Był to męt­
·czyma w sile wieku, niski i bar&.o- chu­
dy. W przeciw.ieństwle do tego nazywa­
no go Poduebą, ponie\VK na Jego fotel•• 

. zaw5ze Ieiala poćlUS'lJka. 
Któregoś ranka nurnęła koić mnie 

wołga i mignęła mi twarz tzefa. )lauci­
,lam się w bok i podrałowałam :maną n>i 
ścieżką. Wpadłam do sek·rat;>riatu -
'VJ>rost na ~uctięl · 
Wszedł do oieble i nie zdejmując plan 

cza ka.:al mi polą~yć się z kadrami. 
.!ll'ZeZ otwMte d i'%Wi usłyszałam jego 
glos. 

- WY, '1'>-..ebi.Mka, &iedzlcie i .p ........ e 
w sr.olek. A tymczasem moje pracoM'liCe 
wypinają cycki < s p a c er u i ą po p;~.:·-
• ·ku! 

Zaskoczona TrzebiDska Ul!)ytala pra w­
odpodobnie o kogo chodu . 

- O moją sekretarkę, do cholery! -
•WTUIMął Poducha i rzuolł sluc.ha.wkę. 

Pracowa~an> dopiero dwa m.les!ące i 
• iłalam się Poduchy jak ognia. Mimo to 
uznalam za. stosowne zabrać {!los we 
w)asnej obr~>.'lie. Starając się wciągnąć 
Jak tyko się da przyrodzone wypukłośc:, 
st ll:l.lllam' w drzwiach gabinetu. · 

- Pa~· dyrektor-ze, przepraszam, l~ 
flie spaearow.ałat~ c;złam ąo pracy. Była 
siódma za pięć ... 

l'oduc:ha zdeJmował właśnie płaszcz. • 
- Wy mi tu nie p ....... e, ty1ko pracu j . 

..Je, bo za to państwo wam placi. Ko­
niec. ~cel> thaz p,rzyldzie do mnie 1<1 
tłusta k ... • J urecl<i. 

ln:!ynier J"""cki byt pierwszym za­
stępcą Poduchy. \\'lizualnie stanowi) prże 
clwieństwo swego s...ta: ok.rągla twarz, 
kręcone włosy. ~atys~"1Ujący się b:-zu­
nek. Bar~ pneiywal ka-'<lora20've wci 
ście do Poduch.y. 

·ze wspomnieĄ sekretarki 

Polączyla,m się natyohmias~ z dualem 
technicznym, a le lni.)'Oicra Rojka- nie 
było. Wprowadziło to Poduchę we· wściek 
!ość. Wyskoczył z gabinetu l pobiegł w 
lcierunku pokoJu, w którym pracował 
Rojek. Nie zdążyłam up>Zedzić tele!o­
nicznne siedzących tam ludzi, totet w•· 
dok d)'>'ektora dosłownie, jak potem 
mówili, poraził !ch. 

- Gdzle Rojek? - w=snąl Poducha. 
- Poszedł na stronę - plsnęla cicho 

pani Maria. 
-Gdzie? 
- Do toalety - poprawiła $i<:, tracąc 

odde<:b. 
- Gd~ie, do )astt"i chol~ry? 
- w us~ple •jest, panle d)'>'ek~rze -

wyjaśnił ku!Mvy pan Zdzisio, l;)rzylcry­
waląc papierami szklankę z. herbatą . 

POducha odwróoił się i pomknął ko­
rytarzem. Dnw.,i, oznaczone dwoma ze­
rami byly zamlonięte. WaL'\.~ l w nie pięś 
cią i zawołał: 

- Rojek, ty koński ch .. u, la ci nle 
za s .... e płacę. tylko za robotę! 

TelTOr w firmie był wielici i ba~dzo 
rzadko przycho'dzila komuś myśl, 7~ 
.motna by gdzieś ~kartyć ~ię .na dyre k 
t>Ora. Ale znalazł gJę jeden odwaźny, zna· 
lazłO się ki paru gotowych do poS\Vfad­
czenia prawdy l powstała• afera, lctór3 
trwała k Uka tygodni. Powołano komisję 
społecr..ną do zbadania pra•vd'Uwości za­
rzutów, a .raczej ich ... zamydlenia. Au­
to•· s)<argi' został osamotniony, potępiony 
i przeniesiony do pracy w terenie. N~ 
hard7.o dobrych, zresztą, warunl«lch, co 
wszy~tkóm wydawało slę nafdzhvnieJs-te. 

- Nagrody t rzeba przydzielać tak im, 
ieby się potem wJedziało, !<to pod kim 
ryje, kto z k-im śpi i która któremu da­
Je - ma,W.ał Poducha . 

S 
tar;<~' pr-aco\":>iC!f wspominali pler-· 
wsze jego wejście do 7.akładu. P.rzy 
$Zedl ~ano do kadr, ubrany robo-

czo, ie niby e)>ce się angaiować do pra­
cy. Wypytywał, podpat~ywał, podsiuchi 
w~ l t l!lrfl<*l się po budynku P."'"" pół 
dnia. 

• 

DYREKTOR • 
• 

EWA FOSS 

..! Co wy·.tam wypr«Wiaele ch .. e ba»a 
no,'(e? - powitał go szel. 

Nić więcej nie słyszałam, bo dr;:w1 zo. 
stały z hukiem zatrzaśl>ięte. Rzei nic­
w:niąU<a trwała dobry kwad~ans. Jw·ec· 

, ki w~szedł czerwony jak burak. 

P
1oduc)la ż\volyw<>ł na•·ady niespo· 
dzicwanic. Ludzie rzuc~li prac~. 
pioi'U.llein zasuwali szutlacly, zgod-

nie 2 instrukcją zamyk.al.i bśurka i poko .. 
je na klucz - i szli do sali konferencyj­
ne). Sala u •".iąd'ZOłla była jak wiele po­
dobnych sal w tym czas:e : f)rezydium l 

uslMvionym pośrodku nieco wyższym 
kr7.esłe.~l dla Poduehy l vis a V·is rzędy 
kl"leseł. 

Za,)mOWa1~nly mie~S{'a, $lat·a}ł}C się 
zachowywać jak najciszej, a potEm sl,e· 
d~ieliśmy~1 e%6ka.jąc, aż ode~wie s.!ę_ P?­
ducl\a. ł:lmt, tąc-tn!e z jego owom• za­
s·\ępoami, sekretarzem komitetu zakła· 
dow~ parfil i przewodniczącym rady 

_zakładowej r,it! wiedział, co ma być oma­
. wiane. Ka ?.dy mile! być wyrwa<>y da 
odpoWiedzi na n1eu.a..._. temat. l<atdy 

, leź mógł zostać obśtl)iaQ'J i wy"':;any. 
, Czul<śmy >ię jak oskacieni, oc~ujący 
w yroku. 

Poducha u wiefbial takie sytuacje. C:ru! 
s:ę p.1ne.m. Omia\al wzr~em Slllę i za­
cz.ynał zwykle, ni w pięć, n-i w d'liewięć-, 
na przykład tak: 

- Jadę sobie wczoraj ulłcą, patrzę a 
i.u Ohrucek Kazimiei:Z, na pNystanku 

,pod parru;olem stoi, jak prostytutka 
Albo: 
- Idę dzi»iaj korytar<Zem, cisza, niko­

go nie ma, tylko te trzy p ... y - tu wska· 
za! palcem na trzy struobl~le koleianlri 
z rachuby - stoją i wca·łe się mnie nie 
boją. 

Po takim wstę!)ie wyg.łaszał coś. <:o 
miało nam .przypomnieć, ?.e budujemy 
zręby. a w 71'iWąą.iku z czym mamy pra­
cował: i wałczyć o wydajnośt:, a nie 
o ......• ć 'Się. Potem do.piero przyotępowal 

' do właściwego 'tematu na-rady ... 

Z a kt personalnych wyniKało, ie Po­
ducba ukoilczył Folitechnikę Glf,.,.ioką ; 
nliał ty-tuł magistra inź,Yilliera. \Miał też 
za sobą kursy partyjne w Wąrs•.a,wle ; 
Nl.oskwie. M!.mo to bxt właśnie - taki. 
Kiedy powtarzalam w domu jego odez­
wa-m-~ S:ę. n~e wierzono mi ... 

Do lu<ni sobie podległych odnosił się 
(v sposób skandaliczny. Nigdy ule wi­
dzialam, by z loimś rozmaM'ial serdecz­
nie l i:yczUwic. f.atwo wpadał w złość, 
a wtedy ryclał na cały budynek. Gdy 
zóal'Zylo mę; te ktoś nie wytrzyma1 i w 
)alclś •)>OSób >aprotestował przeciwko 
.aohowaniu się d~"łora, Poducha na· 
tychmiast uspokajał się. ściągał twarz 
i recytował: 

• 
- Co wy mi tu .będuecJe truć. Ja nie 

przez d .. ę ani przez gorzałę zostałe>:> dv 
~lotorem. Mnie parVia l rząd tutaj po· 
stawili! 

Ulslynalem w~ głoa· &­
~--~mlRo~ 

• 1 

Nazajutrz z.jawil &ię jui w galowym 
mundur-.u:. W Lowarz.ys:.w4e prz9,ażon~j 
kierownict!O kadr przeszedł po pokoiach 
i wskaz.oJjąc palcem wyrokował: 

- Piszcie. Tę wy ....... ć. Tę posłać na 
Ul;lop, bo jest unęozona. Ternu dać 
mniej$'le biurko. Tę z wielką d .. ą prze­
sadzić pod okno, bo ""wadza. Tego z 
nosem jak palant przenieść ... 

r tak dalej. 

CLasem kto~ przedrzeźniał dyrektora, 
a potem niepostr.z.eżertic przejmował je · 
go ~posób wyr"drźania si~·. 

Kiedyś usłyszałam w sll•cha-wce glos 
lechlego z panów: . 

- Cześ Basia, pół lit l' Y. k ... a, mo.sz? 

- Mom - odpo\V'led?Aalam. 

- No to Ide, k ... a, do -ciebie. 

Zaohowanle slę dy.-ektora ''"Ynilo g.:. 
potwor~n. Ale podobno i on mial sw->­
Je dobre sU'ollY Mówiono, ie niekiedy 
Młatwi wszystko, o co się go popros~ . 
Trteba tylko miee !vtezęście .. Byli ponoć 
tacy. którym załatwił mieszkanie, zap;,­
mogę, s~udia dla d~ieci, czy coś podob· 
nego. 

Czasem zachowywał się dziwnie. Któ­
reęoś razu l<a9la o·· mało .nie zemdlała z 
wtażęnia, gdy znienacka schwycił j;.l za 
!olcieć: 

- Nie<:b przylitanie i_ zaraz odpowie. 
Słyszałem, jak Jureclcl ·mówił coś do tej 
nowej -2 techl'l'.icznego. a ona mu na \o: 
,,nieeh m nie :pan ni.e dl"Z<>źni". Niech mi 
po\vie. co ta nowa m~ la na myśli? ... 

Wystraszona Kasia zdołała wybąkać: 

- Nie wiem, panie. dyrektorze. 

r-Le'rWa obiadowa trwała pól go-p d;:iny. Ludzie stawali w kolejce 
oglądai~c. olę na dnwi. Gl(y salę 

przebie{lał szept ,.id'l'lie", zgal'n.iali ~ ta­
lerzy co mogli - •w papier łub do ko­
sza i uciekali. Z wejściem dyrelltera 
cichly rozmowy. UstMvat nawet skrzyp 
krzeseł l =zęk. lyżek. 

Za to bard'lllej s !Y'S'talne stawały Sl~ 
odgłosy z kuchni. zwłaszcz• komendy 
kiie-rowniczkl, pani Rcsi: ~ 

- DaJ no lo pódgar<lłe! Trzymaj ~o 
za •ucho! Pr-zewróć, bo jes=.re •ta blady 
na brzuchu! Siekaj ją i syp, bo stygni(l,l 

Ale ·nawet pani Resia milkla, gdy 
t>rze.z okienko ktoś nadal. 7.e 7.bliźa się 
Poducha. 

-Ze stołówką sąsiadowała sala konfe­
rencyjna, co było wygodne podczas oka­
zji zai<Jt.apianyl)h alkoholem i popijanych 
obb.cie ka,wą. Akurat weszło w mo~ę 
p~oie kawy Katdy dział otrzymywai 
służbOwą kawę. Mimo to, ł!dY wcho<lzil ily 
rektor. mlkaly z biurek s·•klank!. Pr~· 
cownicy krztusili się kęsem . kanapk'. 
nawet culcierki przykrywali papierem. 
Kt6~goś ra~u zobaczył Poducha pan:ą 

Wandę z zaopatrzenia, gdy wysiadala z 
$8mOChodu, ttzyma.)ąc w ręce loda. Pod­
niosła glową do góry l, jak potem rnó-

' 

\\tila, popawyta przez sekundę na świe­
w zawieszony transparent z napisem 
.. w:ifainy gospodarza"' 'Zakład szykowal 
się do mająceJ nastąptć nazaJutrz wizy-
ty ważnej o.soby. · 

Za pl~e t.r-.reci.a Poducha zwolał nara­
dę. Wy$luc.bal relacji z przygotowań do 
jut.meiSO<ej uroczystości, po czym popra­
w.il s.ię w krześle i wycelował palcem 
w ' panią Wandę : 

- w s-.ańole t.owarzys-'.oko P-ilek i ;r> 
wied"'lie wszystkim, cośole robiła o.z;isiaj 
- spo)Nal ·na zegarek - o dwunastej 
pi~:lnaście? Nic nie mówicie? No to Ja 
powiem Z.'\ was. 'l'o\varzyszel O godzin1• 
dwUIUI$tei pi~oie, podoeas .gdy m y ~ 
za~yl ręką krąg - tyliśmy zagadnie­
niami, t.o~varzyszka Flilek lizała loda ! Za­
łoga włącza się w żywotne sprawy kra -

. iu, a towarzyszką l>ilek sobie liże · i 
śmieje się z transparentu! To jest towa­
rzr-sze, sprawa polltycznał • 

Przestr-aswnej pani Wandzie pomógł 
pr?.ypadek. Dyrek tora odwołano nagle 
do telefonu, a potem zapomniał o cale, 
sprawie. ' 

OdwJed•tiny, w.lzytac)e, delegacje, spot 
l<ańia, słowem w~yst.krie imt>rezy z u­
działem wysoko postawJ.onych osób by!y 
prawdziwą udręką. Poducha tak wszy; 
skioh tor<turował, źe kiQiiśn:>.y i mielH­
my dość. Gońcy zgonieni b)•n do ostat­
niej kropli potu. ~ierowcy siedzieli w 
oczel<i.waniu ru1 dysp<Y~ycJe. Kuchnia u­
trzymywała gotowość czasem do rana, 
podobnie jak Wll2Y·SCY, WChOdZ<\CY W 
skład tzw. aktywu. 

·po części oflcjalnei wysokie figury 
Pl'teno.sily się do pokoiku za gabinetem 
dyrektora. Pok<>ik posiadał wyj~ci~ na 
mały korytarz • łazienką l w.~. Tam. 
ukry·ta dysk.ret.nie za Szafą. dyżurowalu 
czase:h całą noc sprzątaczka Róia. by 
w rM:ie katastrofy - a zdarzaly się t•­
kie go~oiom, Sl)rząlnąć szybko \oalek 

Roz":orąc-•kowana s?.efowa kuchni w 
k.l'ól%iel, czen V<)nej sul<ience o~obi~ie 
donosiła tace, pólmiski l wazy. Wcześ­
niej \ll;$taw;ano tam skNynki '· alkoho­
lami, sokami J pepsikolą oraz pudła z 
upomink aml. Stół dekorowano k'"iatami, 
jabłkami i poma railczami. 

Będąc s"kretal'ką Poduchy przez 
dziewięć miesięcy przetyłam co naj­
m nie j siedem łub osiem takich impret. . 
Gdy gośoie sobie podpili, clioleli J>ln:ie­
nek. Wycbo<lrui l łapali, co się dało ... 
M;ałam pnykazane sied•ieć w sekre­

taoiaoie do wyj§cia ostatniego gościa l 
muszę wyznać, ie gdy po raz pierwszy 
p rzyszlo mi pełnić ten obowiązek, wa­
lazłam się w nader klopotlhveJ sytuacji, . 
To m nle nauczyło, ie podczas taklen 
,,godzin nadlic'•bowych ·• bezpteczniej Je• t 
być ubraną w .... spodnie. 

Poduoha wyszukłwal sobie o!lary 
wśród osób clchych f skromnych, Totet 
$'tybko wziął na widelec kolezankę imie­
niem Stenia. Jechał samochodem i traf 
ch<;iał, i.c akurat Stenia ot.wieraJa okno. 

Tego samego dnia wypunktował ją na 
narad~ie. że: z..'\miast pracowa.C. cycki so­
bie opaJa. · 

· Pewnego raw ktoś mu doniósł, llo do­
nosicieH nie brakowało, te Slen!a wysz­
ła do par.ku. gdzie oc>.ekiwala ią stąrsZ<t 
córka llnłodną w wózeczku. Po\Viedz1ał 
potem: 

- Są wśród nas takie, co w godz'nach 
pracy d .. y dzieciom ucierają! 

Nadszed.ł 8 Marca. Około polud:>ta 
zwolanó kobiety do sali konferencyJnej 
i uśadzono według ~ie:ku: starsze bliżej 
prozyQ:dlum, najmłodS'te pod ścianą. Sta­
n~! przed n,..,.; dyrektor : . 

- Ja tam kobiet ole lubię. Ale towa­
rzyst X. ·z~ożył wam tycw.nia, to i la 
wam życzę. 

Po cbwUI doda!: 

- ~:!da dostanie 500 tl. Niech tylk-Q 
t>odpiSO<e w kasie - p~zygrozil. 

- Ludwik - zwr6cir się do sekreta­
rza komitetu zakładowego - nalej' im 
po cent.ymetrze. 

IViedy trzymałyśmy w rękach kleliszki 
z --nalanym do wysokoSol centymetra w: ... 
nia!<iem, pyre.Mor zawołał w kierunku 
stłoc-ronych w progu męiczy:w: 

- Co stoicie jak na pogrzebie? Wesoło 
ma być. Nieoh tam który .iaki kawal, 
k. .. a, opowie, atbo wiers-z. 

:taden z mężczyzn · n ie :e.aryzykowal, 
tylko przewodniczący rady zakładowej 
p~isnął 91~ z mu·ęczem go1d2rlk6w. 
Kaida dostała przepisowy .,k,vóatek dla 
Ewy_".. Pani Resia z dz.icwczynam'i I>Q­
r<Y!Aloslły ka.wę. 

- Było święto.kOblet? - zapytał dy­
rektor. sam sobie odpowledzial - .,było" 
- ·i posze~l. Wtedy Ludwik, niczym 
gospodyni zaganiająca ·~rury do kurnika, 
począł powtanzać: 

- No sio kobitl<i do kasy. sio ... 

Gdy odchodziłam ·~ f:rmy. o'oducha 
hył u sz.<:t)tu słMVy. Je~o naz.wis;.;o nie 
schodziło >.e stpalt gazet. sprawowal b J­
wlem kUka 7..n9.Cź.ł]Cych funkejj s;Juic<.'l­
nych. 

M 
m~ły łata i '"iele stę muenilo. 
.Którego~ dn.iJ) ->ies~'-ęwan•e 

. na..'l<nęlam s1ę na pahlo Nieśka, 
który w ·tamtych cinsach oył .<ł,.ro-.·N 
Poduchy. Powiedztal mi. ie nasz były 
szef po moim wyjetdt!e wspiął .,~ 'CSt· 
cze \':yżej i s;ę~nął pu ,''P.SZC'.Go~ • vybzc 
dostoJeństwa. W buf'LhWych ..>tarh 
1911?-Sl spadł. Jak to vkre, li! p.•m IV1~sio. 
z pteca na łeb. Oficialnil' odstecll t run~ 
cji i stanowisk: ~ względu na- tly stan 
zdrowia. Mieszka w mieJs<:owośo: tetu:­
skowej .. Podobno boduje . króliki. ' . 

Nie ~a'Z<lt·oszczę tym królikom. Tego 
samego zdania jest pan Wiesiek. 

• 

• 

• 

' 

• 

• 
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OBOZ 

W r6cil do baraku w kiepskJm humorze. 
'Wyjść z obozu lege arlis ... To niemal de-
zercja. · 

Trwało zebranie kółka literackiego. Podporu­
ezni.k Leon P. czytal jakiś Wiersz, kor\cz,tł. go 
clowami: 

Rzeklem, a. rzekiSZ'l/ 1ę wróżbę hiobową 

wierzę, :Ie Ona dźwignie . się '"' nowo ... 
Brawa. Wstał kier<>wnik kółka, kapitan Adam 

Z., kiedyś nauczyciel polonista, coś gdtieś dru­
kował, mówił, ie u jakiegoś Czcrnika, jakby k~ 
dy musiał wiedzieć, kim był Czernik. Mial wiQc 
patent literata .. 

- No - powiedział - <ile ieby nię zos\)lć na 
tej chmu~nej poezji, i iebyśmy s<>bie przypom­
nieli lata wolpości, pełne kobiet t wina, odczy­
tam wam opowiadanie. Napisałem je wczoraj, 
chodziło za mną cale· lato ... Kto się zgorszy -
może mi postawić piwo. Tytuł Swit rzeźbic>rz. 

- CzytaJ. nie uprzedzaj- zcstro~owal'go któ-
ry~. . 

Adana Z. wyjął z kieszeni równo złożone kart­
ki .. poetą! czytać. Czytal gł<>sem wytrawnego 
belfra polonisty: ' · 

Nuda d4leklch podr6zy polskim p<>Ciqgietn w 
lc>tach, kiedv ~późnienia byl·y dute, ogrzewanie 
wagon6w należało do wspomniet\ z lat niewoli, 

' za§ ośl'!łetlenie można bvlo sobie z.afr.nrdowat pry 
walnie, ;ieieli się wioz!o świeczkę, l<unpę karbf.­
dową albo eleklryczną latarkę, ta nuda wydaje 
mi się dzi4 bajecz·n.ie • l'retclwc> i zabawna. Ni~ 
moglem si;; nadziwić, wtedy kiedy znowu !ll>de­
.zlv miesiące stabi!izdcii, a bulo to po :;a?}racltu 
mo.;iowum, kiedy na stację wtacza! się J>Octąg do 
klo.dnie o Wl/Z11<1Czorrei godzinie, rtUza! zgodnie · 
z rozkl<Jdem iazd'v i dojeżdża! do ceh<- mniei wię 

• ce;i o czasie. Było to budujące, choć jakby zrzq­
. dzone kaprysem losu. Człowiek lubi niespodzian 
kf, bo ileł przeróżrrvch zdarzett zanotowała 1)4-
mię~ Ź tamtych lat, kied11 się czekalo, mialo na­
dzieję i czas na rozej rzenie się po twarzach, no­
gach. i biustach przysztvch wsp6lpasażerek ocze­
kiwanego p<>Ciqgu ... 

- No, no, ńiezły l)<>Czątek - zachichotał któ­
ryś z oficerów młodszego rocznika. 

Adam Z. czytal dalej: 
Zdarzyło się to więc kledu§. Byla noc i pociqg 

wtoczvt ~ię 1l4 peron z trll/Vodtinnv»\ opóinie­
niem. Wsi<~dlem pr,te•narznię~u. W przedziale sie 
ilzial y trZ'l/ osobu: clllopak, dziewczyna f kobiet<~<, 
o plęknrpn...profUu, rvsujqcym ~ na tle okna, 
kt6rego brudnq, ntgdv cl•ub<~< nie mytą szybę.ma­
!oWt'l!o w szare plamv §wiatlo dalekie1 i wyso­
kiej latarni. Usio.dlem 1>rz11 d,rzwiach., zatultłem 
"ogi '" szal, postawiłem kolnier:e. P<>elqu ru•zlll 
i mi,l4ne leltarnie 1..oy§wietlały 1"az vo T-az pi~kny 
profil •i~dzqcc; przu oknie kobietv. Miala knta!t 
ną glowę .. , 

l 

- Jasne, reszty na razłt nie bylo widać -
• skomentował inny, gmerząc w paczce paplero­
•ów. 

•. ladn!~ pr.tlicięte włosy, nos qltopina, wydat­
nv r>odbródek, wy•okie czoło. Patt21Jla na mlo-
41/Ch., tulącuch si-s do siebi<J zapewne nie tylko 
:z zim11a, zdawało mi się, że czasem "się uśmie­
cha, iei profil lagodniał na chwilę i znoum za-, 
stvoa! w maiest<Jtycznej urodzie greckiej rreźbv. 
Xolc> stuka!·y miarowo o zlącza szv•r, tatarnie śię 
sl<o•\czvlv i :>rzedz{a! wvnelnU gęsrv mrok. Bula 
prawie pó!noc, niebo gwiaździste, księżyc świeci./ 
z, mojej slrony przedzi<Jiu, rozio.tniaiqc korytarz, 
w którym tylko jedrn człowiek stal i wspor;v o 
·met<J!Owl/ występ porapotu pali! fajkę. 

- Pozwolj 1)4n, że się położę - llSlyszalem ni 
ski, ladnie brzmiący' glos ... 

- t.adne. kiedy kobiela prosi tak ladnie -
zauważył trzeci i zakaszlał, raczej nerwowo. 

- AlU oczvwiście - odparłem. 

Jej glos podziala~na mnie iak. baLsam. Ul<i.iv­
la nogi 11a twardej lc>wte, zrzuclwszv po ntofelki, 
11akrv!a stopu grub·ym kocem, głowę wsporla o 
drewnian.y podłokietek 11a §.cio.ttie pod o/<nem i 
usilowala zapewne zasnąć. Para !n!odvcn korzv· 
slajqc z ciemności 'poczę!a uprawiać flirt pod ·ko­
cem, ich. oddechy •14blera!y tetnpa .. P<>ezulen• na 
lewym udzie ciepło st6r> moie:i sqsio.dki, takie 
cie)>lo, kt6re przeszlo przeze mnie iak podr.tucl• 
monStmu czy innego boskiego wiatrll. Zastyglem . 
tu Tozkosznym ciepLe ... 

- Ja bym też zastygł, chociat. nie jestellt pe­
wien ... - wtrącił-czwarty. 

- Jak nie je.s~ś pewien,· to b(ldż cicho! - s(u 
kał go pierwszy. 

Kobiela nie cotnęla stóp, 11ie mogla. zresztą, 
bvla wysoka. I bardzo' dobrze, że była wysoka. ( 

. że nie mogla si-: skurczv~. Je; ciępłe stopy zastę 
t><>wa!y mi otze;inik, zaś myśl o tyrn~ co kruie jej 

· cialo, sprawi<Jia, żern zapomnlo.l o chiodzie ·Jl<%­
nu;iącvm w przedziale. P<>elqg ;echa! spokojnie, 
wiatr g'wizdal w szczelinach okien, nie mvślalen• 
o niczym. innym, o niczy1n takim, co bu zo/«9· 
calo moje myśli o nU:zvm, to znaczv o tej pięk­
nej niezna.;iomej J)Qrli, która letv obok i odpo­
c.zvwa w długiej podróżv, kOTZl/Sta;iqc z bTaktl )Ja 

saierów. Bvl" bezpie~zna, s,qsiedztv.lo pieszczą­
cej się IJQry mlociych zapewni<Jlo jq, że z mo;e; 
strony nie grozi ;iej żaden alok. Moje lewe trclo 
sto11owilo dobre oJ)Qrcie, a że' bvlo lakfe cieple. 
11n~ialo oddawać Jej takie sa11to pocz·ucie milej 
błogości, ;iak jej stopu mnie całemu. Pociqg 11ie 
~dzil, nie bv! ' to pos)>iesz•!l/, bieg!. miarowo, jak 

' dojJrze pr;zygotowa11y biegacz maratoński. który 
nie wie§ć radosną niesie, ole biegnie po nagrodę 
pewrry, że nie ma rywali. 

- No, widać, ie to pisał człowiek obkuty w 
klasycznej literaturze! Ale to całkiem ładne, czy 
Łaj! - zachęcał piąty. 

Dziewczv11a westchnęła ciclto, to znaczy, ie 
pieszczota dłoni chłopca uczynila swo;e. Przy­
warli do siebie, nakryci k<>eem. Teraz on p<>CZq! 
szybcieJ oddycha~. Oddawala mu widać, co w.tię 
!Ćl, i to bylo coraz batdziej denerwujqce .• 

• 

' 

l 
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- Jak atmosfera w tym baraku, kiedy kol~ga 
et:yta ... - bąknął najmłodszy z oficerów: 

Cieplo łt6p moi• i sqsiadki rosło, zdawala mi 
się, że ie:i stopu J)Q.rzą mo;e lewe udo, bl!lem pod 
nieconv jak chloJ)Qk z przeciwka i nic na 10 nie 

•umiałem poradzić. Tkwilem w przedziale nalo.do­
wanvm erotyzmem jak jezioro elektrucznościq 
podczas gwallownuch wyladowatt burzy. P<>ezu­
lern, źe stopo mojej sqsiadkl silniej wpiera się 
w moje lewe udo, moglo to znaczuć, że przvsnę­
la i prostu/e ciato. we ~nie, o.le mogla takie być 
swnalem., zaczepką, początkiem f lirt" •po<iobne­
IJO temu, ;ioki uprawlala pora z pructwk<>. Nie 
drgnqletn, •lie odpowiedzialern nawet skurczem 
mlętnia. Co!y bv!em ocz.ekiwanient. Drugie ws114 
rcle stopy naslqpilo kilka minut p6i.nie;i. 01)4rlc> 
się o mnie, przycisnęła do ścia•ry i tak zastygla. 
Nie mogla więc uczynit tego przeZ' sen, chat od 
dvchala mi4rowo. By~ to więc sygna! wywc14UJ· 
czy, zaproszenie do pieszczoty. Wrunqtem d!O!i. 
)>Od koc, objqlem iei kntaltruj !vdkę ... 

- Zuchwalec 2 pana autora! Ma kto ogień? 
- to już odezwal się major Czesław Z.-P. l po-
coz.1ł pieścit łysinę. 

Cil!ple, mUe, jędrne cialo jej nogi porazilo 
mn(e Jalq lakiego pożądania, jokie spoda na czlo 
wieka zawsze wtedy, kiedy przelatuje między 
dwojgiem ludzi ta iskra, od której zaczyna !ię 
żywlolowy pożc>r, a ten ugasić moźe tylko na-
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tvchmiastowe spełnienie. Było bez znaczenia, :Ie 
;e; gest, bo to byl oes( przecież, musiał b11ć spro 
wokowanv przez tOmt!/Ch dwoje, lO się udziela. 
Nie widziol<: "'"'• w mroku, najwyżej· teraz mó;i 
profit na tle księżycowej szvbfl, ••ie wie kim je­
stem, zapewne ule obchodzi jej kim jestem, chce 
moie.oo cle.pla, 11ie broni .tię przed mojq diO!a!q, 
która nie uczynUa jeszcze bodaj żadnego ruch" 
łla jej. Iudce, po prostu legia na nie;i zażvwajqe, 
lubego ciepla i ksztaltu,, które 11a' każdym męż­
czu~nie czvnllybu takie samo wrcdenle. 

- N<> pewnie! - westchnął najmlod~zy i sapo 
nąl. 

Zuow·" wzmocnna naci-S~ stopv na. moje lewe 
udo. \Vt~dlł przesunqlern dlofl wvze1, .. a biodro 
wyniosłe jak g6ra Karmel. Ani ;ieclnej taldy tlu­
szczu, a11i 3edllej zapodlłnll w s1<6rze. Moi<> dlol\ 
ze§liz,męl<> Się pod jej &)>Ód!licę i ZałtJig/4 na 
chwilę to <>CZekiw4niu potwierdzet•ia, :ie •rtile 
tam czuta ... 

- Coś. takiego! Jak.l tam ostroiny! 

... ż.e dziatamv we Wzajemnum porozu-mieniu.. 
Teraz westchną! chlopok, zu-'<1.rli się, siedz4c w 
przytuleniu, i wsttzymali oddecny, które ich .zdrc> 
dzaly. Zapewne dlo1\ dziewczvny prz·yniosla mr• 
ulgę . .Vofe ńapięcie bylo zupelne. Gdyby tyci• 
dwojoa nie bylo w przedziale ... P<>ezulęm, że dlor\ 
kobiety przesuwa się na moją dloń i darzv iq 
kr6t.klm1 silnym u§ciskiem.· A więc to t4k ... Te· 
raz ;iuż tylko marzytem, żeby :><>ciąg staną!, że· 
by tamta młoda )Jare> wysiadła i zo~tawila nM 
samych. Balem się mym, że mógłbym uwolnlć 
mo;iq dloń z jej dłoni, wsunąć międz·y parzące 
uda i oddać śię pieszczocie ;i"ż calkiem bezwslyd 
11ej. To bylo kuszące. Gdyby ;iej stoJ)Q unioslc> 
się wvżej i zanurzula między moje uda, SJ)Qli!-

ltya. LESZEK BEBMANOWJCZ 

• 

' .. 

' 

Sceny miłosne w literaturze pięknej 
bym się ?14~1/Chmictst, bylem bliski eksp!o.zii. ol 
ona się podniosła i zanutz1fl4 )Jalce między moje 
uda. Westchnqlem, zc>kaszlalem, żeby nakrvć tym 
cliwiękiem, tvm dvsonansem to, co się stało. Pie 
ścila mnie sfopq; nie bacząc, że iei pończocha 
nMiqka lepką wilgocią. Jej pole<! byly tal< ru­
chliwe ... Ob;iqlem ;e; stopę prawą dłonią i 1Jrzu-. 
cisnąłem do podbrzu~za, żebl! przedhłŻl/Ć oszolo­
miet,ie. 

- Swln(uch z waćpana! 

Lewą dlorl wsu;,ąlem tam, gdzie ;iest siedlis­
ko jej rozkoszy. Niez11o.i omy z 11iez·na;io1nq, w po 
ciqgu pasażerskim na trasie \Varszawa - !<roto 
S'l'l!'~ Cz·ulem, ~e za ch.wilę i ona zwilży mojq 
dlań, poddawala się mojej pi!szcz<>eie lekkimi ru 
cham! bioder. Pociqg st<Jnql na stac;ii. Nikt me 
wysiadł. Przedział zalc>lo ż6He $wictllo. Spojrza­
łem na twarz kqbielv. Udawala, ie śpi. Mlodzi 
plUTZyli w okno. no•yccmi na tę chwilę, żadne 
nie spojrzało 10 naszym k ierunku, zajęci miloś· 
cią, myślami byli całkowicie nieobecni w toy!!l 
przedziale o twardych. lawc>ch wagonu t·rzecf,ei 

l 

. 
klasy. Twarz mojej kobiety wydawala mi sję ;e­
sicze piękniejsza. Pawiedzialem "moiei kobie-,.. - ' ,. .. -·~·-, 

tli'', bo ona już byla moja., bv!.iśmu !>ok.alani 
orzechem cielil/m i knvczqcym zarazem, zwiqza-
1ti porozumieniem dwojga Jćochanków. 

- Grzech cichy i krzyczący, zabawne~ 

Czot J>lJtnql nliaro-wo, młodzi oparcL o s"iebie 
g!owami jak konie na nocnej !qce, zasnęJI. Slo­
fXJ. m·o;ej kochanki znowu. pont3Z&Il4 w~cami 10 

poszuklwanlt• moje; męsko$cl i zna!azlc> jq 1p 

pełni sil,, bow!l4 •ię niq z t~prawą masażvstki, 
gdv moia lewa dlof• zanur.a!a się w ciepl<ł ki­
piel, to które; tonęla bez opamiętania. 

' - To pornogra!i~, pab?wi.t!! X<>ńcz .. P,&n, wsty 
~u os~ctędtl 

Buchnęło śmiechern . 

- Ce)lzura obyczajowa? Tego jeszcze tu nie 
było! 

- Mogę c~ytać? - spytał autor, rzeczywiście 
nicpewny, ezy nie przesadzi! w ekshibicjoniz­
mie. 
- Czytać! 
Znad lasu p<>Czql wylaniać się świl, zrazu sza­

rv, ostrotrrv, ;iokby się rozg!qdol, czy 11ie zaata­
kt•ią oo znienacka silu n<>Cy. Usłyszalem kroki 
konduktora. Z hukiem odsunq! drzwi. Mlodzi ót­
worzylt <>Cty, kobieta co[lręla stol!y, t<Sio.dla. Kon 
duktor wclqgnqt powietrze u> wielkie ellrapy t>o­
t~.i1iego nosa, którv wywqch<~l niejedną cyster­
nę gorzałki, ZI>Uirszc:<i/1 się, widząc jal< szvbko 
tvsuwc> swoie pięknie, w świetle ' ;ego latarki, 
sklepione stow w leżące ńa podladze J)Qntofel­
k~ Przyświeca! jej !atark4, na por\czosze b!11snę 
la m~tna !za mego nasienia, s4pnql nieprz1!i a.t­
nie i wyszedł. SiedzleUśmv sztvwno, vod okńem, 
je> przv dnwiacl1, nagle skarceni, przvwolani dó 
rzeczywistości, zawstvdzeni, 1p poczuci'! winv i 
przechtr, kt6r-y się sam popełnił.. 

- Grzech, który się sam popełnił, gt•atka! Tył 
ko tak grZ!!SZYĆ! 

Huragan nerwowego śmiechu. 

Swit mętniał, patrzylem na profil mil.czącej 

kobietv. SiedzialB .sztvwno, IJatrzyla w przeciw­
leo!v kqt. Zauważvlem, że rosnqce świ<lllo wy­
dobyło z kąta pr4tvei powieki kurzą łapkę zmar­
szczki. Delikatna siateczka. Po chwili - twit na 
bierat pe;wnoAci, ie nocy jut: nie ma - zjaWiła. 

się rysa, od nosa w dól, ku podbr6dł<.owi. Patnu 
Iem ;ak urzeczony. Każda mirruta wyciobuwala z 
;e; policzka' nową rysę l kolejną >:mar~zczkę. 
Swit WJidobuwo.! ;ą z czasu,, ,_;, kl6rym uk>'yla ią 
noc, rzeźbil powoli, bez11amiętnie. Blvsnę!o sl01ke 
nad lasem, nie .moglem oderwać oczu od dzieła 
świat!<>; dobywala z· mojej kocnank!-11iekocharr.­
ki jej wiek, rok po rok11, dekadę po dekadzie . • 
A kiedv slm\ce wyirzalo zno.d zielen{ejqcei Urri.i 
lastt, jeszcze pokrvlego nocnvm szronem 7 ui: 
rzalem kobietę W Całej jej urodzie WSJ)Qnia!ej 
matronv. Mogla sobie liczy~ lat pięćdziesiąt, pięć 
dziesiqt pięć... · , 

- O Boie! - wesl~hnąl nalmlodszy. 
- Nie znasz kobiet ·- skomentował najstar-

szy. 
... jej pięk•>e •vlosu, które wydawalu mi się "!• 

mne albo kas.ztallowe, pokrywalo srebro. N~e 
zdejmou.'<llent <>ez" z ;e; twarzy, bale> się obr6crć 
;iq ku mnie, pozwalała ~wiatlu na dok.oftczenie 
dzieła zrriozczeni<J. Po czym powoli I><>Częla obra 
cać swoją lclasvcznq głowę, i<>kbv ~ <?b4~ie, że 
zobaczy potwpra, Popatrzyla na mme ~ t>1r<<~lem 
w ie:i oczach mieszaninę ulgi, prośby o wubacze­
llie w3tydu i wdzięczności, kt.Ó'(a z wol!14 u~tę­
po~la miejsca rozb4Wien!t• Mialem dw<l!lzteś­
cia pięć lat. P<>eiqg, zgrzlfl<>iąc 114mul.camt, sta- • 
wal. Kobieta podniosla się, prz~zesc>lo tolosy. w 
lu•trze nad g!Ówami pary mlodvclt, kt6rżi1 me-

• 

odmiennie 1)41TZI/U w okno, lo znaczy w siebie. 
Sięgnęła 1>0 koc, zloiyla go spo~obem wojsko­
wvm.. 

- A więc sama\·ytanka! - zachichotał major 
l starł grube krople z potętńej łysiny. 

Wstalen~ Pomoglem ;iei zd;iq6 walizkę. Powi• 
dziala "dziękuję". Wvc/todzqc doda la: ,.Co ze noc. 
Do widzenia 1Xl1~twu". Zeszla na peron. Patrzy 
Iem na n'ią. Bvla wci~leniem grac;ii, stqpala jak 
baletnica. Niosła swo;iq ·walizeczkę tci' prawei dlo 
ni, przez !~we 'przedramię przewiesila koc zlo­
źolly po wojskowemu. Je;i AIU:zno lydki wystają 
ce St>od wehrianego płaszcza koloNL tei UJ!os6w, 
mlgaly i<>k wahadla zeoara, aż zniklv w otv./41'­
tvch drzwi<Jch jakiejś stacji, kt6rej nazwy nie 

• pamiętam. To było gdzieś ?14 trasie Wc>rszawa 
- I<rotoszvn • • 

Ur<val, pOpatrzył na salę, wyraźnie "ad. Jakby 
~ucil- z siebie gniotący. go latami ci~żar. 

- Koniec? - spytał autor Wiersza. . . 
- Koniec - powiedział Adam Z. i schował 

kartki do kieszeni battledressu, zafasowanego jut 
w obozie, bo jego własny mur\dur poszarpał wy 
buch. 

W baraku zapanowała cisza naładowana elektry 
cz.nością, to znaczy nu::skim, skumulowanym 1 nie 
rozładowanym erotyzrnem. To był nagły wyrzut 
myśli u druty, gdzie podobne przypadki pew­
nie zdadają się t teraz. 

- No, no - powiędzil)l major - mamy talent . 
Kochanek lady C:::batterley rn6glby się od pana 
wiele nauct.yć. - I co za perwersyjn~ osóbka! 

- Pięćdziesiąt lat to nie osóbka, to muzeum! 
- krzykną! najrolodszy. 

- Chłopcze - zgniewał się major - kiedy 
dojdZiesz do pięćdziesiątkl poznasz, że to dopie­
ro początek ... 11<>Cuttek, ponieważ wtedy już czło 
wiek zastanawia się nad końcem... • 

- Nad końcem to ja miałem okazję zastana­

wiać się w okopach, mając dwadzieścia dwa la 
til. ( ... )-

PO LATACH 

Weszła Baśka. Sta;p.ęła "' drzwiach. Otal<sowa­
la stół. Ubyło dużo wódki, ubyło tartinek, ale 
więcej z<>stalo. Takim to podać kawal rnięcha i 
miskę zupy, toby zjedli. · 

- Poszli jut? 
-.Chodź tu. 

.. _Na co? 
' . ~ 

-Chodź tu. 
• 

Podes<la, stanęła metr od Wojciecha. 

- Jąliiej. 

-Na co? 

- Chcę cię 'zgwałcić. 

- Phi! Tet cOŚ. 

- Pytb.la mnie Jadwiga, czy z tobą żyję. 

Baśka zapłoniła się mocno. 

- Nicem nikomu, nigdy! 
- Plakalaś. 

Zauwatyla stłuczony krysztal. 

- ~przątnę to. P<>dać gofące? 

- Nie jestem głodny. 

""' 

~rzyciągnąl ją 'ku soqle. Cieple, znajome, jędr 
ne ciało. Zobaczył w sobie tamte schadzki sprzed 
czterech lat, przy księżycu, na wilgotnej trawie 
parku. Musiala zobaczyć w sobie to samo. Wstał, 
ujął ją za dloil i poprowadzi! do sypialni. Szla 
bez oporu, tyle że z umkniętymi oczyma. 

Najpierw się jej przyglądał, długo, bacznie, 
przemierzając każdy ccnh'metr· jej bujnego cia­
la. Patrzyła na Jego blizny. Polożyla dloń na naj 
głębszej. Poczęla ją delikatnie pieścić opuszka­
mi palców. Jej ocz,y zwilgotniały na chwilę i wy 
schły jeszcze szybciej, ale to złowił. P'rzyciągnąl 
ją dó siebie, przywarła doń, wstrzymując oddech, 

• żeby unieruchomić wzruszenie. Dotyk jej ·piersi. 
Po!otyl się na wzoak i zamknął <>ezy W· oczeki­
waniu, ie powtórzy scenę przy księżycu. Po chwi 
li poczuł, ie siei powolutku nań przewala. osiada 
na nim pozwalając swoim piersiom na tamtą, za 
pamiętaną x parku, pieszc%ote jego policz~6w i 

'warg. Utoną! w niej, nie otwierając oczu i byla 
taka chwila, 7.e wyobraził sobie w niej peono­
rę_. :Ue. tylko chwi!.a. Poddawal się jej kołysaniu 
z rozczuleniem pacje_nta rehab!!ito)Wanego przez 
fachową, delikatną masażystkę. A potem zMnąl. 

Obudziła go po p6ln<>ey jej dłoń. Przesuwala 
Ją po jego śpiącym ciele delikatnie, jakby go wle 
tl'z:yk n1:uskał, od szyi, prz.ez. tors, bmuch, uda, 
sen topniał w cieple jej dłoni, i kiedy otworzył 
oczy, zobaczył i. poc1.uł jednocześnie: obejmowa. 
ła to, co urosło we śnie, i co nie było snem ... ł 
przyP.atrywała slę temu z uwagą badaczki, w ką 
cikac.h jej ust siedział uśinieszek, ni to dziew­
czynki, ni to rozpustnicy. Oglądala męskość swo· 
jego mężczyzny nie wiedząc, że jest oglądana w 
tym POdz:iwie ... Był~ rozc::u1ajqc:- .zabawn..a. Puk 

' . 
nąl Ją .palcem w lopatk~, jak się puka do <!!-.:.. 

. >'<ie puściła przedmiotu swego uwielbienia ow-
' ' szem, zacisnęła d!oń, i kiedy ich oczy spotkflly 

sie - wybuchneta srebrnym, pozlacaoym nawet 
śmieszkiem.. . · 

(Fra_gmenty pro:ty piX'hodzą 't p•l,.,.·ttkt pt. . ,Bnstard•• 
w ydanej prze-z "ł$kr~" \v 19ł? roku) 
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... Na twoich ustach E(ekt ukazania ogólnoludzkiej odpo­
wiedzialnoś~i wyniki nie tylko z · wpro­

. wadzenia symbolicznego Challengera na 
stronice książki. Lecz przede wszystkim 
z uję'cia świata jako totalnej jedności 
w którym nie ma: poczynat1 bez skutk~ 
lub wymykających się osądowi. w ,.Cli a 
llengerze", który jest, poza wymienio­
nym odniesie'nlem, książką o histo~ii i 
cywilizacji kręgu .polskb-europejskiego, 
w którym to zdarzyły si~ wszystkie 
zbrodnie i ?..niewolenia, zwłaszcza zbrod 
nia ,.piec6w'1

, Cterniawski przeprowa­
dza, pomiędzy bał'dzo odlegiytui jakoś­
ciowo zjawiskami, precyzyjne linie .z~vią 
zków, linie re!leksji cywilizacyjno-histo 
rlozoficznych, fascynujące i niesamowl­
t.e. 'Czerniawski uzmysławia .. czytelniko­
wi, jak \vytrawny badacz:, · wtajemnicza 
ny podróżnik, albo medialny obserwator 
wszechrzeczywistości, ubogość jednoloro 
wego, scjentystycznego poznawania. Je­
śli opowiadal)lY się za istnieniem ta jem 
niczej pełni, to musimy dopuścić moźli 
wo>ć błyskawicznych przejść refleksji i 
wyobrażeń - przykładowo - od Marii 
Antoniny oszałamiająco witanej przez 
.,cąly Pary:i" poprzez .,katedrę ~Więtc­
go Stefana w Wiedniu w szklanym po­
wozie w drodze do Pary*'a", poprzez 
,.T~dy przechodziły napoleońskie wojs­
ka", poprze~ n Tamte chabry" do 'l:re.blin 
ki, gdzie .,ob6z by! przy szosie", do Cha 
llengera. który ,.zobaczył c,lwie kobiety" 
- ! jeszcze - za którym .. wędrowała 
kobieta, która miala pomatszc7.oną 
twarz.'' ... 

()))1•()1\i(J~))~f 
JJ'ł'l~ltil(~JUE 
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~~~~~~~~~ 
Ada m S. \\'olsztyn. Nadesłane utwo­

ry "Ach, to· myślenie" i be~ tyfułu (.,Po 
myśl, zanun (!<>myślisz ' czy jestd") nie 
mają iadnej wartości artystycznej. Ich 
jedyną zaletą jest próba refleksji egzys 
lencjalnej w kontekście narodzin i sen 
su istnienia świafa. Ta próba jest wszak 
że patetyczna i ilapuszona, zbyt: powierz 
chown:', aby traktować ją serio, 1 aby 
mogla msmrować do refleksji gł<:bszych 
odkrywczych. Ponadto, operuje pan s!Ó 
wcm .zbanalizowanym, nic sięgając do 
wlaśctwy.ch poezji metafor, pt~równań. 
przenośm... Myślę wszakże że w tyć}> 
teks tach pobtzmiewa ton lekkiej ironii 
! tą drogą powinno zdążać pa(lskie za 
n~teresowanle. Redukując płytką tona~ 
CJę powagt na rze~z groteski i sarkaz. 
mu być"możc osiągn"ie pan ciekawsze r. 
zultaty, także artystyczne. 

Dorota S. Zielona Góra. Dziękuję r.: 
sym~atyczny i zarazem bardz.o skrom, 
ny hst. Nadesłane miniatury liryczne, 
osnu~c na kąnwi.e zamyślenia nad świa­
t~m t właStJ?'m losem, są jednak oa ra-* 1.1e zbyt uproszc-zone i nieco naiwne. 
Ptzewata nastrój smutku, ~wątpienia i 
rozpaczy (,,t'atopila»l się w siebie / i 
11marłam / z roipaczy / ttad nicoś­
CI<ł l tego l co m"ie otacz«") - a 
w(ęc nastrój dość charakterystyczny dla 
mlodych ludzi, którzy zapatrzeni we 
własne ego doznają wyłącznie uczuć roz 
czarowania i :oiepewnQści. uczuć niewia 
ry w dobro, przyjaift. serdeczność. Z 
biegiem ł'at mija to sfrustrowanie, uzy 
skuje się inne mian• i wartościowania 
dojrzewająca świadomość umpiliwia l~ 
J)Sze i bardziej obiektywne oceniani<" 
ś\Viata i własnego w nim miejsca. Na 
razie więc ~lie skorzystam z propozycji. 
d.oradza,m jednak kontynuowanie tych 
pięknych zainteresowail poezjotwórczych 
oraz systematyczne wzbogacanie włas­
nej kultury literackiej. A to· jest możli 
we przede wszystkim dzięki rozległym 
lekturQm wierszy poetów najlepsz.ych. 

Romualda P . Nowa Sól. Pisze pani w 
liście m.in.: .,Ostatttio odczuwalam po­
tnebę podzielenia się z kim$ iwoimi 
poglądami prze11iesionvmi na papier 1 
'wówczas po raz pierwszy 11rzeczytalom 
wśrócl przyjaciół Stoój wiersz. Uslvsza­
lam $aVte szcz~e ~lowa, że to nie ;est 
takie i!e i to, że IJÓwin nam s korttakto­
wać się • kimś, kto by dobrze j faclto 
~!' ~kre§til, ile to jest warte". Dzi~ku­
Ję • wtęc pani. ie wybrała w)aśnie .J:i!ad 
odrz.e", choć z pewnym ::!.alem musz.t: 
Siczerze odpowiedzieć. Iż nadesiane dwa 
utwory nie mają wartości które za,i:wy 
czaj określają to, co potÓcznie na~ywa 
my poezją. Owszem, mogą się one po­
dobać swoją treścią l potoczysto~cią nar 
racji, mogą wzbudzać podziw i wzrusze 
nie .podczas towarzyskich spotkat) dzię­
ki szczerości wyznań dotyczących głó­
wnie lakiego uczucia, . jakim jest mi-

• lość, lecz nie oznacza to, ie są to utwo 
ry poetyckie. Pomijając nieporadność 
formalną, brakuje mi w tych tekstach 
pięknego obrazowania, odkrywczej me 
ta!ory, ładnego porównania lub świeżej 
alegorii. Doceniając tedy pani próby 
poezjowa nia sądz~. te na razi~ nie dają 
one powodu do pulllika.cji. 

Boicna R. Z)'wiee. Z zainteresowa­
niem przeozytalem trzy nadesiane ·ero­

. tyki, pełne świeioścl, szczerości i gorz­
kiego ciepła. Są w nich ładne wersy, 
proste i przejmujące. ale w calości ka:i 
dy z utworóV.• posiada jakieś skazy. My 
ślę, że można do nich zaliczyć żl>ędne 
dopowiedzenia, skłonności dQ sta)viania 
jeJinoznacznej pointy. Poza tym zbyt 
wiele w tych mjniaturach lirycznych pu 
s(oslowia i wyeksploatowan)"'jl jut w 
poetji motywów. ~iemniej, radzę nie 
porzucać swoich zainteresowali i podą .. 
iać tropem wiersza 7' Wyznanie'', jedne­
go z lepszych spośrod nadesłanych. Ła 
dne jest zwłaszeza zakoilczenie utwon.:. 
Ono to \VSk_azuje na talent literacki, 
który z pewnością pani posiada. 

Janina w. Swiebodz i.n. Ze wzrusze­
niem· przeczytałem pani utwory, poświ~ 
cone wzniosłym l pięknym tematom. ta 
kim jak Ojczyzl)a, ziemia, uczucia reli 
gijoe. To dobrze, że znajduje pani w 
ten sposób sens swego życia, które zna 
czyly liczne lata dośwfadczeń i drama 
tyczrl)'ch przeżyć. Choć ta pani · poezjo­
wanle nie moina z.akwałHikować .. jako 
dołrzale utwory artystyczne, to dobrze, 
it jest ono dla pani terapią i samoobJ:o 
ną, jest potrzebą serca i rozumu, jest 
kóniecznością. Proszę się nie zrażać iro 
nicznymi uwagami sąsiadów. Nie każdy 
został obdarzony talc!ntet)l, ale katdy z 
nas m.a prawo do spisywania w1asnych 
myśli l przetyć. · 

Zbigniew H. Bytom. Trzy nadesiane 
wiersze są w zamy.śle interesuJące,' lecz 
zostały skoostruowane ze stereotypów. 
używanych juJ. niejednol.<rotńle przez 
wielu poetów. Na.jciekawszy jest utwór 
pt. ,,Symptomy 

1
jesieni" ze wz.s;lędu na 

oryginalne obrazowani.e. Niestety, wszy 
stkie teksty mają r6żne 'mankalflenty ar 
tystyczne, razi ponadto dość ubogie sło 
wnictwo. Dziękuję, nie wykorzystam. 

l\fle<:zysław J. So$nowiec. Nadesło.ne 
utwory nie maią tadnej wartości artys 
tycznej. Stąd brak . pretekstu do dialo­
&u. Przykro mi. 

Z.Ł. 

• 
Czwarty tom prozy Wojciecha Czer-

ruawskiego "Challenger ląduje na two­
lch ustach'' pohyierdza, po pierwsze, ta 
tent pisarza, oparty gł6wnie na umiej~ 
tnoś<i rozległego, bogatego obrazowa­
nia. Po drugie: od swego pierwszego to­
mu PL'OZ.Y ~,Dziennika zat)Omnienia" po­
przez ewolucję tematu i zmiany formy 
autor z książki na ksi~żkę wy~wala się 
pozostając r6wnocześl1ie wierny sobie. 
Wyzwala się od czynników zewn~trz­

nych: pamiętnika ojca. mitologii ojca, 
biografii zdeterminowanej rodowodem. 
Nie iy!ko dlatego, że literacko spotytko 
\val już te problemy, ·ale dlatego, że z 
tomu na Iom jego prozą l"<ądzi zasada . 
coraz bardziej otwartego. roleglego wi­
dzenia. Wierny jest Czerniawski filozofii 

·tego procesu: to co lokalne, swojskie z nisz 
czone. bied ne podnoszone zostaje do ran­
gi ogólnolud~kiej (człowiecz.ej) dostojnoś­

ci, piękna, wysokości Paryża, Nowego Jor 
ku, katedr, pałaców. Czytamy: .,7'en 
czlow.iek w lo.chma1111ch, który 11marl z 
głodu., zamarzł ·na. d rod ze ~ost-ał nie win-, 
nie straco-nv, ten c;zlowiek, któreriO miejs 
ce wiecznego s-poczynku pozosta-je 11ie­
znane, któt.ego )>a mięci ;1ikt nie · c.zci, 
.lccórt,· nie został nigdy pośntiert.nie zre­
habiHtou;any, ;est PaPieżem, odwiedza 
bied11ych". To tylko jeden z obra~ów o­
wej "rehabititacji", na któ~:ej z.budo, ... ·a .. 
nG jest. la, proza. 
Ma~ria narracyjna jest w ,,ChaUen­

gerzc" odrr'licnna mi we wcz.eśniejs~ych 
książkach Czerniawskiego,. l e~ z jak '~ 
tx>Przednich skupia si~, wu·u)c, pędzi 1 
rozwija wokół jednego, centr~łme u­
miejscowionego !ak lu, zda'rzema, pr?· 
blemu, by wokół niego snuć bardzo wte 
lo:tnacznic uwarto$c10WC:m~\ t~ankę s~o: 
jartcń, prze1nyślei1, ocen, wmosk~w~an_ 1 
przekonań :. naturzewspółczesne.go >W!a 
ta. pr.echodząc od bardzo' subteklyw­
nych zdail' do wysoce Iaktograhczncgo 
dyskursu. 

w ornawianej książce ty.au wyzwala­
jącYm wydarzeniern, centralnym b~tem, 
jest rozpadający się siatek kosmtczny 
- wahadłowiec Challenger. 'fo z je­
go powodu pisze Czerniawski "książkę 
dla NASA". Nie dajmy się .zwieść tytu­
łowi zbyt dalece. Tylet je:;l to k~iąźka 
, tym katastroficznym wydarzemu, co 
po ·p1·ostu o calym, moil-iwym do poru,: 
szenia, z per~pektywy aulorski.ego ,.Ja 
świecie. Moina byłoby tapytać: dlacze­
go akurat właśnie wokół . Challe.ngera· 
dzieje sl~ nyczy:.vistqść te) ks1ążk1? My 
śl~ te wyraża si~ w tym wyborze ten­
deńcja do tasc)macji i prz~raten~a isLn!e 
niem. A cóż. bardziej wsP?łcześnte moze 
tascynówać, 1eśH nie start statk~ k?•­

' micznego? I cóż bardziej przerazać ~­
m ten statek, ten pojazd na oc~ach n,n-
lionów ludz: roz.pada ~i~?. Jeśh , w ~un 
~dący. zdeterminow.ani iądzą. wyrwa­
nia ~3)~mnicy wprost z trzewt kosmo­
su ludzie giną? Kataslro(a Challengera 

' st.ala się najbar 

• 

dziej widomym 
:r:nakicm wiel­
kości i je<łno-
cześnie kru-
chości naszej 

AUred Sia­
tecki w swo .. 
Jeb do~ycbe<as 

opublllrowanych 
książkach z nie-

• złymi .rezulla­
tamJ penetrował 'rodowis ka wiej­
•kie i malomiastecz·kowe, obnaiając mc­
chan l,znlY iY'cia. uja.~niajac to~,·arzysko­
urz~dowc układy l powi:izania w tych 
małych środowiskach spoleezn)'cb 1 za ­
wodowych. leiąeycb na odzyskanych zie 
miach. złoionych s ludn ości autochtoniez 
Jłcj ja k i ua.plywowe j, os:adniczej, przy ­
bylej lu z różn ych 8t·ron kra ju. A wia-

( :lomo, te w takim tyglu społecznym ro­
dziły się różnego typu dramaty i kontlik 
ty, zawiązywały się więzy przyjaini. Po 
lar)"I.Owały się postawy óbyc1.ajowe i 
polityczne, uwid~cznia ly si~ róU~e sposo 

· ~Y tycia, gospodarowania i stosunkó'-" 
wobec nowej rzeczywistości. 

epoki. I w J<si;rżee Woioiecha Czer­
niawskiego następuje swoiste zawirowa 

nie rz.eczywistoścl, przemieszczenie wsp6t 
czesności i historii, re8lności i wyobraź­
ni. Na stosie tego wydarzenia zostaje 

~ . 
IJÓdl<teślona - właśnie kontl·ąstowo -
wartość samego istnienia. Cóż pisarz mo 
że uczynlć? Tendencji do negacji. do za 
p!ku wartości, l'n.Oie przeciwstawić. włas 
ną skalę prawdy i moralności. Ta .ksiąt 

ka jest wyrazem art.ystycznogo przeciw­
stawi,;nia się katastrofie. l'isarz może 
spra,~ic, że niejako,. żywot owego Chal­
lengera nadal jest mo'iliwy, możliwy i 
konstruktywny, jeśli dzięki Jego pisars 
kiemu wysiłkowi, pod ciągle zmienia­
nymi postaciruni, jako realny, magiczny, 
poetycki byt nadal leci, leci tym ra­
zem przez prozatorską rzeczywistość. 

Wnika .w jego prywatność,. w historię tę 
bliższą i tę dalszą, w egzystencję wie­
lu ludzi. Ale woikając sprawia, że wy­
niesiona zostaje owa pry:vatność, lokal­
ność, historia bliższa i dalsza, na wy~o­
kie rejony, na kosmiczne w)•żyny, g9zie 
jawnie widoczna staje się absurdalność 

poczynań ludzkości, szozególna absurdal 
ność okruciet1stwa i niesprawiedliwości. 
Zawsze bowiem . staramy się przyn'lie­
rzyć tycie Ctłowir.ka do :wartości sta­
łyć\1, których nie dotyczy żadna relaty­
Wizacja) Tu - w prozie Czerniawskie­
go -, tą Instancją nadrz~dną staje się, . 

• .w trakcie lektury, kosmiczność. Kosmicz 
ność katastrofy ale i sila twórczości. 

Cala ludzkość, wraz z jej brutalnością, 
utwłokarni powleszonych przywódców" 
powstania 1863 roku. ,.Masami uchodi­
c6w'1, ale i z fascynującą "dobrocią ota 
C7.ającą nicktórych ludzi". z tej ostatecz 
nej perspektywy, z perspektywy kata­
strofy, jawi się jako odpoMedzialna. 
Klarowna 1 jasnu we wszystkich ele­
inentach. Trzeba Iedy stwierdzić, te na 
pisał Czerniawski wspaniałą książk~, 

ksiątkę wynikłą z konsekwentnego my­
ślenia, z niezgody na determinanty oso 
bistego, ! nie tylk.o, losu lub biografii. 
J>owieść In jest też próbą artystycznego 

\ 
towarzyszenia człowiekowi ł\V pl'zekra ... 

Tak (vięc · Idą te linie poprzez histo­
rię, ale i w ogóle poprzez wszelką rze­
C?.ywistość - od ogólności ku zw.yczajne 
inu konkretowi, od sil epokowych ku 
światu ciem. owadów, ptactwa. Przykla 
dowo: .,delikatne iyly na przegubach 
rąk" w takim samym stopniu uczestni­
c1..ą w procesie dziejowym, co prezyden 
ci, władcy. Jest t<Y \vażne zagadni.enie. 
Czerniawski dla różnych jak,ośĆi ustana 
wia jedną pll\;zcznnę. \V'sPólną płaszczy 
znę. Współczesność. Mówi o faktach z 
różnych epok, ale mówi o nich tak jak 
by działy . s l~ współcześnie, co więcej, 
jf kcy by! ich obserwatorem, kronika­
rzem. Wtrącając pełn»ptawnie, uściśla­

jąco: .,Brakuje tylko pewnego upadku 
na drodze". A tak wyrazić się może rze 
cz.yw(ście ktoś, kto czuje się właśnie 

wrE:cz bez.t>Ośrednim św~adkiern, wery­
fikatorem prawdy historycznej. Czer. 
niawski zaciera granicę pomi~dzy wie­
dzą nabytą a określoną pr.ez biofraficr. 
nc doświadt'zenie. Ale s,woją prozę ksztat 
tuje tak, jakby wszystko u niego było 
biograficznym doświadczeniem. A Za)'a­
zem doświadczeniem ogólnoludzkim. To 
tct to, co dzieie się w jego prozie, pod 
dawane jest wszechwładnemu zabiego­
wi otywicnfa w obszarze, wewnętrznym. 

Stl\d już tylko krok do aktu zapisania. 
Stąd też pe1noprawno~ć aktu przetapia 
nia rzeczywistości według własnych re-. . . 
gul w opowieść dziwną z dżiwnych. Za 
uwaimy, te niemal zawsze narrator !•i 
pror.y właśnie ustawia siebie w pozycji 
naocznego świadka. O czym częstokroć 
nas czytelników, bezpośrednio powiada,­
mia: ,.( ... ) zauwaiyłern, żę ma ręce pomar 

czaniu ,granic Globu. Tak. Dlalego jest 
to k.siątka ważna nie tylko -w skali tzw. 
rewolucji artystycznej w prozie. Ukazu 
je proces chwytania nowych sensów i 
znaczeń konkretnych, codziennych .zda­
neń i wykonywanych czynności. Tak, 
jakby myślenie poetyckie, magiczne, od 
rywające si~ od tradycyjn.)'ch uj~ć rze­
c·zy, właśnie stawało się .tym najbar 
d'Liej sprawnym w pojmowaniu nowej 
sytuacji czlowieka. Jakby - ta odrzu­
cana ze wzgl~du na niep(,aktyczność -
poezja była jedynym systemem, dzi~ki 
któremu możliwa b~dzie humanizacja 
człowieka ery kosmicznej. I z tego wzglę 
du - powiedziałbym - nat;ty cenić 
książką Wojciecha Czerniawskiego. szczone tak jak twarz." Niekiedy zazna 

' 

Skalpelem iro~ii 
.my, w konwencję zbliżoną ~o grote~ki, 
Widoczne to już bylo w deo!utanck,tch 
,.Podzwot\llych ręozniakacil" (1980), nasi 
Jilo się w następnych zbiorkach. Obser­
wowanie zjawisk ąegntywnych i przeci­
stawianie ich w karykaturalnym, krzy. 
wym zwierciadle - mocno legło u pod 

staw dalszej twórczości AHreda Siatcekic 
go. A l e przecież nie tylko on podążył 
takim szlakiem. Wcześniej Zdzisław Mo 
rawski w powieści ,,Nie słuchajcie Aloj 
zego J(otwy" (1979) za pomocą groteski 
obnażył niektóre dolegliwości ówczesne 
go życia· społecznego, a w międzyczasie 
ukazała się powieść 'Zbigniewa M. Je­
linka .,Dział ogłoszeń" tJ984), będąca sa 
tyryczną analizą negaty\vnych mechaniz 
mó'w St>Oiecznyęh, toczących jak rak 
tkan-k~ na~zej codziennej egzystencji. 

Z dużym poślizgiem wydawn!caym uka 
zała si~ ostatnip ,kolejna książka Altre­
da S!ateckiego, zatytut9wana .,Jubel" -
po.wieść wyróżniona trzecią nagrodą w 
k9nkursie "~iążki l Wiedzy" w 1984 
rok-u. Utwór, w:>budzający wiele kontro 
wersyjnych opinii, jest ju.t. ,;,~yrafnie na 
pisan'y skalpelem· ironii. i gro\eskowej sa 
tyry. jednoznacz,nic i jednostronnie' kry 
tyczny w swej wymow·ie wobec. tego 
wszystkiego, co działo się w' latach sie 
demdziesiątych w pe,vnym niewielkim 
lubuskim miasteczkuJ przygotowującym 
się do obchodów 700-lecia. . 

Narrator powieści wspomina swoje la • 

Autor, rzetelny znawca wiejskiej pro 
biernatyki i wnikliwY' reporter, zdołał 
w swej fabularnej prozie \vłaściwie wy 
korzystać te atuty, tworząc opowiada­
»ia gęste od ,.,tydarzeń 1 zaludnrone po­
staciami o zindywidualizowanych ce­
chach chałakterologicznych. Warto też 

'dodać, ie akcję swej prozy lokalizował 
zwykle w latach siedemdziesiątych, w 
których nie tylko żyło si'ę· nam dostat­
nlei, ale zarazem powstawało wiele ano 
»~lii społecznych, rozwij~lo się łapów 
'<arst.wo, nieraz zdeprawowan~ .lokalna 
władza wchodziła w njezi>yt etyczne sto 

-~unki z ludnością a hasło o jedności 
moralno-ideowej Polaków stawało os!~ 
coraz bardziej sloganowe l H tylko o!i­
~jalno-propagandowe. Nie lr.zeba tedy 
iodawaći ze autor mó~ł konyśtać z bo 
gatego tworzywa. ze znan~ch mu z auto 
9sji realiów, z: .. ,,,ydarzeń rozg-r~"'yających 
się na ziemi mu najbliższej. 

.Jeśli pisarski rodowód Siatcekiego po 
chodzi Pl:zede wszystkim z jego dzienni 
karskich i repo•terskich doświadczerl. to 
prawdą jest l to, ie te doświadczenia 
po~rafi on wykorzystać w transpozycji 
literackieJ, ujmując obraz wid.zialnego l 
O!>isywa!'l~1o świata w karykaturalne ra 

Siatet kiemu patronuje Gogol, którego 
sentencja otwiet·a 1)0\vieść: "Nie 1'Jte ta­
kiego zła, którego 11ie można by napra­
wić, trzeba jednak wiedzieć, na czym 0110 
wtega." Czy to ambitne wezwanie zdo­
łaJ autor udiwignąć i odpowiedzieć na 
nie prozą o wysokich artystycznych lo­
tach? Czy zd,olal , .wymier'l:yć ,sprawie­
dlłwość wid1.ialncmu światu"? . Czy po .. 
Irafil ukazać go w pełnym wymiarze 

ta szkolne w dość nu?.ącej opowieści, po 
czem dowiadujemy si~,,Je ukoticzyl wyi 
sze studia i jako dziennikarz odwiedza 
miasteczko swojej młodości, gdzie spo­
tyka znajomych z lat szkohlych i zosta 
je wciągnięty w miejscowe układy, bę­
dąc zarazem obserwatorem l uczestru 
kiem przygotowań dO Obchodów 700-lecia 
miasteczka. Ten narrator już w lalach 
szkolnych był obdarzony nieprzeci~l­
nym zmysłem krytyczneJ obserwacji i 
gorzkiej, starczej wręcz przesadnie, au­
torefie)<·Sii: .,Wśpom'inkowynt wzrokiem 
skwel"t< się uczepiłem: ani jednej butel­
ki, tylko o]l<lkowania po !JO)>utarnych, 
ll"IJierki po cukierkach, prezerwatvwv, 
1>oszarzale śc~rki, waty i lig11iny, poła­
mane i zmiętoszone krzaki róż przekwit 
niętvch. A lawlei iak daW1!iej .oblazle z 
farby." A o swoim sportowym kibicowa 
niu pisze nieco dalej: "DOIJiero kiedy w 
J>owszechnvm czynie spolecznym - za 
dwa miliony tamtych złotówek - 'Tiacl 
brzeyiem przewielebnej Odry zbudowa-
110 ol<otony płotem betonowym i sznura 
mi drut-u kolczastego ?)rawdziwy sta­
dion, podobno 1oajtviększy w województ 
wie, r>o ~az drugi wst.ąpiłem do kitki za 
wodników, lecz znow11 nie na długo. Si 
la wyższa. chwyciła. 1nnfe za uszy." Nie 
musz~ nikogo· uświadamiać, jak wiele pu 
stosłowia i wymyślonej delormacji za­
\vierają tego typu s/ormulowania, jak 
nadmiar ekspresji ciąży nad takimi ten 
dc'ncy jnyn)i opisarni, jak wreszcie z amie 
nona parodia deformuje się w wieloslo 
wiu i pretensjonalności! Dopiero w dal 
sr.ej części powieści, kiedy narrator zo­
staje wciągnięty w interpersol)nlne roz­
grywki. Opowieść nabiera tempa. staje 
się bardziej \viarygodna a bohaterowie, 
zrótnicowani charakJerologicznie, potra­
lią zaintrygować c~ytelnika. 
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·. zła i dobra, sprawiedliwości i fałszu, 
prawdy i· zwątpienia? o ro pytania, ja­
kie nasuwają się podczas lektury tej po 
wieści, pytania. na które trudno jedno­
~nac"nie odpowi&doieć. · 

Rzecz zadziwiająca: główny bohater 
powieści i zarazem narrator jest posta­
cią najmniej ciekawą, anemiczną i sta­
le niezMśnie krygującą sję. jak to czy­
nią bohaterowie pierwszych książek Zy 
gmunt-a Trziszki. Rządzą ·nimi prawa mi 
noder(l i •ażącego pretensjonallzmu, od 

-• 

• 
• 

• 

cta, że chodzi mu o "widzenie oczyma 
. w,-obrażni". Ale to jakby dla us~koje­
nla t-ych,. którzy chc,ieliby pojmować pro 
zę Czcr.niawskiego wylącznie w l<ategor 
ia'ch wewn<!thnych przeżyć. Jest ona 
przecież tyle! subiektywnością, co obiek 

> 
iywnościll zarazem. Na tym polega jej 
niesamowitosć. Po pt·oslu odbieramy ją 
jako prawdziwą wieloznaczność. 
Zastanawiać też moie· -!ak t, że u pi­

sana n:łdwrażliwie odczuwającego upo­
korzenie, niesprawiedliwość, ból nie ma 
żadnej demonologii, iadnych bestii poźe 

,J;.aiących jedne drugie, żadnych ostrych 
's1arć bobra zo Złem. Czerniawskiemu 
ob~y jest. manicheizm. Raćzej z prem~dy 
tacją przyjmuje postawę rewelatora. 
Dlatego częstokt:.oć , zachowuje si<: jak 
mag, który nie może ignorować tego, co 
przechodzi przez jego świadomość. gdyż 

. każde ograniczenie prowadziŁoby do roz 
łamania ontologicznej spójności .,ia'!. Pi 
sa'rska rola w pewnym stopniu zmierza 
do silmego ujawnienia tajemniczego zja 
wisk~. Nic zaws ze mus: ono być do kot\ 
ca objaśnione. Ta gra, pomiędzy !rracjo 
nalnym sensem a sensen1 w pełni zro· 
zumialym, toczy się w prozie Wojciecha 
Cr.e;·niawskiego nieustannie. 
Zwyczajność, wr~cz trywialność lo~m. 

nie j~st w slan!c pozbawić człowieka 

godności . Zawsze jesteśmy na jakimś pla­
cu świata. R?'o<Cc7..ą Czerniawskiego jest 
udowodnić, że ten "plac" może być ty­
lei sarno istotny, co każdy inny. Wypeł 
nia się więc jego Jilrzestrzcń całym świa 
Iem. W)·zwala się oarrator z komplek­
sów p~owincjonalności, a takie z tra­
dycyjnie pojętej chłopskości. Odbywa 
nieustannie wielką podróż, bez wyzby­
wania się korzeni, od swej narodowej 
przesz.ł•ści ku uniwersalitmowi. Cz.yni 
to nje w imię osobist~go interesu, oso­
bistej, prywatnej racji. Bohater .,Challcn 
gera'' ujmuje swoje powołanie, cyt: 
.,Współczesny m11lcl; zapist<jqcy co§ bar 
dziej ulot n ego niż miją§qce clltvile. 0 -
bserwujqcy zmartwychwstanie duclu>tve 
tvch najbied1liejszyeh, poni.Zonych." Ta 
obiektywna konstatacja upewnia go, iż 
sztuka, którą tworzy nie rozmija się z 
neczywistosc!ą. · 
Można jednak zapylać, jal< daleee tę 

•~>cleczną ·i osobistą nadzieję obejmuje 
~pelo;enie. Przeklada.jąc problem na 
prostsze pojęcia - powiedamy - jest 
Czerniawski rewelatorero rzeczywistoś­
ei, ale też ciągle marny przed oczami je 
dnak obraz rozpadu wahadłowca, który 
już jest tyleż ameryk'ański, co ogólnolu 
dzki. Uwatam, że żywlot destrukcji jak 
l moc, wysiłek konstrukcji świata, ma­
ją się na kartach tej książki w ideal­
nej ~vręcz równowadze. Narrator spra­
wuje nad 1\imi swą 'vlacl~ę na tyle, te 
nie są w stanie zagrozić wewnętrznemu 
,.la". Można się zastanawiać: fascyna­
cja czy przerażenie? Rac~j jedno i dru 
gle. A nade wszystko d'liw·ność jstnie­
nia wplątana w trwanie i przemijalność 
postaci świata. I wszystl<o to spisane na 
własny rachunek, bez podpierania się 
czymkolwiek. Myślę. że ~dzle się wra 
cać jeszcze qo prozy 'Wojciecl:la Czer­
niawskiego niejednokrotnie. 

CZESŁAW SOBKOWIAK 

Wojciech CzerniaW$ki: Cball<!ngcr ląd u• 
jo na twoich ustach, liskry 1987, s, 68. 

bieranego ~wbrew autorow•i z całą powa .. 
gą. Pisze Siatecki: .,Mistrzu pióra wiecz 
11ego, s11m do siebie powiedziałem, gdy 
mi w brzu<:hu zabulgotało, TZuć tę żur-

. na listykę i weź się .za coś potyteczneao. 
Za co?" Miało to zabrzmieć prześmiew­
czo. a jest zgoła inaczej ... A wcześniej 
aUtor snuje takie oto ·"zasadnicze'' re­
!lcksje: ,.Pierwszego . wieC:.om, 1J!lJCiq­
llrtięty 110 topct<lłlie, 1latrętny głód ocl 
siebie odganialen~ i my§la!em, od cze110 
z~czqć swoją slu.żbę. D!u{io zastanawia· 
lent się, czy w inaugt~:racyjnym 1'eporta. 
żu z miasteczka ~ie opisać zaslug nacze! 
11ika. Przecież musiat się czymś zasłu­
żyć. Ale zaraz "" blęcnie nie tyle mvsto 
wym, ile taktycznym się przyłapałem. 
Voświadczo"y dzienniko.rz, a za takie­
go 'l'edakc;a m1tie brała, 1>0winien. za­
cząć od prezentacji pierwszego sekreta­
rza alb<1 przewoclniczqcego rady narO<!Q 
we.j. Jeszcze lepie; by było. gdybym ocl 
nala2! ze tr.zech kombatantów pobrzękli 
;qcvch meda'tanii i )>Ochwalv władz za­
żąda~. Czv któremuś ile na e>n~rytur.te? 
l.isto>tOsz pieniądze )Jr.zynosl. opieka- po 
1X2C.Zk.i wzywa, zapomni który, t.o mu. 1l'UJ. 
kę !lo don;u l>rzyniosą. To taki na wło.­
<l.zę zechce nal"zel<aó~ Naczelnika b.ęd;zie 
OJ)lllwa!?· Z sekretarza się śmia!? Boha. 
terów trzeba 11mleć ljillbierać, przek01111 
wal<."1Jt ~ię." · 

Siatecki znalazł ciekawych bohate­
rów, sięgm)ł po ważki społecznie temat 
- .obrachuoko,vy z minioną Jekadq. 
Lecz nic potrafił równomiernie rozło­
zyć akcentów, totalnie wszystko negu­
jąc przy pl>m.qcy ironii ! szyderstwa. 
Groteska zosta!a przerysowana i prze­
stała bawić, jąhzyt. zmuszać do reflek 
sji. Strac'lła swoje funkcje katharsis. Za 
biła ją jednoznaciność. siępił język ma 
lo elastyczny i mało wieloznaczny. A 
swoją drogą, skąd ta maniera umieszcza 
nia oneczenia na koi'lcu zdania? Kłania 
się znów Zygmunt Trzisz.ka ze swoim 
,~Nauczyclelczakiem". Tylko. po co zaraz 
gv na:lladować? . . 

.,Jubel" Al(reda Siateckiego nie jest, 
niestety, prywatnynt· radosnym jublem 
autora. !ak myślę ... 

/ ZEN0 :-1 ŁUKASZEWICZ 

Alfred Siatecki: ,.J ubel" . .,Ksią.il<a i 
w;edza". Warsza,va 1987 r. Str. 27Z. Na 
kład 30 tys. egz. Cena zł 250, -
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Seks z półświatka 
Antoine (Michel Blanc) kocha Moni­

quo (Miou-Miou), Monique pożąda Bo­
ba (Gerard Depardieu). a Bob dostal ta­
kiej ma H, że (jak znany nam skądinąd 
amator Stefanii) chce tylko z ... Antoine. 
Akcja toczy się wartko między eleganc­
ką dzieJnicą willową, a smutnym ubo­
gim .przedmieściem. Przestępcy, prosty­
tutki, homoseksualiści, transwestyci i 
między nimi nasi bohaterowie. Seks, zbo 
czenia, eksce-sy. , 

Jak gdyby 7.3 duto wszystkiego. Film 
ciekawy, ale chaotycwy, o co francuscy 
krytycy obwiniają reżyseJ:a - jest nim 
popularny w Polsce 'głównie jako ak­
tor, zresztą jeden z najznakomitszych 
aktorów starszego pokolenia, Bemara 
Bl!er. 

Dwie rzeczy są niewątpliwie warte zo 
baczenia. Pierwszy to wizerunek ucho­
dzącego za symbol męskości Depard!eu, 
przebierającego się jak Bob .w dal);lskle 
ciuchy i rob(ąc~go słodkie oczy do męt­
~zyzny Druga, to przemiana dotych­
cr.as normalnego se.k·sualnie Ant<Une w 
,.ciotę", poprzedzona krótką i nieudaną 
ucieczką w .. mach<>". Po ob~jrzeniu til­
mu ktoś podobnQ powiedział. że gdy za. 
pala się światlo. widzowie palną na 
siebie podeJrzliwie, nie wiedząc ju~ w 
koricu, kto jest kobietą, a kto męi.ctn­
ną. Tytuł w t!umacz.niu na i<;·zyk po!s­
~i uStrój wieczorowy". 

Kochanek z komputera · 
Ułysses ma świe~ny wygląd, ,;_.yjątko­

wą wprost Inteligencję, a jako kocha· 
nek ~st wprosi cudowny. Nic więc dzi 
wnego, te - jak rozumuje reżyserka 

, 'Susan Seide!man - zapracowany po 
uszy Fran.kie Stone, który nigdy nie 
miał czasu na romanse. zakochuje się 
we wspaniałym U!yssesie. Dowcil> ~d­
nak w tym, :!e Ulysses to... maszyna l 
Można go <Y stosownej chwili... wyłą­
czyć, w przeciwieństwie do partnerów 
z krwi i kości. 

Film zawiera mnóstwo żartów l zas· 
koczeń, a . w korku okazuje si~. te wszy 
$tko ra.zem nie jest filmem, lecz je~o 
symulacją ~ komputera. Roboty śmjeją 
się 40 rozpuku, a wid~owic od czasu do 
czasu ziewają. Dzteło to n!e nalety do · 
.osiągnięć reb.scl'ki Seide!mal) (lej sa­
mej, która wcześn'iej nakrę-cl!a !ilm z 
Madonną!). Główne role grają: Ann Ma 
gnusson ' l John Ma!kovich. Tytuł tłu­
maczony z francuskiego brzmi ~,Mętez:yz 
na na zamówienie''. 

Zabić fotoreportera 
W błocie lety mężczyz.na. Jego Hvarz 

pokrywa grząska mai.' Trudno rozpo· 

' 
O C".lYl\1 MARZY SZESNAS'l'OLA· 
1'€K. W .,Szpilkach" (nr 27), które . co 
dwa tygodnie proponują dodatek z ,.go 
liznami" pt. ,.Ptayt.boy". czytamy list 
16-letniego Andrzeja z woj. konii>skie 
go: .,Od dwóch lat skiadam fotografie 
z ,.Playtboua.". Mam kiLka ·\twag i pro 
pozycji .. .'' O czym marzy Andrze~k? 
Otóż, aby .,ca!y 11umer tJ1(1od11ika qyl 
,.Playtboyem•·. aby móg! ogLądać naj­
lepsze światowe akty, ieby mial do 
wglqdu fot.ografle ••aturystek, aby 
mógl WIJ<lt1'!fWa~ stę w urgra11iczne roz 
11egliżowane Misski oraz ogląda~ dam­
skie svortu "erotvczne" .. !* A powiada 
ją_, .że młodzi et mamy rn.ało ambit-ną! 

N,'\JPIĘKNI€JSZE W STROJU EWY. 
Listę najpiękniejszych w str·oju €wy 
sporządzi! Mirosław Koniarek z Choi­
nowa, publikując ją w tym samym nu 
merze ,.Szpilek". Wśród tS aktorek, 
które chciałby ujrzeć w calej krasie, 
nie m'a, niestety Lubuszanck. 

• 
SENTENCJA NA CZASm . l raz jesz­
cze te same ,.Szpilki" Józef W~grzyn, 
dyrektor 11 progtamu TVP w t·ozmo­
wie z Witol<!im Fillerem s_t\vierdza: 
,,Chciałbym u4wiudomit, jak 1>owol! ro-
4ttie u nas kulturu wsp6łtycia, a )ak 
!zybko - swoboda kont<>kt6w m!ędll/ 
Ludimi. l<rótl<o mówiąc: żeby dogonić 
świat nie wystarczy się rozebrać''/ 0-
tói to! 

LUBUSZANl E WE WSPO~INIENłACH. 
W 5 zeszycie ,.Poezji". poświęconym a 
negdotom literackihl, czytamy·ttagment 
wspomnitlń Mariana Jachimowic>a,. po 
święconych Julianowi Przybosiowi: 
.,Priypomniateln mu, ;ak na pierwszym 
zjeidzie ltisarzy Ziem Odtyskant~cl\ w 
Dr<Sznikach, po oficjai!•Ym :ako'hc:~­
niu obrad, zebtaiUmv się w kUkli o­
sób przy stote, na którym stonęla, • 
inicjatywy Przvbwia, zdobyta gdzid 
~}rzez Kontusza; bttlelka wetm\llu. To· 
ast b<trdzo uroczyfele wzniósł 1t1biqcy 
przemawiać Tadeusz Kaja11. Przy są­
siednie/\ stolach' uczestnicy zjozd" wsra 

' ' 

' • 
• 
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Filmy. na łato 
znać kim jest. Je.dno jest pewne, te 
znajduje się w sytuacji groł.l>ej. Stoi 
t)ad nim "szwadron śmierci''· - \Vyka~ 
strujmy go! - proponuje ktoś. - Za 
bijmy go od t'3żu! - wota ktoś inny. 
Kim jest ów letący mężczyzna i czym 
zas!uiył sobie na tak surową 'kar~? 

Otót jest lo Richard Boyłc, który ro­
bi) T.djęcia w Salvadorze. podczas to· 
czącej si<: tam wojny domowej. Okazu~ 
je się. ie zdjęcie może być równic nie­
bezpieczne jak nabita brofl. Kaidy mo­
ment wojny domowej utrwalony na k lt 
S'ZY wyrata stanowisko rotorcporleta. 

ł"'ihn opowhlda autentyc1.ne historie ~ 
EJ .Salvador, 'Główne. role grają : James 
Woód~. Jim ~lusbi l Jol)n Sava~:e. Rc­
ł.yserem jest Oliver Stone. ten sam. któ 
ry później nakręcił drasiYctJlY tilm .,Plu 
t9n", wyświetlany aktualnie w polskich 
kinach . .. Salvador" uchodzi za obl'a.t 
ba.rdzie j ostry, konsekwentny i okrutny, 
nit .,Piutonu. 

Dwie Julie 
w jednej osobie 

Młoda l!:obieta imicnfem Julia i)'je 
mi~dzy pqeszłością a przyszłością, ~scy 
Jując między rzeczywistością a marze­
niem. Nie jest to normalne. Co się sta­
Jo? 

Przed sześciu laty Julia straciła męża. 
Wypadek samochodowy zdarzył się w 
d)>iu ślubu. Stojąc u progu szcu:scia, do 
1/.lała wrażenia. że nagle z...'lwala się 
świat ... 

Teraz ma m~ią, rodzi-11ę, sama jest tei 
matką. Mimo to równoc.zcśnie jest ... 
wdową - która po długim okresie źa­
toby ><akochu~ się w tajemniczym foto­
g-raCie. 

Paranoja? Rozdwojenie jaźni? Tak 
czy owak Julia jest prZYI>adkiem dla 

· psychologów. 

Ale w sulnie nikt riic nie wie, łącz .. 
nic z widzami. Mimo to Cilm jesl urokli 
wy. Psychoza pięknej Julii - jednej, 
lecz w dwóch lvclelenlach, przenika• na 
drugą stronę ekranu . Tajemnicta, oiezro 
zumiala 'dla nikogo historia młodej· ko­
biety fascynuje widza. Jest to chyba . 
dużej mierze zasługa grającej tytułową 
rolę Ka\):lleen Turncr· (znanej u nas gló 
wnie ze spotykanego na videokasecie 
filrou "China Blue" '"oraz. z wyświetlane 
150 w polskich kinacp .,Peggy Suc wy­
szla · za mąż"). Towarzyszą jej Ga· 
bdel Byme. Gabrielle FerzetU oraz zna 
ny muzyk i piosenkarz Sting', grający 
l'Olę !otograra .. Reżyser .Peter de l Monte. 
o.·yginalny tytuł lilmu .,Julia and J'u-
lia''. , 

l'i z mte1sc, ):)QLTZ(łc w Przybosia wi~~ 
cej niż z szacunkiem J<ajan~ s.~up-­
ty młodzieniec blond, obdarzony dobit 
nym, aktorskini glosem, Z<IWo!al: 
.,rV·Iec11 ty;e 11< obecny Julian ... Tuwim!" 
\Vidzqc utmieclly konsternacji dodul: 
·~-Przepraszam. - Julian Prz·yboś"' ... 

Nie mógt Ż<l<lnym irtnym. łlClt.Wi.skiem 
bardziej .,ucieszyć" Przybosia. Teraz -
Ut. u. mnie. vrzu werm.uc:ie - Przyboś 
§mi<ll się. Nie przVJ)Omlnam sobie je­
dnak . . aby §mial się wtedy. \V tedy mi· 
nę :ostawi! tra t1l>arzu powa%•Uł, ;ak· 
bv trochę zan•uttonq,. czeka! z kielisź­
kien• wina - jakby nieobecny". o~­
brze, 2e dzisiaj toasty bywają rzadko­
ścią. 

S1'RAC~C GLOS W ZIELONEJ ... GO· 
RZK.. Pod takin> tytułem Krystyna 
Gucewicz.. w "Szpilkach'' (nr 28) pu .. 
blikuje tekst poświęcony. tegorocznemu 
Festiwalowi Pioscnki Radzieck.iej: 
,..Stradlanl glos, co Uszeczka. s-proą;o­
kou.'<lło od razu do niewybrednycli do­
WCiJ>ÓW N<l]pierto ZO!)I/tO~: CZU głowę 
tet, a I>Otem li<tko ie siedzie!iśm11 w 
rzędach amfiteatru ~ie!onog6rskieoo -
dqszcz, teniperatuTa ROrtiżej tera, wia 
ITy zacliod"ie) wyyl<>łil rzeczowq skqd­
inąd sentencję: nie masa głosu, jak oni. 

Oni - t o oczywi4cie piosenl<arze, a 
r>losenkarze jacy sq, ka~cly widzi. ( ... ) 

- Wfe, się Ale kto mial glos? 
- Superosobowości chyba 11ie od· 

kryli!mu. ale i z Ame.ukq by!y kło­
poty, <tawet nie wiadqmo, .czu to Ko­
lumb. Sttiewalt 11<1 J)ąwno na J>Otiomfc 
wyższym niż ri międzynarodowi w ub. 
róktl w Sopocie, chtX'iaź obecny trr i tu 
Wojcleell 1'1'zciMk> (a •oa"(!Cl~oUI<lny 
przez Witebsk) nie OJil teraz lal< urdowo 
lony jak wtedy"., Bo przeszkadzały: 

>deszcze, temperatury niskie i wiatry 
zachodnie. . 
W ZUlLONOGORSKIEM? Miesięcznik ­
.. Sugeslie" (nr $) piórem Małgorzaty 
Kąk!el rekomenduje .filmy na kasciach 
wideo, przydatne w partyjneJ działal­
ności szkoleniowej. AUtotka plsze m.in. 
o ·illmie pt. .. Zda~ rachunek z-\vłodar­
$\wa swego": .. Ten film jesl k.olorowp 
doslawnie l w przeno,!ni. T1!11<1owy 
totodarz to E'dmund AI>Oll••arskl, <Lyre­
klor Pall!twowego O.!rodk<l Hodowli Za­
rodowe; w Osowej Sleni. w wojewódz­
twie zieLonogórskim~·. Cieszythy się że 

• • 

Janosik z Sycylii 
Był sobie raz chłopak, który nikogo 

l niczego się nie bal. Gwizdał na wła­
dzę, śmiał się z ma!ii a działo się to 
na Sycylii. Chłopak nazywał się Salva­
tore C iirliano. Ten młody wieśniak stał 
się bohaterem ludowym Sycylijczyków. 
Okradał ! mordowal bogatych, wspoma 
gał biednych. Jego śmierć w 1950 r. by 
la (ragiczna. 

Film nie jest realistyczną opowieścią 
o ~yciu sycylijskiego J.anosika i właści­
wie mało ma \vspóinego z historyczną 
prawdą. Pr·z.enoai na ek t•an pn:ede ws1.y 
stkim psychologiczny obraz samotnika, 
walczącego ze ile urządzonym światem. 

Nazwisko Salvatore Gluliano w u­
szach syćyl!jskich 1vieśniaków brzmi )ak 
najpiękniejsza muzyka Zdawal się o 
tym pamiętać odtwarzający główną ro­
lę i świcmie do tej roli dobrany Chri­
stopher Lambert, Jest piękny l dzielny: 
a przy tym jak zawsze. szalenie seksy. 
Partneruje mu Barbara Sukowa. Reiy­
ser Michael Cimino . . Tytuł tilmu .. Sy­
cy!tjczyk'\ 

Ci niemoralni burżuje 
Monsieur Legagneur jest u!ubieńc~m 

telewidzów. Jego show ,.Szctęście dla 
' wsz,ystJ<ich" cieszy się dutą popularnoś~ 

clą. Zarówno tycie zawodt>we, jak l iY· 
r!c prywatne pana Legagne\.r,· wygląda 
'na uporządkowa.,e i wzorowe. 

Pewnego dnia pojawia ~ę ktoś kto 
chce pisać biografię Legagneura. Jest 
to Roląnd Wolf. który faktycz.nie ma 

• inne intencje. Zamierźa on .zbUrzyć tde-
. a lny obraz tełewlz.y jnego gwiazd.ora i 
zdemasl<owa'ć go jako Ś\vinię. zto<lzlela 
i mordercę. Monsieur Legagneur takim 
jest w istocie. niestety. 

Akcja zaczyna się jak filmowy savo­
Ir-vivre. Nienaganne maniery1 uprzej­
mość. dobl'y gust. znakomita ·opinia. 
1vstystko to cechuje głównego bohatera 
oraz Judzi z je"o środowiska. Ten .. dys-' . . 
kremy urok burżuazji'' retyser ściera 
brutalnie, odsłaniając bez skrupułÓw 
prawazl\ve obiicze światka pana l..egag­
neur i jemu podobnych. gtęboko niemo­
'ralne, zakłamane 1 do gruntu · złe. Swiet 
na, jak zaws:.e, rola Phiłipe Noirera. 
Ponadto także. Robina llenucciego, 
Anne Brocłlet i ~rnadette talont. Re · 
żyseria Claude Chabrol. Tytuł 

filmu .,.Maski''. 
Fi\N-6 

\\/reszcie powróciła do naszego woje­
wództwa slynna Osowa Sieil" do nie ... 
dawna letąca w obrębie województwa 
le$zczyi'\skiego, co było zupełnym nie­
porozumieniem 

.,KAPET" . Nl,E DO TAP€T. W 2/) nu­
merze tygodnika .. Veto" list Marty Za 
jączl<owskiej • Gubina: .. Zainletesowa· 
11ych ki<!jem do t'OJ>et. pod •·vm~<jqcq 
się na.zt~ą ,.KaMt'' . tliciałabym prze· 
st·rzec przed zakupem tego "specjału" 
Proclucelitem jest S1>6ld:ielni4 Rumle 
§tnicza .. Wytw6rczośt różna" - tv l:.o 
dzi przy ul, Jarac~a 3. Torebl<a .,Ka· 
l>etu" kosztuJe 460 zł. ja potrzeboW<I­
Itun dwie. Nie!tety - 920 zl i tapetę 
ta 3000 d wyrzucilam do l<oszo. bo w 
kilkei godzin od operacji tapeta· bd­
J)IJd!a od ściany. 'Kle; by! świeży -
!Wypro<ltlkOW011V IV marCI4 1988, ale 
musi być <~iestety bublem, bo podob· 
nyc/1 mnie .,odJ)IJdkowiczótv" było wie 
tu. Uwai4icie zatem na .. l<apet" 
Dziwimy się rozgoryczeniu rnieszkan­
ki Gubina. Przeciet nazwa spółdzielni 
- ,. Wytwórczość l~ó·ina" - W$zystko 
wyjaśnia. 

IRONISTA. Aleksander' J . Wieczorkow 
ski, byty lelietonista .. Współczesności" 
i w(elu innych kolejnych czasopism, 
teraz uprawia na lamach .,Tygodnika 
Kulturalnego" eseistykę moralizująco­
ironiczno·dydaktyczną. .W numerze 28 
pisma w tekście. ,. O słuszności ina~ 
czej" pisze m.In.: .,Resort (Edukacji Na 
l'odowej - nasz pnyp.) obliczyt / !e 
na 1>0trze0y ztoii<~jącego .. 3ię kra.ju zu~ 
pelnie wyslarcll/ 7,? tys miejsc w li· 
ceacl\ og6tnoluzta!cąci/CI•. Dla. re.szty 
przygorowano atral<cytne I>Topozyc;e: 
motlt<l np. uc,~ć się' IV liceum utwodo­
Włlm 1ta pracownika metra, co - jak 
·~dzę - adresowane iest clo miodzie· 
lv z ciqgolkami do podrlemid''. Omamy 
nawiedziły autora: kraj mu się "zwija'' 
a metro kojarzy tylko z podziemiem 
(opozycyjnym?). 

M'YSTKOWSKl W .. RES PUBLlGE". 
W 3 zeszycie niezaletnegó miesięczni· 
ka .,Res Publica" znajdujemy wiersze 
Waldemara Mystkowskiego: ,;Celnicy 
milości", .. l?ożegnanja" i trzeci najcie­
kawszy z prezentowanych, niestety, opa 
ttzOJ>Y cen.zorskim zapisem. Więc ani 
tytułu, ani treści nie znamy. Szkoda! 

• 

• 
Swięto polskiej kultury 

W Witebsku na Białorusi, od wielu 
lat współpracującym z Zieloną Córą, 
odbył się I Ws-zechzwiązkowy Festiwal 
Piosenki Polskiej poprzedzony obwodo· 
wymi i krajowymi przeglądami. Ucze­
stniczyło 200 tysięcy piosenkarzy - ama 
torów, 'miłośników polskiej piosenki. W 
Witepsku wystąpili najlepsi. 

Michaił Gorlłaczow l Wojciech Ja. 
r~zelski przesłali posłania· do artystów, 
organizatorów i widzów tej z ogrom­
nym rozmachem zorganizowanej Im­
prezy. ,.Wasze §w~to - stwierdzi! przy 
wódca radziecki - ;est przejawem du• 
elUtwego zbii.tetri4 narodów Tadzieckie· 
gq i polskiego, og'TO»t.neqo wzajemnego , 
tainteTesowa-nia, o czym 1)rzekonatem. 
się TOZ ;11sz.cze 7>0dczas niedawnej wi; 
zyty w PR.L." NatOmiast przywódca 
Potski napisał m,in . .,Zyczę wam, abl/ 
śpiewanie w Witebsku piosenki pol· 
ski ej - !><>dobnie j ak w Zielone f Górze 
pio!enki radzieckiej - slalo się ~ilnyrn 
akcentem na!ze; przyjaźni i wspólnatli 
dzialania. Abv budzili/ w nas radość f 
dobre r.czucle, abyście - sl.uchajqc ich, 
11a ziemi bia!oru$kiei - tnJIIIeli o Pot­
sce, o naszych braterskich zwiqzk<lcll 
l bliskiej współpracy" 

A początki lego braterstwa rodzity 
się niedale.ko Witebska, na bitewnych 
polach pod Lenino. , 
Oglądając transmisje tele'!'izY.Jne mo· 

gliśmy się przekoQać, 7.e 7.yczenla obu 
prz~wódców spelnl!y się. Piosenka pol· 
ska, podol>nie jak radziecka u nas, 
cieszy się w Związku Radzieckim dużą 
popularnością. Festiwal w Witebsku, 
wzbogacony wieloma impre:tami towa­
rzyszącym!, stal się wielkim świętem 
kultury polskiej. Uc?.estniczyla w nim 
również delegacja województwa zieto .. 
nogórskiego z wojewodą Zbyszko Pi· 
WOtlskim. 

. 
Nagrody Gorzowskie '88 

Po raz siódmy wręczono Nagrody Co 
l'?.owskte. Otrzymali je: Andr•.;ej Dań­
ski. dlu~olet.ni, zasłutony pracownik 
kultury, obecnie dyrektor Miejskiego 
Mi~zyzakładowcgo Domu Kultury w 
Kostrzynie, aktywny dz.lałacz Townzy. 

stwa Przyjaciół Kostrzyna, •PRON 
1 lanych organl7.acji. wsp6torgartizator 
tegorocznego Festynu .,Ca7.el.y Lubus· 
klej", "Ziemi Gorzowskiej'', .,Nadodrza" 
i . .Stilonu" połączonego z Dniami KOS· 
trzyna; Bogdan J. !<:unicki, socjolog, 
dziekan ~amiejscowego Wydziału filii 
AWF. prezes gorzowskiego oddziału Sto 
warzyszenia Autorów PoJskieh, zasłu-. 
żony anl:-nntor kultury, autor wielu pu· 

blikacji: Bqgdana Winnic.ka,'ZaSluiony pe 
dagog. nauczycielka wychowania piastY· 
c:mego i t.echn1C7.lluto w. Drawriie. ak­
tywnn działaczka oraz >cesp61 śpiewa· 
czy Kota CQspodyń Wiejskich ,.Piatc· 
rówki" działający P.rzy Gminnym Oś­
rodku Kultury w: Bolcszkowicacb, ' lau­
reat wleiu przeglądów artystycznych. 

Order wdzięczn'ości 
' 

społecznej 

Redakcja ,.Zielonego Sztandal'u" lu· 
dziom szczególnie zastutonym przyzna­
je .,Order·y Wdzi<)Czności Społecznej.'' 
Wśród siedmiu osób ostatnio udekoro­
wanych jest 1\ntonina Woźna. emery­
towana natjczyciclka. która \V 1937 r. 
w Pr~yprOStynJ kolo Zbąszynla zaloiY· 
la działający .do dzis zespół regionalny. 
Dzięki długoletniej działalności Antoni· 
ny Wo:\nej. zasłużonej iaki.e w oeata­
niu od zapomnienia miejscowego Colklo· 
•·u, Przyprostynia naleźy do najbardzlej 
aktywnych kulturnlnie wsi w wojewódz 
lwie zielonogórskim. Zespół z Pr;zypro" 
styni, wieląkrolnic pod kierownictwem 
Antoniny Woj,nej wystc:po~vał · na dożyn 
kach centralnych, na różnego rodzaju 
imp'rezach i przeglądach arty~tycznych, 
otrzymując nagrody i wyrÓinie'nia. An­
tonina \Votria zebrała i opracowała ma .. 
terlały folklorystyczne .,We,sele ~rzy. 
prostyńskie'', które zostały wydane 
przez Wojewódzk.i'Dom Kultury w Zie­
lonej Górze. W roku ubiegtym zespól t 
Przyprostyni. otrzymaJ Nagrodę Mini­
stra Kultul'Y l Sztuki 11 stopnia za wy­
bitne osjągn!ęcia w upowsżeohn!anlu 
rodzimego lol!<lonr. 

· Muzeum Od ry 

• 

. -

. -

Odry. Po wielu dyskusjach inlcjM.rw;( 
ta •,aczyna przybięrać realne ksń&lty, 
w pt·zeddzień święta . Odrodzenia '\t 
zamku piastowskim w Cłogowle otwar­
to ~dną z kilt<u ekspoŹycji tego ogrom• 
nego Muzeum, które ma ukazać dzieje 
oraz ekonomicZni\ i kulturótwórczą rolę 
Odry .,r2elli polskiego losu." Inicjator 
tego przedsięwzięcia w wywiadzie dla 

' TV po\vied:Glał. ie marzą mu się wy• 
cieczki statk.ami po Odrte, nie t)1ko 
młodzieiY. szkolnej, odwiedzające Mu· 
zcum Odry. 

' Tworzenie lego Muzeum, k-tóre ma 
nie tylko .samym zwolellików, potrw3 
kilka Jat , 

Fama '88 
l . 

Na XV!Il Festiwalu ArtystycZllym 
Młodzieży Akademickiej w Śwlnoulś· 
ciu glównn nagrodę .,T•·ójząb Neptuna" 
zdobył kabdrct ...,Drugi Garnitur'' z zie­
lonogórskiej WSP, a aktorce tego zes­
połu Joa'onie' Clmdcl przyznano stypen­
dium twórcze. Tradycyjnie odbyły się 
warsztaty totogratlczne, w których u· 
cxestniczyll zaproszeni członkOIV'ie Stu: 
dia Foto$alii HYSRYPY oraz laureaci 
!V Ogólnopolskiego l;'rzeg!ąd'u FotOgra­
m Mlodziety Akademickiej - Szczeem 
'88. Wśr·ód nich laureat i nagrody Bog­
dan Mlstor\ z Zar {studellt US Szcze. 
cinl oraz zdobvwca jednej z dwu II 
nagród Zbignie;v Pie!raszklewic,z rów· 
nici ·z żar (studeńt zielonogórskieJ 
WSP). Crupę war~ztatową, którą kie­
•·ował Jerzy F'edak, uhonorowano ua­
grodą; lm. MaksymUlana .Szoca za 
.,twórcze wykorzystanie fotografii w 
dzialani4ch l>last.ycz>ll/<11 naWiqzuiqci/Ch 
do najlepSZifClr tradycji FAMY". 

Wystawy 

\v zielonogórskiej Malej Galerii eks­
ponuje swoje prace przedstawicielka 
najmlod.zego pokolenia artystów 
plastyków Dorota Komar - Zmyślony, 
która uko1\Czyla Szkol~ Sztuk Plasty. 
cznych w Poznapiu specjalizując się w 
sratice książko\VeJ. Uprawia malarst­
·wo, gralikę artystyczną i uzytkową. Do· 
rota Komar - Zmyślony zaznaczyła się 
swoimi,. oxą~a,.ll>.!, na vSaiO!JaCh jesien­
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Pp.ed paru Jaty znany ddennikarz ~ 
Jerzy Kullunlak wystąpił z niezwykle . ; 
interesującą inicjatywą utworzenia w 
kilku miastach nadodrzańskich Muzeum 
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70 LAT ODRODZONEJ POLSKI 

REGULAMIN 
Konkurs składa się z czterech 

zestawów pytań. Dwa opu­
blikowaliśmy w poprz.cdnich 
numerach, ostatni opublikuje­
my w następnym numerze "Nad 
odrz.a". Aby wziąć udział w !oso 
waniu nagród, wystarczy prawi­
dlowo odpowied~ieć na pytania 
zawarte w jednym tylko zesta­
wie - wylączniP na druk0wa-

. nyńl ni.żej kuponie. Nadesłanie 
większej ilości .ku ponów •(takie 
w jednej kopercie) Z\\;ększa 

szansę w losowaniu nagród. 
WypełnionQ kupony prosimy 

prz.esylać na adres: Redakcja 
,.Nadodr?,a", 65-958 Zielona Gó­
ra, skrytka pocztowa nr 40. z do 
piskiem ,.Konkurs wakacyjny" 
Czytelnicy. którzy nie zechcą cze 
kać na ostatni zestaw pytań, mo­
gą zaraz nadsyłać odpowiedzi a 
ich przyjmowanie zakończymy 
20 września br. Wyniki losowa­
nia nagród o~losimy w numer.ze 
20/677. który ukaże się z datą 
2- 15 października br. 

Zyczymy powodzenia! 

Q,) ·= = e-
e g l 

<..'> • =· 
~ . l l 
Q,) -t e 

t'-l 

• 

WAKACYJ!\Y KONKURS NASZEGO PISMA 

Główna nagroda: dwuosobowe wczasy świąteczno-noworoczne w 

Karkonoszach ufundowane 11rzez Biuro P.odróiy "Luhuszauin" w Zie-. . • 
lone j Górze. Ponadto wielenngród rzeczowych i książkowych, które fun-

dują Lubuski Komitet Upow•z<lchniania Prasy i I .. \lhuskie Towarzystwo 

l< ultury w Zielonej Gór:~.c. 

Samouk. Ska...any w procesie br.esldm na 1,5 roku wl~%1enla. Po po. 

wrocie z emigracji w Creehosłowacji w 1939 roku oświadczy} : "Jak· 

kolwfek. nic myśmy z...'\wmiH obecnemu stanowi, wszyscy l wszelki­

mi środkami ~dziemy bronić przed katdym naiefd~ nle tylko naszej nie· 

podlc~lo!ci. ale każdej grudki z~eml ". W c.erwcu 1945 r. powolany na ied· 

nego z. wtc_e}>rez,ydentów Kra JoweJ 
zwał chłop<lw polskich by ofiarnic 

Rady Narodowej. Na lotu śmierci w~>-

l solidarnie wlączyli si~ do odbudowy 

~ 
f 

zniszczonej OJCt:yzny. l 

Pytanlo: Wymiru'i jego lmlq l n~zwlsko. 

• 

• 

l 

l 

• 

• 

Lel(ionlsta. W latach 1922-23 premier i minister •praw wojskowych. 

W rozmowie z marsułklem Stalinem na Kremlu powiedual te ~-• ł ,.,....... 

.:1 trlotyzm Polak6w nie potrzebuje zaświadczeń". Autor wielu pra~ dot. 

histoni i teorii wojskowości. 

• 

• . 

_Pyta':le.: PodaJ Jego ostatni •lopltń woJskO\\')', Imię 1 nazwloko ora• d"·ie 
oa.twatnH":Jn.e t.u11keje, Jak le Uł"lnil n • rhwiH Śl'Oiereł. 

•• "2 -~~= . f ES IJ a-o .WSCWW a en u as s w zeza ;x 

• • 
e s l l : b •• a u a ., 

IJrod<ił się w !SOS roku. Z zawodu ś!usar:r.. Aktywny dtiałacz Zwią.:o-

:<u zawodowego Robo\nlk6w Przemysłu ChemiczneJIO. Od 1926 r. w 

KP P. W 1932 r. organizator strajku włókniarzy w Lodzl. W \ \'m sa­
n>ym roku aresztowany i skawny na ~ lata więzienia. z którego zostal 

przedwczośnie zwolniony na skutek złego stanu zdrowia. W 1936 r~ sekre­

tarz Komitetu Okręgowego KPP w Katowicach. Tu ponownie aresztowany · 

l skazany na 7 lat. We wrześniu 1939 r. wydostal się z wl~złenła w S iera­

dzu. Walczył w obronie Wanr.awy. Po kapitulacji stolicy w Białymstoku l 

we Lwowie. Współorganizator PPR no Podkarpaclu. W okresie okupacp 

m.In. sekretarz Komitetu Wanzawsklego PPR. Autor wielu publikacji w 

podziemneJ l powojennej prasie partyjnej. Członek deleg3cjl polskiej, kl6· 

ra na Kon!erencji Poczdamsklej zabiegała. m.in. o ustałenic uchodniej gra· 

nicy Pollki na Odrze l Nysie t.ut.ycklcj. 

pylonie: Podaj jego Imię 1 olo>.wl•ko oraz pseudonim okupacyJny. 

• 

• 

• 

,.Stwierdziłem z "~elką radością wspaniale wyniki, jakoe Pan Gene­

rał osiągnął w prac)' prowadZ<>nej w warunkach tak tragictnych . 
Nadał Pan Generał dzlałalnołco woJSkowej w kraJu kierunek wlaśa· 

w, , zmoeruljący do zjednania całoJ<ntaltu poczynań wojskowych nad od· 

budową Sil ZbroJnych dla wywalczenia Niepodległości". Nadawcą tego li· 

stu, którego fragment lu publikuJemy, napisanego w lutym 1942 r. był gen 

Sikorski. 

pytanie: Kto brl ad.resatem. PodaJ Jego imię. on " b ko, 

o'łatnie stanowisko" k tóre p~łnlł w k.on .. plrae..U tbroJneJ. ' 
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umystONe 
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BASZTA, TEK-
STOtP TURA 

• 
A 

PISHO U- PODPO- •• . cz~sc TERACI<IE 
\ot WIUilE RA BAL- ~ i ARÓW· 
1931- 3~ KOHV l< l 

• 

.. .A A . 
W A 'lNY BEZ W tA), lELAZO-SLAN& GHV~ - w 

eETOtł NOSC . HOI<EJU 
. 

/A A 

.... KŁUCIE 
JEDEN NP. 

HOlEM 
Z KU-

.BURDA" • . 
RAI<OW 

. 
... 

MIESZA- I)IELIZ- OFIARA \1 
WŁOCHY DAWNYCH 

NINA NA SŁOWIAN 

. 

. 

A. .ł. 

JEDNA w; w Bll~l<l 
PIR HE· (#SCHÓ]) z fOl(-
]ACH AWNif]) RZEWEK 

T 

... 
BIAŁY l MOZAIKA 
El AS TY· w • 
CZNY OKNIE 

T . . . 

• 

WlROWKA 

• 01>rae. WIESŁAW PY~EIVICZ 

U ELONOGORSKI KJ.UB SZA RADZISTOIV ;,LABRYS" 

' K!erunek wpisywanta wyrat6w prawoskrętny. W ~wlątanlu wystarczy podai-, 

1!~ .razy w d!aeTam!~ wirówki wysl~puJą litery: T. U, Z .łłr6d Czyteln ików. kló-

03 nadeślą odpowiedzi na ndr"S naszej redakcil w lonnlnl<- . dwócb tygodnl w 
dnty ukazania się numeru. z nakloJonym na kopercle z:unles<el.Ołlym ponit ej ku-

ponom, rozlosujemy dwie nagrody k&iążkowe. 

llOZWit\ZI\nie krzyżówki .z. nr 14 

Hasło: .. Nledootatek lo bard Z<> kosztowna sprawa". 

Nagrody kslą7.kowe wylosowali: Anna G!abas <aro. ul. K:uprow:cza S. 66·211 

Zb~~zynek oraz J?tel Plotr Wrona zam. ul. Królewska 719, 20·109 Lubl in. Cratu-
lu)emy. 
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